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: I. 
SPOTKANIE. 


Za czasów Ludwika XIII, nie byłe 
w Paryżu wytwornych restauracyi i 
kawiarni, wszyscy bez wyjątku uczę- 
szezali do gospód i szynków. Do je- 
dnćj z takich gospód oznaczonćj szyl- 
dem Trzech Łyżek, wszedł młody czło- 
wiek, dosyć szczupło zaopatrzony w 
pieniądze, mający około ośmnastu lat, 
cienki i blady. Gruba jego laska i tfo- 
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moczek przywiązany na plecach, buty 
i pantalony pełne błota i kurzawy, 
oznaczały iż odbył długą podróż pie- 
chota. Nie oswojony ze zwyczajnóm 
obchodzeniem się w gospodach, zajrzał 
do izby, a pokilku chwilach wahania, 
uzbroił się w odwagę, wszedł prędko 
i usiadł przy kominie, z którego rozcho» 
dziło się po zadymionćj sali, ciężkie i 
duszące ciepło. 

Tylko co spoczął na drewnianćj ta- 
wce, karczmarka zapytała się z pos 
śpiechem, czego Żąda. 

—»Chleba, sćrai wina, odpowiedział 
młodzieniec. 

Na ten skromny obstalunek parsknął 
śmiechem jakiś człowiek siedzący w 
najciemniejszym kącie szynkowni. Mfo- 
dzieniec zmarszczył brwi, usiłował do- 
strzedz kto śmieje się tak zuchwale i 
położył kij tuż przy sobie. 

Lecz wkrótce zapomniał o gniewie 
i zaczął zajadać z apetytem, gdy dru- 


-> T — 


gi młodzieniec prawie w jego wieku y 
wszedł do karczmy śmiałym krokiem. 

— »Hola ! hej! zawołał uderzając kia 
jem w stół. Hej! gospodyni! dajcie 
jeść! 

Karczmarka przybiegła, pewna Że za. 
mówi znaczną i kosztowną biesiadę. 

—»CGżćmże pan każesz sobie służyć? 
zapytała się jak mogła najuprzejmićj, 

—»A cóż masz? odpowiedział, po- 
prawiając czarne włosy. 

—» Wszystko co się panu podoba, a 
najprzód przewyborną potrawkę z kró- 
lika, 4 

—»W Paryżu króliki są za bardzo 
podobne do kotów. Zobaczmy co in- 
nego. 

—» To może pan zjć porcyą wybor- 
nych flaków, które od świtu gotują się? 

—»Nie chcę flaków; są to może reszty 
wczorajszego lub onegdajszego śnia» 
dania; dziś jest post i dla tego czę= 
stujecie gości mięsem, Žeby go robaki 


nie zjadły, 
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—>»I czegóź pan chcesz? proszę mi 
nie zabierać czasu: przerwała gospo- 
dyni gniewnym tonem, 

Młody człowiek założył uroczyście 
lewą nogę na prawą, oparł łokieć na 
stole, pochylił w tył głowę i rzekł z 
Żartobliwą nadętością: 

—»Wina, séra i chleba, 

Głośne parsknięcie o które o mało 
nie rozgniewał się pićrwszy młodzie- 
niec, znowu rozległo się i przedłuży- 
ło tak dalece, że ten co był jego przy- 
czyną, obraził się nareście. - 

—»Hola| mości panie! zawołał po- 
stępując ku śmieszkowi, czy zechcesz 
mi powiedzićć co cię tak bawi? 

—»Dalibóg: odpowiedział mężczy- 
sna z zaczerwienioną twarzą i juź nie 
źle podpiły: oto skromny obstalunek 
waszego śniadania; i to mówiąc prze- 
ciągnął się i pokazał od niechcenia swo- 
je szerokie ramiona i Żylaste pięści. 

—-»] nie zacznę. Ty mój młedy zu- 
thu , podaj mi rękę i siadaj. przy mnie. 
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Mimo tego zamiłowania w chlebie i 
sćrze, mimo postu któren chcesz za». 
chowywać, sądzę iż chętnie spotkasz 
się z tą łopatką baraniny, na któréj 
mógłby jeszcze najeść się kto trzeci z 
lepszym nawet apetytem.  Jeźli ten 
młody kawaler co tam siedzi przy to- 
bie i podziela twoje upodobanie w chle- 
bie i sćrze, zechce nam towarzyszyć, 
wypijemy wszyscy razem za pomyślne 
wasze przybycie do Paryża. Spodzie- 
wam się tém bardzićj iż mi nie odmó» 
wi, gdyż poznałem z jego wymawiania, 
Że jest Flamandczykiem, moim współ- 
ziomkiem, 

Przydał kilka wyrazów po flamandz- 
ku, a młodzi ludzie wstali i usiedli 
przy swoim amfitryonie. W rzeczy sa- 
méj, trudno byłoby oprzćć się zaprósze- 
niu tego człowieka, którego fizyonomia 
tchnęła miłą dobrotliwością. Siedząc 
między dwoma nowemi przyjaciołmi, 
nalał im pełne kieliszki, nie zapomniał 
o sobie i zaśpićwał flamandzką balladę. 
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słuchać bez wzruszenia i sam nareście 
śpićwać zaczął, Wkrótce nawet, u- 
wiedziony przykładem swego towarzy- 
sza, zanucił drugą balladę, zaczynającą 
się od tych wyrazów: 

Na co mądrość zda się nam! 

Pijmy póki służy pora. 

Jedno tylko dobre znam, 

Pić od rana do wieczora. 


Lecz tylko co zaśpićwał pićrwsze 
wyrazy tćj pieśni, ich amfitryon zbladł, 
postawił szklankę na stole i zalał się 
łzami, 

—»Milczcie! zawołał; milezcie na 
Boga! Milczcie, gdyż mi rozdzieracie 
serce: przypominacie mi Że byłem nik- 
czemnikiem i niegodziwym człowie- 
kiem; Że z mojćj przyczyny umarła ze 
zgryzoty biedna mojażona, anioł, która 
dla mnie gotowa była wszystko poświę- 
cić, Nędzny! niewdzięczny! Tak jest, 
moi przyjaciele, miałem Żonę która mię 
kochała, która mię otoczyła porząd- 
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kiem i szczęściem, która mię szanowa- 
łai czyniła szanownym. Pewnego dnia 
porzuciłem ją, Żeby puścić się na włó- 
częgę, Żeby znowu bydź hultajem, Že- 
by znowu tarzać się w błocie. Nie 
pracując i pijąc od rana do wieczora, 
straciłem wszystko, zaciągnąłem długi, 
a za dłagi dostałem się do więzienia, 
Ach! niechaj Bóg was zachowa od ta- 
kićj doli, gdyż w więzieniu znajdziecie 
nędzników którzy poddają najgorsze 
rady. Za ich namową napisałem do 
mojćj żony, do mojćj biédnéj Klary, ` 
że jestem konający i Że błagam ją o 
przebaczenie nim stanę przed sądem 
Boya.- Powiódł mi się ten ohydny po- 
stęp. Dobra Klara przedała wszystko 
na zapłacenie moich długów, odbyła 
pieszo daleką podróż, a gdy ta wspa- 
niałomyślna ofiara przywiązania, przy- 
szła do drzwi mego więzienia, usłysza- 
ła Żem $pićwał z innemi pijakami tę 
zwrotkę, którą zanuciliście przed chwi. 
lą. Niestety! był to dla nićj cios śmiere 
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telny. Nie mogła znieść tćj ostatnićj * 
mojćj zdrady i umarła z rozpaczy. Od 
owego czasu, wydobywszy się z wię- 
zienia, błąkałem się na los, spoczyn- 
ku nie mając prawie. Gdy mię głód 
przyciśnie, maluję wtedy, lecz to co 
robię jest niegodne mnie, mnie, który 
byłem sławnym artystą. 

—»A jak się nazywasz? zapytali się 
dwaj zdziwieni młodzieńcy. 

—»Moje nazwisko? moje istotne na- 
zwisko? nie powiadam go nikomu. Są- 
dzą Żem umarł i chcę Żeby miano mię 
za umarłego. Obrazy które teraz ma- 
luję, nie są oznaczone mojćm nazwi- 
skiem, gdyż robię je tylko dla dosta- 
nia kilku talarów, Gdy je dostanę, 
trwonię na jedzenie i picie, zwłaszcza 
na picie, gdyż picie sprowadza odurze- 
nie i niepamięć, A dobrze jest zapo- 
mnićć gdy kto ma zgryzotę w sercu, 
gdy co noc we śnie, mara staje przed 
nim iwoła: »Nikczemniku! morderco!« 
Pijmy! pijmy towarzysze, bo samo te 
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wspomnienie wysusza mi gardło i pali 
serce jak rozpalone Żelazo. Nalejcie! 
nalejcie pełno! Upójcie bićdnego Adry- 
ana Brauwer. 

—»Adryan Brauwer? rzekli do sie- 
bie młodzi ludzie: on! ten wielki ma- 
larz! w tym stanie prawie zwierzęcym? 

—»Nalejcie! mówił dalćj Adryan. 
Wina! Oto jest złoto; Adryan Brauwer 
dobrze płaci. Wina! wina! 

—» Widzisz go jak przed pićrwszym 
przybyszem rozpowiada to wsławione 
nazwisko, które przed chwilą nie chciał 
tarzać w błocie. Hej! kumie, dosyć 
już piłeś, teraz musisz wrócić do swe- 
go pomieszkania, 

—»Do mojego pomieszkania! do mo- 
jego pomieszkania! Smieszne są te chto- 
paki! Czyliż ja mam inne pomieszka- 
nie jak w karczmie kiedy mam pienią- 
dze, a na ulicy kiedy jestem bez gro- 
sza? Wina! kobićto, wina! 

I wkrótce padł twarzą na stół i u- 
snął. 

Tom 1II, 2 
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—»Przykro mi jest żem przyjął za- 
proszenie mego nieszczęśliwego współ- 
ziomka. Cóż robić, gdzież zaprowa- 
dzić człowieka tak pijanego? 

—»rzeba go tu zostawić , rzecze 
karczmarka ulitowawszy się'nad ich kto- 
potem. Jutro rano albo dziś wieczór 
obudzi się i pić znowu będzie, dopóki 
nie wyda ostatniego szeląga. Wów- 
czas wyjmie pędzle i farby z pudełka 
które tu leży pod stołem, zrobi obra- 
zek z pierwszego przedmiotu który mu 
popadnie pod oczy, przeda go i znowu 
pić będzie. Możecie nie troszczyć się o 
niego, i 

Dwaj nieznajomi wstalii wyszli. Je- 
den z nich rzekł: 

—»Pićrwszy raz jeslem w Paryżu i 
nie wiem gdzie będę mieszkał, Czy nie 
możesz wskazać mi taniego i przyzwoi- 
łego pomieszkania? 

—» Także będąc cudzoziemcem, cheia- 
„tem zapytać: się © toż. samo, Czy Ze- 
chcesz, ponieważ przypadek nas, _po- 
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taczył, ażebyśmy razem poszukali mie- 
szkania. , 

—>»(Chętnie ; lecz może stancya mo- 
ja nie przyda się dla ciebie, ja muszę 
mieszkać wysoko i w jasnej izbie, za- 
rabiam na Życie malowaniem, 

—»Osobliwszy traf, i ja także, Przy- 
chodzę z Lugdunu do Paryża; aby dać 
się poznać i zyskać nieco sławy. 

—»A ja w tym samym celu przy- 
chodzę z Bruxelli, 

—»Ponieważ jesteśmy kolegami i 
przyjaciołmi, musimy wiedzićć nasze 
nazwiska: rzekł Flamandczyk z uśmie- 
chem: ja nazywam się Filip Van Cham- 
pagne. 

—»A ja Mikołaj Poussin. 

—»Niech Bóg raczy opiekować się 
nami; oby kiedyś wsłaywiły się nasze 
nazwiska. 

—»Amen. Oczekując na chwałę i 
majątek, posiadam jeszcze dziesięć ta- 
larów. 


<=" SPO. = 


—»A ja dwanaście. Jest to wiel. 
ki majątek; mamy za co Żyć, więcej jak 
przez miesiąc. Dla artystów jest to 
wieczność. | 

A śmiejąc się z wesołej chudoby swo- 
jej, dwaj nowi przyjaciele, znaleźli go. 
spodę, gdzie za talara zapłaconego z 
góry, najęli na dni piętnaście izbę pod 
strychem, która mogła posłużyć im za 
pracownią. 


IL. 


SASIAD. 


Nazajutrz, dwaj młodzi artyści, kupi- 
wszy wczorajszego wieczora płótno i 
stalugi, wyjęli z tłomoczków pędzle, 
farby i tablice i zabrali się do malowa- 
mia, Każdy pragnął zyskać pomyśl. 
ne zdanie swego towarzysza i nawza- 
jem poznać jego talent. Mikołaj Pous- 
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sin pićrwszy uległ ciekawości; po ci-- 
chu odszedł ze swego miejsca i stanął 
„za Filipem; łza blysła w jego oczach, 
ujął rękę młodego człowieka , nie me- 
gąc wyrzec ani słowa. Filip zrobił 
głowę Ecce Homo, a ten szkic już był 
nacechowany szczytnóm piętnem pogo- 
dy duszy i cierpienia. 

—»A ty? bracie, a ty? przerwał 
Van Champagne idąc do obrazu Miko- 
łaja. Uwielbiasz mię, zawołał , a je- 
dnakże jestem prawie uczniem prży to- 
bie: gdyż trzeba klęknąć i modlić się 
przed obrazem Matki Boskićj, którą 
wymalowałeś, przed tą dziewicą która 
litośne spojrzenia spuszcza ku ziemi. 
Ach! nie jest to ziemska istota, lecz 
Boga Rodzica chwalebna i nieśmiertel- 
na! Mikołaju, będziesz wkrótce, jeźli 
jeszcze nie jesteś, największym mala- 
rzem Francyi. 

—» À tymczasem, przerwał Filip. mo- 
cno wzruszony uwielbieniem swego to- 
avarzysza, a tymczasem trzeba praco- 


2 


wać na zarobienie kilku groszy. Ku- 
pno stalug i płótna zupełnie nas znia 
szczyło. W przódy nim zostaniemy wiel- 
kimi ludźmi, starajmy się bydź ludźmi 
którzy mają za co zjeść obiad, Do pra- 
cy więc Mikołaju, z czasem będziemy 
bogaci. 
—»Ża naszą przyszłą chwałę! 
—»Ża nasze przyszłe bogactwa! 
Wesoło wypili resztę wina i zje» 
dli kawał suchego chleba, śmiejąc się 
do rozpuku i oddając się figlom które 
w nich wzbudziło niedbanie a raczej 
zaufanie w przyszłość i w młodość. 
Śmieli się jeszcze i skakali po izbie, 
gdy lekko zapukano do drzwi, a potém 
je otworzone, i człowiek mający oko- 
ło dwudziestu siedmiu lub ośmiu lat, 
wyglądający na kupca, wszedł i niee 
śmiało uhłonił się dwom artystom, 
— »Moi młodzi kawałerowie, rzekł, 
czy nie możecie chociaż na dziś tylko 
wstrzymać się od hałasowania? Jestem 
waszym sąsiadem, przedziela nas wąz* 


ka ścianka, a wasza wesołość nieco ha. 
łaśliwa zrządza iż mi niepodobna zająć 
się pracą, którą jednakże nziś skończyć 
muszę. 

—»I my weźmiemy się do pracy, dae 
my pokój naszym śmieszkom, Będziesz 
więc mógł spokojnie zajmować się ra- 
chunkami i poznać czyli jaka zmyłka 
nie wcisnęła się w dodawanie, 

—»Nie idzie tu o rachunek, chociaż 
idzie trochę o pieniądze w mojćj ro- 
bocie: odpowiedział sąsiad z uśmie- 
chem, spoglądając jako znawca na szkice 
Mikołaja i Filipa: mam pisać list dla 
dostania pieniędzy, a pensyi mi jeszcze 
nie wypłacono, 

—»Szezęśliwy jesteś, Że masz ulu. 
dzi pieniądze: chcielibyśmy bydź na 
twojćm miejscu, rzekł Mikołaj. 

—»Alboż to nie możecie dostać pienię- 
dzy kiedy wam się podoba? Te szki- 
ce można przerobić na małe obrazki; 
a mam znajomego który nietylko Że 
kupi je od was, lecz jeszcze, pewny je- 
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stem, poruczy wam robotę; gdyż tym 
znajomym jest pan Duchesne malarz 
nadworny JO. Księcia kardynała. de 
Richelieu. 

—»Ach! panie, będziesz naszym do- 
broczyńcą i naszym przyjacielem, je- 
źli raczysz przedstawić nas temu zna- 
jomemu, od którego los nas zależćć 
może. 

—»Dobrze „więc, odpowiedział ten 
którego mieli za kupca; zobaczę- go 
dziś wieczorem w teatrze hotelu Bur- 
gundzkiego; przyjdźcie tam, a usłyszy- 
cie od razu, nie czekając długo, odpo- 
wiedź pana Duchesne. 

—»Jedna tylko trudność zachodzi. 

—»À to jaka? 

TT—»Chcąc pójdź do teatru, trzeba 
mićć pieniądze. 

—»Czy to tylko? WWprowadzę was 
bez zapłaty, oto są bilety na parter. 

—»Jestżeś więc czarnoksiężnikiem 
i posiadasz czarodziejską laseczkę 2 


—»Niestety! gdybym był czarnoksię- 
Żnikiem i posiadał tę laseczkę, przede- 
wszystkićm urządziłbym interesa moje 
i nie pisałbym Jistu o którym wspomina- 
łem. Do widzenia, dzisiejszego wie» 
czora, moi sąsiedzi. 


—»Do widzenia, dzisiejszego wie- 
czora w teatrze: odpowiedzieli dwaj 
młodzieńcy, a wziąwszy pędzle zajęli 
się malowaniem. 


Nieznajomy wyszedłszy z ich izdeb- 
ki, wszedł do przyległego pomieszkania, 
tak ubogiego, iżby mu najuboższy rze- 
mieślnik nie zazdrościł, Wziął pióro, 
zalemperował je , usiłował pisać, ma- 
zał, znowu pisał i mazał i przeszło 
przez godzinę zajmował się tak ciężką 
pracą. Gdy ją nareście ukończył, po- 
kazało się iż zapisał na cztćry strony 
arkusz niezliczonemi pobrózdow any po- 
prawkami, a na nim było co pastę- 
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Do W'go de Montoron podskarbiego JO. Księ- 
cia Kardynała de Richelieu, 
WĄELMOŻNY PANIE! 

„,„Przynoszę Ci obraz jednego z naj- 
piękniejszych czynów Augusta. Ten 
monarcha był jak tylko można najbar- 
dzićj wspaniałomyślnym, a ta jego 
„wspaniałomyślność nigdy nie okazała 
się z większym blaskiem, jak w wysi- 
leniach jego łaskawości i hojności, Te 
dwie cnoty tak były wnim wrodzone 
i nieoddziełne, iż zdaje się Že w zda- 
„zeniu które wystawiłem na scenie, 
obie odrodziły się w duszach naszych. 
Tak był hojnym dla Cynny, iż jego 
sprzysiężenie stało się oznaką nadzwy- 
czajnćj niewdzięczności i żeby mu prze- 
baczyć, musiał uczynić nadzwyczajne 
wysilenie łaskawości; a przebaczenie 
to było źródłem nowych dobrodziejstw, 
tak dalece, iż možna powiedzićć, Że 
byłby nie tak łaskawym dla Cynny, 
gdyby był nie tak hojnym, i nawza- 
jem nie byłby tak hojnym, gdyby nie 
był tak łaskawym, Gdy tak jest, ko- 
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muż mam słusznićj poświęcić obraz je- 
dnćj z tych bohatćrskich cnot, jeźli 
nie temu, który je w tak wysokim sto- 
pniu posiada, ponieważ w tćj akcyi, ten 
wielki monarcha tak je z sobą połączył, 
iż obie nawzajem były przyczyną i sku- 
tkiem. Posiadasz bogactwa paniei u- 
miesz ich użyć i te sposobem tak szla- 
chetnym, tak wzniosłym, iż przynie= 
walasz sąd publiczny do przyznania, Że 
los poradził się rozamu, gdy swoje ta- 
ski zlał na ciebie i że słusznićj można 
życzyć ci ich podwojenia, niżeli za- 
zdrościć ich obfitości,« 

»Zawsze byłem tak daleki od po- 
chlebstwa, iż tuszę sobie, Że mi po- 
winni zawierzyć gdy mówię dobrze o 
kim; a gdy chwałę (co mi się bardzo 
rzadko zdarza), czynię to z takićm o- 
graniczenićm, iż usuwam część pewną 

prawd zaszczylnych, ażebym nie był 
podejrzany 0  rozpowiadanie tych 
kłamstw uprzejmych, które umie ogła» 
szać tak gładko, tylu tegoczesnych au- 
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m 
torów. I dla tego nic nie powiem ani 
o zaletach twojego urodzenia, ani o two- 
jej odwadze, którą je tak godnie utrzy- 
mywałeś w zawodzie wojennym: są to 
rzeczy znane całemu światu, Nie wspo- 
mnę o prędkićm i- potężnóćm wsparciu 
którego doznaje od ciebie tyle szlache= 
tnych rodzin zniszczonych podczas osta- 
tnich naszych wojen domowych; chcesa 
bowiem te rzeczy zachowywać w ukry- 
ciu. Powiem to Lylko co masz wspól- 
nego z Augustem, a tém jest owa wspa- 
niałomyślność składająca najlepszą część 
twojćj duszy i panująca nad drugą jéj 
częścią tak, iż ją słusznie nazwać mo- 
Żna duszą twojej duszy: gdyż porusza 
wszystkie jéj władze; i ta wspaniało- 
myślność, za przykładem Augusta, lubi 
rozlewać się na pisarzy, włenczas,kiedy 
wielu mniema;ś$e czczą pochwałą do- 
statecznie wynagrodziłeś ich prace. I zai- 
ste tak wspaniale postąpiłeś sobie wzglę- 
dem niektórych muz naszych, iż przez 
to zobowiązałeś wszystkie i każda po- 
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winna ci dziękować. Uważaj przeto 
za dobre, iż uiszczam się z mojćj powin- 
ności ofiarując ci to poema, które wy- 
brałem jako najtrwalsze z moich wszy- 
stkich, ażeby w jak najpóźniejsze czasy 
nauczało tych co je czytać będą, Że 
wspaniafomyślny pan de Montoron, 
przez hojność niesłychaną w tym wie- 
ku, zobowiązał sobie wszystkie muzy 
a ja tyle mam udziału w twoich do- 
brodziejstwach, że aż do zgonu wdzię- 
cznym bydź nie przestanę.* 

Dwa razy odczytał ten list, wziął 
arkusz czystego papieru, przepisał po- 
woli cztery stronnice pisma, a skoń-- 
czywszy, odczytał raz jeszcze. Potem 
ciężko westchnął i przydał te dwa wier- 
sze: 

W ielmożnego Pana, najniższy, najpo- 
słuszniejszy i najobowiązańszy sługa; 

Nareście, podpisał: 
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Widowiska sceniczne w owym cza- 
sie, zaczynały się o czwartćj lub o w 
pół do trzeciej, Mikołaj i Filip po- 
rzucili pędzle i poszli do pałacu Bur- 
gundzkiego. Mogli z resztą sumiennie 
użyć tej rozrywki, gdyż prawie ukoń- 
czyli dwa małe obrazki zaczęte od ra- 
na. Zjedli resztę chleba, oczyścili ile 
było można, swoje ubranie, zarzucili 
na lewe ramiona krótkie swoje pła- 
szczyki, jak była moda, nie zapomnieli 
o szpadach i wyszli uradowani nadzie= 
ja zabawy, którą ich obdarzył uprzej- 
my sąsiad, 

Po drodze, stąpając na palcach ażeby 
nie splamić trzewików i pończoch, po- 
strzegli tłum ludzi nad brzegiem rzeki, 
chcieli wiedzićć podobnie jak drudzy co 
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tam sprewadza tyle osóbi wszedłszy na 
kobylicę,zajrzeli przez głowy zebranych 
ludzi. © Boże! było to ciało Adrya- 
na Brauwer, martwe iskrwawione, Nie- 
szczęśliwy, wyszedł był z szynkowni 
pijany jak zwykłe, padł na ulicy, po- 
wóz zgniotł mu piersi i zabił go od 
razu. 

Mikołaj i Filip bledzi i drżący, z prze- 
strachem spojrzeli na siebie. 

— »Bićdny człowiek! westchnął Van 
Champagne, w jakąż otchłań wstydu 
i niedoli wtrąciło go nieporządne Ży- 
cie! 'Także okropnie miał skończyć je- 
den z najsławniejszych malarzy Flan- 
dryi! 

—»Matko Boża! rzekł Poussin, opie- 
kuj się nami i spraw ażebyśmy nigdy 
nie byli narażeni na pokusy bałamu- 
ctwa. 

—»Wino, któróm wczoraj poczęsto- 
wał mię ten człowiek, pali mię w gar- 
dle i dusi. 
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— »Sprzedawszy jeden z naszych o- 
brazów, zamówimy mszę za wieczny 
odpoczynek jego duszy. 

—»Dobra i mądra myśl... Ach! co za 
tłok! o Boże! czyliż dostaniemy się do 
sali pałacu Burgundzkiego? 

—»Będziemy tłoczyć się jak i dru- 
dzy. Jakąż sztukę dziś grają? Prze- 
czytaj afisz, 

—»pCYNNA, Uragedya Piotra Kornela, 

—»Czy to jest w modnym rodzaju. 

—» Zobaczymy wkrótce. 

—»Baczność, bo już tłum się ciśnie? 
otworzono drzwi. 

Taki był nacisk widzów, iź godzina 
upłynęła nim Filip i Mikołaj mogli do- 
stać się na parter. Dzięki zręczności i 
wytrwaniu, dwaj młodzi ludzie wci- 
snęlłi się na najlepsze miejsca na przo- 
dzie; a wkrótce czterech skrzypków za- 
częło uwerturę którćj nikt nie słuchał. 
Po muzyce odsłoniono kurtynę i wi- | 
dać było scenę zajętą podług ówcze- 
snego zwyczaju, przez mnóstwo mło- 
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dych panów, którzy ledwie tyle miej- 
sca zostawiali aktorom, iż mogli od- 
grać swoje role. 

Wzniosła tragedya Kornela uczyniła 
głębokie i mocne wrażenie na prostćj 
i poetycznćj duszy młodych malarzy. 
Koleją byli za stroną Augusta, Cynny, 
Emilii, koleją to złorzeczyli Augusto- 
wi, to uwielbiali jego wspaniałomyśl- 

_ ność. 

Zaiste, nigdy geniusz Kornela nie o- 
trzymał prawdziwszego hołdu jak ten, 
który składały mu burzliwe i prze- 
mienne wrażenia tych dwojga serc 
szlachetnych, obcych do tego czasu 
wzruszeniom sceny i zupełnie im się 
oddających. 

—»Ach! jaki szczytny autor! jaši 
wielki człowiek ten Kornel! czemuż 
go tu nie ma, ażebyśmy z uszanowaniem 
ucałowali jego ręce: rzekli wychodząc 
z Burgundzkiego pałacu, z oczyma zwil 
Żonemi od łez i z bijącćm sercem. 
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Ktoś lekko dotknął się ramienia je= 
dnego z nich, obrócili się i poznali 
swego sąsiada, , 

—»Dzięki, dzięki za roskosz którą 
nam zrządziłeś, zawołali ; Korneł jak- 
Że jest godnym uwielbienia! jakŻeby= 
śmy pragnęli go poznać. 

—»Lecz to nie jest rzecz trudna: 
rzekł kawaler który trzymał się pod 
rękę z sąsiadem dwóch malarzy. 

— »Jestem pewien, Że musi bydź wy- 
sokiego wzrostu, postawy bohatćrskićj 
i monarszej. 

— »Bynajmniej, Widząc pana Kør- 
-nela, niktby nie sądził iż tak dobrze od. 
daje ducha imowę Greków i Rzymian 
iż tak dobitnie maluje uczucia i namię- 
tności bohatćrów. Za pićrwszćm wi, 
dzeniem wziąłem go za kupca z Roto- 
magu; jego postawa nie wykazuje mo- 
cy jego umysłu, w rozmowie nie do- 
staje mu łatwości, jest dosyć wysokim 
i dobrej tuszy, minę ma bardzo prostą 
i pospolitą, ubranie zaniedbane, twarz 
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przyjemną, nos duży, usta piękne, o- 
czy pełne zapału, fizyonomią żywą, 
rysy wydatne i wymawianie nie bar- 
dzo czyste. 

—» Portret nie jest zbyt pochlebny» 
rzekł sąsiad uśmiechając się z dobrocią. 

—» Lecz jest prawdziwy. Niech są- 
dzą ci panowie, 

— »Jakżeby lo bydź mogło? Nie zna. 
my tego znamienitego poety. 

—»[ owszem, jest waszym sąsiadem» 
widzicie go przed sobą, 

—»Pan Kornel! zawołali odkrywa- 
jąc głowy. Ach panie! jakżeśmy się 
omylili dziś rano. 

—»Qdpokutowałem za moją niepo- 
czesną minę i na tém koniec. Nakryj- 
cie głowy, gdyż mamy mówić o inte" 
resach. 

»'Fen pan z którym idę jest to pan 
Duchesne, malarz nadworny JO. Ksie- 
cia Kardynała. Ponieważ zawierza 
trochę mojemu smakowi w malarstwie, 
raczył pozwolić ażebyście jutro rano 


pokazali mu wasze dwa obrazy. Jeżli 
mu się podobają, o czem nie wątpię, 
znajdziecie w nim opiekuna, mićć bę- 
dziecie zatrudnienie, sławę i pieniądze. 
Podziękujcie więc panu Duchesne i 
pójdźcie zemną, gdyż jego służący cze- 
kają nań, noc jest ciemna a mamy 
kawał drogi do naszego wspólnego mie- 
szkania. Młodzieńcy podziękowali pa- 
nu Duchesne, który przyjął ich oświad- 
czenia z miną nieco protektorską, a po- 
tém każdy wrócił do siebie, 
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KARDYNAŁ RICHELIEU. 
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Z uszanowaniem odprowadziwszy 
Kornela aż do drzwi jego szczupłćj 
stancyjki, Mikołaj i Filip powrócili do 
swojćj. Chociaż było już po dziesią- 
tój wieczorem , długo jeszcze gadali a 


świetnych marzeniach przyszłości, > 
W rzeczy samej, ileż to wypadków na- 
stąpiło od rana! Czyliż nie zdaje się 
Że Opatrzność bierze ich pod opiekę 
swoją i zaczyna zamieniać w szczęście, 
Życie pełne dotąd prób i przeszkód. — 
Trzykrotne spotkanie wielkiego Korne- 
la obietnice i opieka malarza Duchesne, 
a nawet i ten smutny widok Adryana 
Brauwer, mogący służyć za surową nau- 
kę, ażeby roztropnie i po chrześciań- 
sku używali przyszłych darów fortuny, 
czyliż to wszystko niejest cudowną wró- 
żbą ich przeznaczenia? Będą malować 
w Luxemburgu i w Palais Royal. Ich 
pracę widzićć będą najlepsi znawcy i 
najwięksi panowie w Paryżu, ciktórzy 
rozdzielają wziętość i ci którzy szafują 
złotem! Dzięki Tobie, o Boże! zesła- 
łeś nam szczęście przez ręce wielkie» 
go Kornela! 

Północ już oddawna wybiła, gdy 
zasnęli, a zorza już się zaczynała po- 
 kazywać, gdy już wstali i wyporzą- 
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dzałi swoje najlepsze suknie. Potem 
wzięli pędzle i farby, chcieli jeszcze 
poprawiać obrazki które mieli po- 
kazać panu Duchesne, gdyż w miarę 
jak zbliżała się godzina próby, czuli 
słabnące zaufanie w siłach swoich, a 
powątpiewanie tłumiło ich nadziej 
Niespokojni, pomieszani, wybierali się 
jednakże do Luxemburgskiego pałacu, 
gdy w tém z lekka zapukano do drzwi 
i wszedł Kornel ubrany i gotów do 
wyjścia. 

—»Ach! ach! rzekł poeta patrząc na 
nich z dobrocią: widzę Że nie były 
mylne moje przypuszczenia; lękacie 
się moje dzieci. I ja byłem w takim 
stanie, gdym czytał Melitę aktorom. — 
Tego samego uczucia doznaję zawsze, 
gdy publiczność sądzić ma nową sztu- 
kę moją; zwątpienie, zniechęcenie, bo- 
jaźć... Dla tego tćż będę wam towarzy- 
szył... nie opuszczę was dopóki nie bę- 
dziecie osiedleni w pałacu Luxembur- 
skim, 


Przybywszy do królewskiego pomie- 
szkania , musieli czekać kilka chwil w 
przedpokoju pana Duchesne, gdzie juź 
było wielu ubiegaiących się o postu- 
chanie u nadwornego malarza księcia 
kardynała. Lecz gdy woźny oznajmił 
pana Kornela, natychmiast przyjęto 
poetę i dwaj młodzi maląrze weszli za 
nim, 

—» Cóż? rzekł Duchesne, tak mo- 
cno zajmujesz się temi młodzieńcami, 
iĉ poświęcasz poranek ażeby mi ich 
przyprowadzić. Byliby wielkiemi wi- 
nowajcami, gdyby nie zrobili pięknych 
obrazów w zamian za piękne wiersze, 
od których cię oderwali. Zobaczmy 
te obrazki o których wspominał pan 
Kornel! Dalibóg, autor Gyda zna się 
na malarstwie; nie zła jest to robota, 
i przyjmuję was do rzędu malarzy pra- 
cujących tu pod moim kierunkiem, — 
Mićć będziecie bezpłatne pomieszkanie 


w kollegium Laon i każdy trzy talary 
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dziennie: czy przystaniecie na te wa- 
runki? 

Było to niespodziane szczęście dła 
dwóch malarzy, z rozrzewnieniem po- 
dziękowali panu Dachosne. 

—»Weźcie się pracy, pójdźcie ze 
mną do tej galeryi. 

Wskazał im dwa medaliony, gdzie 
trzeba było wymalować przedmioty, 
które im podał; uprzedził Że przyj- 
dzie nad wieczorem obejrzeć ich ro- 
botę, a wziąwszy Kornela pod rękę: 

—»A ty, rzekł do poety, ty tak tro- 
skliwy o szczęście innych; jakże się 
tobie powodzi? Ojciec twojćj kochan- 
k; 


ci ręki córki swojćj? 


, czyliź nareście zezwala na oddanie 
— » Niestety! mój przyjacielu: od- 
powiedział Kornel wzdychając, nie 
śmiałem nawet prosić go powtórnie.— 
Gdybyś wiedział jak przyjął mego bra- 
ta Tomasza, gdym go wyprawił do 
Andelys, prosząc przez niego o rękę 
panny Lamperiere. Kommendant roz- 


Wr „SI 
śmiał się w głos, z pićrwszych wyra- 
zów mego brata, i zapytał się czy ze 
zdrowemi zmysłami przychodzi prosić 
o rękę córki sztabs-officera, dla ubogie- 
go wierszoklety. Tomasz odpowiedział 
Że jestem poetą, lecz że poezya nale- 
ży do sztuk wyzwolonych; przydał 
także iż pochodzę z zacnćj familii są- 
downiczćj i Że mój ojciec piastował 
zaszczytnie urząd intendenta łasów i 
wód w wicchrabstwie Rouen — Te 
wyrazy nietylko nie skłoniły pana 
de Łamperiere, lecz go rozjątrzyły je- 
szcze bardzićj i rozkazał swoim służą: 
cym wypędzić mego brata, Jakaż mi 
więc pozostaje nadzieja zaślabienia Ma- 
ryi? Jedyną moją pociechą jest to, Že 
kiedy niekiedy pojadę do Andelys i tam 
wieczorem chodząc koło jćj okien, wi- 
dzę ją przy świetle lampy, modlącą się 
za tego, którego jest narzeczoną w obli- 
czu Boga. 

—»Mniemałtem Żeś wspomniał o swo- 
jóm kochaniu JO, Księciu Kardynałowi. 

Tom II. 4 
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—»Książe Kardynał jest bardzo ła- - 
skaw dla mnie. Raczył przybrać mię. 
razem z panem Bois-Robert, Colletet i 
Rotrou, do układania wierszem sztuk, 
których plany robi, i wyznaczył mi 
pensyą sześćset liwrów; nareście, cho- 
ciaż okazał się nieco za zasurowym dla 
Cyda i kazał go krytykować, mogę je- 
dnakże liczyć jeszcze na jego względy. 
Lecz w tém zdarzeniu ta taska stol mi 
na przeszkodzie. Teraz gdy powodze.- 
nie Cynny podaje mi sposobność po- 
wrócenia do Normandyi i zobaczenia 
mojćj kochanki, kardynał opóźnia mój 
odjazd, bądź tym bądź iunym wypad- 
kiem, a raczej jednym tylko, Albo- 
wiem przyznaję się że nie mam pienię: 
dzy potrzebnych ma drogę, a kardynał 
chcąc mię zalrzymać, nie-pozwala pa- 
nu Montoron wypłacić mi kwartalnej 
raty mojćj pensyi. Zawsze wynajduje 
tysiące wymówek aby mi nie wypła- 
"cić pieniędzy i gratyfikacyi przyrze- 
czoućj przez księcia kardynała. Umy- 
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śliłem przypisać moją tragedyą panu 
de Montoron; może go wzruszy ta o~% 
znaka mego szacunku. 

—»Nie potrzebujesz tego sposobu : 
przerwał Duchesne: wiesz że moje pie- 
niądze są na twoje usługi. 

—»Dziękuję ci przyjacielu, dzięku- 
ję ci za tę ofiarę, lecz gdybym nawet 
otrzymał od ciebie pieniądze na drogę, 
nie śmiałbym wyjechać bez pozwole- 
* nia księcia kardynała do którego nale- 
żę. Muszę więc czekać, gdyż naraził. 
bym się na gniew któregobym znieść nie 
zdołał. 

—»Mocniejsi od ciebie źle na tém wy- 
szlizdobrze wie? czynisz. becz na twojém 
miejscu powiedziałbym wszystko kar- 
dynałowi, wyznałbym že moje szczę- 
ście i Marya są w Andelys. Książe kar- 
dynał nie jest obojętnnym na cierpienia 
serca. Jadę natychmiast do pałacu kare 
dynała, siadaj ze mną do mojego powo- 
zu, powiedz wszystko naszemu panu; 


on lubi miłośne zdarzenia i to go za- 
bawi. 

—»Ależ powiadam ci Że je zna; pe» 
wnego razu wszedłem do niego smu- 
tny i roztargniony; nalegał na mnie i 
wszystko wyznałem. 

—>»l cóż ci odpowiedział? 

—»Ruszył ramionami, zaczął śmiać 
się i prosił mię żebym położył na je- 
go kolanach kotka który z nich był zle- 
ciał. 

—»To mię bardzo dziwi; gdyż za- 


zwyczaj książe kardynał więećj zwra- 


ca uwagi na wyznania miłośne. 
—»Ojciece Józef wszedł wówczas. 
Kargynat kazał mu przystąpić do swe=* 
go krzesła. Usunąłem się na stronę, 
oni rozmawiali przez czas niejaki po 
cichu, śmiejąe się i winszując sobie swo- 
ich układów. Zdało mi się Że kardy- 
nał spoględał na muie ukradkiem; lecz 
musiałem się mylić. W rozmowie tych 
dwóch polityków szło zapewne o co 
innego, nie zaś o bićduego zakochane- 
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go poetę. Pan Le Grand wszedł a ja 
wyszedłem. Od tego czasu, już temu 
dwa tygodnie, kardynał nic mi nie 
wspomniał o mojćm wyznaniu, lecz 
tysiącem bezpośrednich sposobów opó- 
-Źniał mój wyjazd do Normandyi. 

—»Na twojém miejscu będąc, jeszcze 
raz mówiłbym o tćj rzeczy. 

—»Bytoby to daremne staranie, Že- 
gnam cię; bądź łaskawym dla moich 
młodych przyjaciół. 

—» Polecenie wielkiego Kornela jest 
u mnie wszechwładne, wiesz to do- 
brze. 

» Wielkiego Kornela! powtórzył poe- 
ta wzdychając: nędzna wielkość! nę- 
dzna chwała! którćj mi zaprzecza je- 
den szlachcic z prowincyi i która w 
niczćm nie może przyłożyć R do mo- 
jego szczęścia! 

Smutny wrócił de domu, i tam zna- 
lazł rozkaz księcia de Richelieu, aby na- 
tychmiast udał się do kardynalskiego 
pałacu. 
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Od świtu, kardynał Armand de Ri- 
chelieu mając w koło siebie czterech 
sekretarzy, brał po kolei papiery obcią- 
Żające niszmierne bióro przy którćm 
siedział, przebiegał je oczyma i dykte- 
wał, już to jednemu już drugiemu z tych 
cztćrech sekretarzy. Oni w miarę u- 
kończenia pracy, oddawali ją innym 
podwładnym którzy ją przepisywali i 
odsyłali tam gdzie się należało; kardy- 
nał był ogniskiem z którego wychodzi- 
ły wszystkie promienie woli najwyż- 
szej. 

Go chwila, gońcy rządowi, zakonni- 
cy, szlachta, przynosili nowe papiery, 
Kardynał przeglądał je nie wstrzy- 
mując dyktowania, nie tracąc ciągu in= 
teresu którym się zajmował. I jako- 
by dla okazania swoich nadzwyczajnych * 
zdolności i cudownego objęcia intere- 
sów, odzywał się kiedy niekiedy do 
swoich domowników stojących przy 
dwóch kominach, które ogrzewały ten 
niezmierny apartament. 


—»Panie de Fresnoy, rzekł do je- 
dnego z nich, dyktując protokuł zawie- 
szenia broni między Francyą i Nider- 
landami, czy wypełniłeś dane ci pole- 
cenie względem podróży do Andelys? 

—»(Go do słowa JO. Panie, odpo- 
wiedział stary dworzanin dosyć nieprzy- 
jemnćj miny, wstając z uszanowaniem. 

Nie odpowiadając na to, nie poka- 
zując nawet po sobie Że słyszał odpo- 
wiedź, kardynał dyklował dalej. 

Otworzyły się drzwiczki skryte, i 
wszedł kapucyn ojciec Józef, przyja- 
cieli powiernik kardynała, Kardynał 
powitawszy go, rzekł; 

—»Panie de Fresnoy, pójdź po wia- 
dome ci osoby, przyprowadzisz je tu 
do mego gabinetu, tak Żeby z nikim 
nie nie miały związku; użyjesz nawet 
środków, ażeby nikt ich nie postrzegł 
po drodze. Jest to rozdział z roman- 
su w akcyi, ojcze Józefie i chcę Żeby- 
ście należeli do tej rozrywki. Gzeka- 
jący wmijść mogą. 
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Na te słowa, sekretarze wsiali, słu- 
Żący wynieśli bióro, a kardynał pozo- 
stał z ojcem Józefem. 

Kardynał witał skinieniem eeki i gto- 
wy, niekiedy słowami, stosownie do 
stopnia i znaczenia, panów, którzy mu 
składali uszanowanie swoje, a których 
oznajmiał dworzanin ministra,donośnym 
głosem. 

Gdy się skończyło uroczyste posłu- 
chanie: 

»Pan Kornel! oznajmił dworzanin. 

— »Fo dobrze, niech  wnijdzie. 
»Mości Kornel, cieszę się bardzo, że bę- 
dziesz mógł udzielić mi zdania o szłu- 
ce, którą ułożę w twojćj obecności a 
którą zrymujesz potćm... jeźli ci się po- 
doba. 

— »Jestem na rozkazy JO. Pana, od- 
powiedział autor Gyda, kłaniając się 
aż do ziemi. Czy to jest sztuka boha- 
tćrska ? 

—»Tak i nie; sam się o tém prze- 
konasz, gdyż odgrana będzie przy to- 


a=") = 


bie. Powiesz mi twoje zdanie, po re= 
prezentacyi, Stań za temi drzwiczkami; 
obecność twoja mogłaby mieszać ak- 
torów. * 

Kornel był posłusznym i nie poma- 
łu zdziwił się, widząc że wszedł baron 
de Lamperiere i jego córka Marya, 

—»Dziwne rzeczy -.powiadano mi o 
WPanu, rzekł kardynał przenikliwym 
głosem; poważyłeś się zuchwale mó- 
wić o mnie i o osobach mojego domu, 
mości panie gubernatorze Andelys. 

—»Ja! zawołał stary officer, już wi- 
dząc rusztowanie wznoszące się przed 
nim, 

—»Tak jest, mości panie. 

—»Biorę niebo na świadka Żem za- 
wsze wspominał imię JO. Księcia Kar- 
dynału z uszanowaniem; przysięgam to 
na zbawienie daszy mojej. 

—»Nie przysięgaj fałszywie! prze- 
rwał Richelieu surowym tonem. Le- 
pićjbyś zrobił, gdybyś pilnował córki 
swojćj, która co wieczór stawia lampę 
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w oknie swego pokoju, ażeby młodzień- 
cy przechodzący mogli ją widzićć. 

—»Ach panie! rzekła Marya zalewa- 
jąc się tzami i kryjąc twarz swoją. 

—»Nędznico! zawołał kommendant 
uniesiony gniewem, 

—»Nikt prócz mnie nie ma tu prawa 
wymierzać naganę. Wprzódy nim potę- 
pisz,usiłuj ocalić głowę twoją. Zasłuży- 
tes na potępienie przez nieuszanowanie, 
z jakiem mówiłeś o poezyi i poetach. 

—»Ja, JO. Panie? A cóż JO. Pana 
obchodzić mogą te wyrazy, gdybym je 
vawet był powiedział ? Cóż JO. Panu 
po takich dzieciństwach ? 

—»Co mi po nich? o Boże! Czyliż 
nie wiesz że więcćj dbam o moją sta- 
wę, jako wielkiego poety, niżeli jako 
zręcznego ministra? Że kto uwłacza poe- 
zyi, len mnie uwłacza, i Że pomszczę 
się za wyrządzoną zniewagę w mojćj oso- 
bie, szanownemu zgromadzeniu poetów? 

Kommendant Iamperiere, stary Żoł- 
nierz, bieglejszy w robieniu bronią, ni- 


Żeli w poznawaniu się na mistifikacyach, 
nie wiedział co począć; kardynał ucie- 
szony pomyślnym skutkiem swego Żar- 
tu, śmiał się w duchu. 

—»Jedaym tylko sposobem zyskasz 
przebaczenie, 

—».Jakim , JO. Panie? 

— »'Fo jest, że mi za godzinę przy- 
niesiesz wićrsze twojćj roboty. 

Na te słowa kommeudant ledwie nie 
zemdlał, 

—»JQ. Pan może kazać wystawić 
szubienicę, gdyż ledwie że umiem się 
podpisać. 

— » Uważaj; chcę ci przyniesć ulgę, Mu- 
szę mićć te wiersze, lecz pozwalam aże- 
by je napisała osoba należąca do twojej 
familii. 

—»Lecz JO. Panie i moja córka nie 
jest także poetką. 

—»A więc wydaj ją za poetę, który 
was oboje zastąpi w tym razie, a mam 
takiego pod ręką, 

Odsunat firankę i pokazał Kornela. 
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—»Przebacz JO. panie! zawołał u- 
spokojony kommendant, lecz nie trzeba 
było tylu ceremonii dla powiedzenia mi 
Że chcesz zaślubić moją córkę z panem 
Kornelłem. Moje i Maryi uwięzienie, na- 
sza podróż do Paryża i ten ciężki po- 
ranek, są zbyteczne, 

—»Nie; gdyż najprzód daję Maryi 
10,000 talarów posagu. Czy przebaczy 
mi za to, zapłonienie i łzy których by- 
tem przyczyną ? 

Panna Lamperiere chciała ucałować 
rękę kardynała, lecz nie pozwolił na to 
i pocałował ją w oba policzki. 

—» Tobie zaś kommendancie daję do- 
wództwo miasta Rotomagu, gdyż jesteś 
wiernym i prawym sługą królewskim. 
Mości panie Kornel, cóż mówisz o mo. 
jéj bohalćrskićj komedyi? 

—»Jest arcydziełem , jak wszystkie 
prace JO. księcia kardynała. 

—»A więc przyśpieszmy rozwiązanie. 
Ojcze Józetie, zawołaj mego kapelana; 
niech da ślub dwojgu kochankom, 
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—»Mój zięciu, rzekł kommendant 
Lamperiere do Kornela, idąc do kapli- 
cy, dla czegóź nie oznajmiłeś mi przez 
twojego brata, że jesteś tak dobrze po- 
łożony u dworu? Ta okoliczność by- 
łaby ci zjednała lepsze przyjęcie niżeli 
tytuł poety, z którym tak wyjeżdżał 
na plac. 

— »Dalibóg, rzekł kardynał który go 
dosłyszał, zdaje mi się że kommendant 
jeszcze uwłacza poezyi: czyliż nie dość 
surową naukę otrzymał ? 

—»JO. Panie, nietylko Że nie uwła. 
czam , lecz chcę się uczyć wierszy na 
pamięć; zięć mój wskaże mi najlepsze. 

—»Są to wiersze Miramy. 

—»Lecz jeźli się nie mylę, sztuka 
pod tym tyłułem grana była w Ande- 
lys i zyskała nie bardzo dobre przy- 
jęcie. 

—» Milcz, na Boga! oby cię kardynał 
nie był słyszał. 

—»A to czemu? 


—>»Gdyż on jest autorem Mtramy. = 
Tom IH. 5 
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—»pAch! pomyślał stary Żołnierz, 
pragnę czćm prędzćj powrócić do do- 
mu, gdyż oszaleję pośród tych utrapio- 
nych poetów; niechaj mię Bóg zachowa 
od nich. 

Lecz” nie powiedział na głos tego 
co myślał po cichu, a tymczasem przy- 
szli do kaplicy. Po słole, nowo- 
Żeńcy mieli zaszczyt obiadować z księ- 
ciem kardynałem, a potćm pan Lampe- 
riere pożegnał się z zięciem i córką i 
pojechał do Rotomagu, dla objęcia do- 
wództwa w tém mieście. 


v. 
KONIEC TRAGEDYI. 


Znając jak mało sprzęlów miał Fi- 
lip Van Champagne i Mikołaj Poussin, 
pojmiemy, że przeprowadzenie krótko 
trwało i Że tego dnia jeszcze przenie- 
śli się do pomieszkania w kolegium La- 


on. Żywej doznawali radości gdy opu- 
ścili bićdną izbę pod strychem i mic- 
szkali w dwóch pięknych pokojach 
umeblowanych z przepychem, jakie- 
go jeszcze nie widzieli; gdy po ich 
bićdnym i niepewnym stanie, nastą- 
piła przyszłość szczęśliwa i bezpie- 
czna; przynajmnićj tak im się zdae 
wało. Dla tego tćż, pićrwszego ty- 
godnia pracowali ile tylko było w ich 
mocy. Poussin, z cudowną łatwością 
talentu która go cechowała, ukończył 
w przeciągu dni ośmiu, dwa małe obrazki 
w lamperyach wielkićj sali, a Van Cham- 
pagne zrobił szkic wielkiego obrazu 
do sypialnego pokoju królowćj, Tak 
« malowali od rana do wieczora, a gdy 
mrok zapadał, chodzili razem na obiad i 
przez kilka dni nie mieli czasu odwie- 
dzić Piotra Kornela. 

Poeta, otrzymawszy skutkiem dziwa- 
ctwa kardynała, rękę tćj którą dłu- 
go kochał bez nadziei, zajęty szczę- 
ściem swojćm, nie myślał o dwóch 
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młodych przyjaciołach. Szczęście czy- 
ni nas samolubnemi. Przepędzał wszy. 
stkie godziny u nóg Maryi i nie mógł 
nasycić się jćj widokiem i głosem, 
albo też przechadzał się z nią i poka- 
zywał jéj osobliwości Paryża. Wie- 
czorem szli do teatru, tam usiedli 
w jakim ustronnym kąciku: i trzymając 
rękę swoją w ręku męża, Marya słu- 
chała wierszy jego. Ach! jakże ją mocno 
wzruszały skargi Xymeny! jak pojmo- 
wała te miejsca , które natchnęła mi- 
łość jego dla Maryi. Łzy słodkie i 
szczęśliwe płynęły z jćj oczu, pierś 
biła ze wzruszenia; lekko ściskała rę- 
kę Kornela, który ją błogosławił z głę- 
bi duszy: 

»Dzięki! mówił sam w sobie, dzięki 
Ci o Boże za to, Żeś same tylko czy- 
ste myśli umieścił w sercu mojćm; Żeś 
mi nie kazał szukać szczęścia za obrę- 
bem powinności. Dopóki mi nie wol- 
no było kochać Maryi, dopóki wola 
jéj ojca oddalała mię od nićj, szanowa- 
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łem te surowe rozkazy i nie usiłowa- 
łem nakłonić ją do nieposłuszeństwa; 
wyrzucałem sobie nawet jako winę, 
żem przechodził pod jćj oknami i u- 
siłowałem ją widzićć, Teraz jest mo- 
ją! dziś mogę wyznać czułość moją 
przed Bogiem i przed ludźmi. Dzię- 
ki Ci o Boże! niechaj będzie błogosła- 
wione Imie Twoje, gdyż uczyniłeś 
mię najszczęśliwszym z ludzi !« 

Po teatrze wracali do domu, pieszo i 
powoli; zbytek szczęścia i wzruszenia 
mówić im nie dozwalał, Są uczucia, 
które nie potrzebują słów ludzkich i 
których nawet nie możnaby wydać sło- 
wami. 'Fakićm była miłość Kornela i 
Maryi, miłość święta, czysta, której 
nie umniejszy ani czas, ani nazwycza- 
jenie: ci wielcy niszczyciele uciech 
światowych, nieosłonionych skrzydłami 
anioła, nie będących pod opieką pana. 

Przez ośm dni, Kornel nie napisał 
ani jednego wiersza i dopićro pewne- 
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go ranku, Marya przypomniała mu Że jest 
poetą, Marya, na którą spoglądał jak 
się krzątała koło gospodarstwa, z mi= 
łym wdziękiem i z prostotą godną cza- 
sów Homera. W krótkićj spodniezce; 
2 krótkiemi rękawkami, umiała uzacnić 
najpospolitsze prace domowe, sposo» 
bem jakim je wypełniała i porządkiem 
pełnym wdzięku. Izdebka zapełnio- 
na w nieładzie książkami i papierami, 
przybrała nową postać i nabyła war. 
tości, ojakićj wprzódy ani domyśleć się 
nie było można. Lecz nie dosyć na 
tém, Kornel dziwił się jeszcze bar- 
dzićj, oszczędności którą młoda gospo- 
dyni zaprowadziła w jego wydatkach, 
a przy tćm otoczyła go dobrym bytem, 
daleko większym od tego, którego do» 
znawał gdy sam sobie gospedarzył. 
Jakże mógł pisać wiersze, w pierwszych 
uniesieniach tak wielkiego szczęścia! 
A gdy młeda małżonka pochyliła się 
nad jego ramieniem, pokrywając twara 
węża potokiem swoich jasnych wte- 
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sów, gdy wlepiła w niege czarne oczy, 
otworzyła różowe usta i rzekła: 

—» Piotrze! Piotrze ! a wiersze któreś 
przyrzekł kardynałowi dla uiszczenia 
długu mego eśca? Zły dłużniku! dostałeś 
pensyą i żonę, a nie zwracasz zapłaty: 

Kornel upokorzył się pod dro- 
bnym paluszkiem co mu wesoło gro- 
ził i wziął pióro które podawała Ma- 
rya, Chciał pisać, przeciagnąt rękę po 
szerokióćm czole, lecz wkrótce wypa- 
dło pióro z jego ręki; oczy waniesione 
ku niebu i szukające natchnienia, czule 
zwróciły się ku Maryi. 

—» 0 leniwy! o nieposłuszny! zawó- 
łata Marya. Góż to panie, czyliź mię 
nie usłuchasz? Dalćj do pracy; nie 
patrz na mnie. Kiedy tak, nie zobaczysz 
mię dopóki nie napiszesz wierszy, Zasło= 
nię ci oczy, aty mi będziesz dyktować. 

I czyniąc tę pogróżkę, zdjęła chuste- 
czkę z szyi i zawiązała oczy mężowi, 
Piotr po krótkim i wesołym oporze, 


usiadł, Wtedy Marya położyła papier 


na jego kolanach i usiadła przy tém 
biórku swego wynalazku , gotowa do 
pisania, 

Kornel, po kilku chwilach namysłu, 
ułożył i podyktował sonet na pochwa. 
łę kardynała, który znajduje się w 
zbiorze dzieł jego. 

—»A cóż Maryo! zapytał się, zdej- 
mując zasłonę z oczu, jestżeś konten- 
ta i nic już nie wymagasz od męża z 
którym się tak surowo obchodzisz? 

—»] owszem, chcę Żebyś mię uści- 
skał: odpowiedziała, zbliżając do niego 
swoje czyste czoło i czarne oczy. I przy- 
dała, obejmując ręką szyję męża. 

-—»Jutro Piotrze, rozpoczniesz zno- 
wu twoją pracę, nieprawdaż? Pisać 
będziesz dalćj tę piękną tragedyą Po- 
liekta, którćj pićrwsze sceny czytałeś 
mi wczoraj. Bo nie możesz ustawać 
w szlachetnym zawodzie, który z taką 
siłą przebiegasz; muszą powiedzićć : 
»Od czasu jak się ożenił, wielki Kor- 
nel stał się większym jeszcze.« Two. 
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ja chwała jest moją chwałą, Piotrze, 
twoje imie jest mojćm i musi jaśnićć 
niezrównanym blaskiem. Porzuciłam 
stare moje szlachectwo, żeby twoje 
przybrać, mój wielki poeto. Byłam tyl- 
ko córką hrabiego, chcę bydź Żoną księ- 
cia poetów. 

»Boże! zawołał Kornel, dzięki Gi 
składam od rana do wieczora, ża Žo- 
nę którą mi dałeś, i nie zdołam wy- 
nurzyć całćj wdzięczności mojej. Tak 
jest Maryo, pracować będę z nowym 
zapałem, talent mój wzrośnie jeszcze, 
sławnóm będzie imię twoje złączone 
z mojém Czuję natchnienie, obu- 
dza się mój geniusz młody i szczytny. 
Przed chwilą dyktowałem ci mierny 
sonet, ażeby ci bydź posłusznym; te- 
raz pisz scenę, która dowiedzie że mo- 
Źna wyrównać Cydowż i Cynnte. 

I chodząc wielkim krokiem po izbie, 
podyktował dwie piękne sceny Polie- 
kta, arcy-dzieło melancholii i rezygna- 
cyi chrześciańskiej: 
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Zrzódła ponętne, a w nędzę plodne, 

~ Czegóż żądacie rozkosze zwodne? 
Więzy łączące z Światem i z ciałem, 
Precz, precz odemnie, już was uerwałem. 
Dumo, uciechy, zparności świata ! 
Próżno toczycie walkę w méj duszy; 
Szczęśliwość wasza z wiatrem ulata, 


Jak szło błyszcząca, jak szkło się kruszy. 


Nie będę więcćj wzdychać za wami, 
Ni się waszemi łudzić wdziękami; 

Ani mię, strwożą krwawe zamiary; 
Potężnych wrogów Boga i wiary. 

Bóg sprawiedliwe ciosy wymierza, 

Z kolei dotknie karą surową; — 
Wszystkie zamysły grzeszników zmąci ; 
Miecz zawieszony nad dumnych głową, 
Tym nieoinylniej ją strąci, 


Im niespodzianićj uderza. 


Niech ojciec zerwie swćj eórki śluby, 
Niechaj mię zgubi w gniewu zapędzie; 
Niech tu mój rywal władzę posiędzie; 
Zezwalam , pragnę mojćj zaguby. 

Świat dla mnie odtąd niczćm już będaie. 
Mam w piersiach serce chrześcianina , 


Boskiego pełne płomienia 
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Nawet tak droga niegdyś Paulina 
Jest tylko tamą mego zbawienia» 


Pobożne myśli, rozkosze Święte, 

Serca was godne, wskroś przejmujecie. 
A waszym ogniem dusze przejęte 

Nic już nie zdoła wzruszyć na świecie. 
Wiele przyrzekłszy, więcćj dajecie. 
Wasze to dobra są wieczno-trwałe , 

A śmierć przezemnie tak pożądana » 

Z lekka wprowadzi w przybytek Pava , 


Gdzie znajdę wieczne szczęście i chwałę. (1) 


I nie zatrzymując się, za jednćm na- 
tchnieniem ciągnął aż do wieczora swo- 
ją cudowną improwizacyą. Marya słu- 
chała go ze czcią religijna, nie śmiejąc 
mu przerwać, chociaż chciała to uczy- 
nić; lękała się bowiem Żeby tyle utru- 
dzenia i wzruszeń, nie stało się zgubne 
jéj mężowi; lecz tajemna władza, nie- 
zwalczony urok, zniewalał ją do mil- 
czenia, do pisania wierszy które jćj mąż 
dyktował, do szanowania jego bezprzy- 
kładnych natchnień, 


(1) Poliekt akt lYty scena Hga. 
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Wieczorem, Kornel wycieńczony tru- 
dem, z uznojonćm czołem, bez tchu i 
jak gdyby gorączką trawiony, padł na 
krzesło. 

Skończył akt czwarty Poliekta i cały 
piąty podyktował. 


WE. 
RÓ ZA. 


Filip i Mikołaj z zapałem pracowali 
w pałacu Luxemburgskim, gdyż wieść 
się rozeszła, Że królowa obejrzy ten pa- 
łac ichcieli okazać swoje talenta w obec 
monarchini, znanćj z upodobania w 
sztukach pięknych i lubiącej udzielać im 
opieki. Z zadziwieniem przeto i z nie- 
chęcią odebrali rozkaz od P. Duchesne, 
Żeby w tym dniu tak upragnionym dla 
nich, nie przyszli do Luxemburga. Da. 
remnie usiłowali odgadnąć powody tak 
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dziwnego rozkazu. Lecz przypadek 
zepsuł rachubę pana Duchesne, albo- 
wiem w wilią dnia oznaczonego na przy- 
bycie monarchini, wielki hałas dał się 
słyszeć na dziedzińcu zamkowym, i 
przyjechała królowa ze swoim orsza- 
kiem. Natychmiast Duchesne pobiegł 
do sal gdzie pracowali Poussin i Van 
Champagne, kazał im odejśdź do pobo- 
cznego gabinetu, a potóm wyszedł na- 
przeciw królowej. 

—»Panie Duchesne, rzekła królowa 
wysiadając z karety; przybywamo dzień 
wprzódy, lecz jutro wyjeżdżam z Paryża 
do Fontainebleau na resztę pięknćj pory 
roku i chciałam przed odjazdem obej- 
rzćć pałac Luxemburgski, który tak 
upiękniasz, jak wszyscy mówią. Zoba- 
czmy malowania. 

I natychmiast królowa i jćj orszak 
zaczęła przebiegać sale; zatrzymywano 
się już, to dla tćm lepszego obejrzenia, 
już to dla słuchania postrzeżeń królo- 
wej, czynionych z godnym podziwie- 
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nia gustem i trafnością. Przyszli na= 
reście do sypialnćj komnaty, gdzie był 
szkic obrazu , co go Filip Van Cham- 
pagne malował. Obraz ten wystawia- 
jący Wenerę, którćj usługują Gracye, 
już był na pół zrobiony i można było 
wyobrazić sobie jaki będzie po zupeł- 
ném wykończeniu. Królowa skinęła 
na jednę z dam aby jéj podała krzesło. 

—»Mino ! rzekła, trzeba dłużćj za- 
trzymać się przy tym obrazie, Żaden 
bowiem nie jest bardzićj godnym u- 
wielbienia. Nigdy panie Duchesne nie 
zrobiłeś tak dobrze pomyślanego i wy- 
konanego obrazu. Gdybym miała ja- 
ki wpływ u dworu: przydała z uśmie- 
chem pełnym goryczy: wynagrodziła- 
bym cię wspanialej; lecz gdy tak nie 
jest, proszę cię abyś przyjął ten łań- 
cuch złoty i nosił go na pamiątkę mo- 
ją. Twój obraz jest zachwycającćm dzie- 
tem. 

Już odjęła łańcuch i dała go mala- 
rzowi, gdy w tém otworzyły się drzwi 
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ì wszedł Poussin. Duchesne z gnie- 
wem spojrzał na niego; lecz to nie 
wstrzymało młodzieńca. Postąpił na 
przód, zuszanowaniem, lecz razem i ze 
śmiałością, a przyklęknąwszy przed kró- 
lowa, rzekł: 

—»Gdyby Wasza Królewska Mość 
pozwoliła mi powtórzyć, albo sama ra- 
czyła powiedzićć autorowi tego obra- 
zu, Życzliwe słewa które wyszły z jéj 
ust monarszych , uczyniłaby go szczę- 
śliwym i młody ten człowiek który 
wątpi o sobie, uczułby własne siły. 

Anna Austryacka zerwała się z krzesła, 

—»Nie ty więc mości Duchesne ma- 
lowałeś ten obraz % 

Duchesne z twarzą zapłonioną od 
wstydu i gniewu, odpowiedział: 

—»Ten młodzieniec i jego towa- 
rzysz, pracują pod mojćm przewodni. 
ctwem. 

—b»l przywłaszczasz sobie chwałę 
ich pracy! Nie dosyć że dla takiego 
człowieka jakim ty jesteś, Że dosta- 
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niesz zapłatę? Tak więc, każdy rozu. 
mie Że ma prawo szydzić sobie ze mnie! 
Ten łańcuch ! oddaj mi ten łańauch! 
A ty młodzieńcze przyprowadź malarza 
twojego przyjaciela. 

Mikołaj śpiesznie wypełnił rozkaz i 
w mgnieniu oka wrócił z Filipem. 

Królowa uśmiechnęła się do nich, 

—»Jesteś malarzem pełnym talentu 
i bezwstydnie przywłaszczają twoje za- 
sługi, rzekła do Van Champagna; chcę 
cię wynagrodzić; pojedziecie ze mną 
do Fontainebleau; tam powierzę wam 
prace których sławy nikt wam nie ue 
kradnie. 

—»Jakże zdołam okazać wdzięczność 
moją Waszćj Królewskićj Mości? rzekł 
Filip przyklękając. 

W tejże chwili królowa krzyknęła , 
padła na ziemię i dostała gwałtownych 
konwaulsyi. 

—»Wyjdźcie! wyjdźcie! rzekły da- 
my dworskie. Wyjdźcie! wasza nie- 
baczność niestety! jest przyczyną te- 
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go przypadku. Wyjdź nieszczęśliwy 
młodzieńcze i nigdy nie pokazuj się 
przed obliczem królowej | 

—»lecz cóżem zrobił? zapytał się 
przerażony Filip. j 

—»Ta róża! ta róża, która była za- 
tknięta w twoim kapeluszu! zawołała 
jedna z dam wyrzucając kwiat za okno. 

—»'Ta róża? powtórzył Filip niere- 
zwśósjąc co to wszystko ma znaczyć. 

"ma Tak jest, mój ogay artysto : 
rzekł Duchesne: ta róża pozbawia cię 
tytułu malarza krółowćj i karze was za 
wasze doniesienie, Możecie także bydź 
pewni, Że wstęp do pałacu Luxem- 
burgskiego jest na zawsze wzbroniony 
takim zuchwałym fotrom. 

Nie pojmując tćj całćj przygody, 
Filip i Mikołaj poszli do pomieszka- 
nia Kornela. Jakże się zdziwili, gdy 
zamiast poety otworzyła im młoda ko- 
bieta: 

—»Mój mąż wkrótce powróci, rze- 
kta uprzejmie, I w tejże prawie chwi 
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li wszedł Kornel z sporym workiem 
pieniędzy. 

—»Witam was, moi przyjaciele,rzekł: 
widzicie jaki skarb zesłało mi niebo 
od czasu waszćj ostatnićj bytności; zas 
ślubiłem tego anioła i wszystko mi się 
powodzi jakby cudem. Lecz mówię 
do was o mojćm szczęściu, a widzę Że 
jesteście smutni i stroskani;' cóż się 
wam stało ? 

Poussin opowiedział całe zdarzenie. 

—»0 Boże! o Boże! cóż mi powia- 
dacie ? Co! Duchesne , ten którego ko- 
chałem jako przyjaciela i poważałem 
jako uczciwego człowieka, dopuścił 
się tak nikczemnego postępku! Czy 
podobna, ażeby znaleźli się ludzie z tak 
podłym charakterem! O Maryo! bez 
ciebie jażbym w nic nie wierzył, stra- 
ciwszy wiarę w tym człowieku. No, 
mówił dalej, nie należy wątpić o cno- 
cie, dla tego że ją kto zdradza; lecz smu- 
cę się, myśląc, że drobiazgowe zdarze- 
nie niszczy dobre chęci królowej i świe: 


tną przyszłość, którą wróżyła wam jej 
opieka, Czy wiesz z jakiej przyczyny 
wpadła spazmy i zemdlała? Oto, Že 
postrzegła różę która z twego kapelu- 
sza wypadła. Królowa zawsze dostaje 
takich napadów na widok róży. Lecz 
co się stało to już się nie odmieni; mó- 
wmy o czasie obecnym. Jakie macie 
zemiary, cóż będziecie robili ? 

—»Ja powrócę do Flandryi, rzekł 
Filip Van Champagne, znajdę w Ru- 
bensie opiekuna, który mię nie pozba- 
wi chwały z prac moich. 

—»A ja, przydał Poussin, pojadę 
do Włoch. 

—»Na te podróże trzeba pieniędzy: 
rzekł Kornel poradziwszy się żony, je- 
dnym rzutem oka: a jeźli te pieniądze 
które dostałem od zarządzcy teatru... 

—»Dziękujem ci, zacny przyjacielu; 
jesteśmy bogaci, Dostaliśmy kilka du- 
katów za nasze prace, a malowaniem 
zarobimy sobie, gdy nam zabraknie 
pieniędzy. Oprócz tego, jesteśmy zdrowi 
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i młodzi, nie przestrasza nas ubóstwo, 
jest to nasz dawny towarzysz. 

—»I ja tak myślałem przed nieda- 
wnym czasem, lecz teraz zmienił się 
mój sposób widzenia: chcę oszczędzać 
i zostać bogatym , nie przez wzląd na 
mnie samego, lecz na nią, 

—»Patrzcie jak zmyśla! przerwała 
Marya śmiejąc się: przed chwilą mó- 
wił do mnie, że niczego nie pragnie. 

—»Dla siebie , prawda, lecz dla cie- 
bie. O! gdybyście wiedzieli! jak pra- 
gnę Żeby była szczęśliwą : przydał, a 
łzy szczęścia i miłości jaśniały w jego 
oczach. 

—»Žona wielkiego Kornela , dobre- 
go Kornela, jakżeby nie miała bydź 
szczęśliwą! odpowiedziała, przyciąga- 
jąc męża do siebie. 

—»lIdźmy Filipie! idźmy: zawołał 
Poussin; ponieważ los Żąda naszego 
rozłączenia, mimo tego iĉ się tak cza- 
le kochamy! Idźmy, zdobądźmy chwa- 
łę, ażeby kochała nas piękna i dobra 
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żona. Idźmy, niechaj Bóg nam zje- 
dna szczęśliwość i chwalebną przy- 
szłość. 

Niestety! Bóg wysłuchał tyłko póło- 
wę próžby Mikołaja Poussin, gdyż przez 
całe Życie, cierpienia i EP mech 
wość ludzi, odpłacały mu za wyższość 
geniuszu jego i chwałę. 


Henryk Berthoud. 


OPOWIADANIE 


MOJEJ MATKI, 
SKUTKI ZAZDROŚCI. 


POWIEŚĆ 


MICHAŁA RAJMOND. 


OPOWIADANIE MOJEJ MATKI 
czyli 


SKUTKI ZAZDROŚCI, 


25 Czerwca r. 1836, pięknego poran- 
ku, poszłam z moją matką na cmentarz 
Pere Lachaise. Tam spoczywa mój oj- 
ciec, o którego szlachetnećm sercu, pię- 
knych talentach i czułóm do nas przy- 
wiązaniu, tylekroć słyszałam od matki 
mojćj. Niestety! straciłam go 'będąc 
jeszcze bardźo młodą; nie czułam wtedy 
mojćj straty, Ośm lat upłynionych od 
jego śmierci i te dowody wdzięczności 
któremi uczczono pamięć mojego ojca, 
boleśnie dały mi uczuć jego stratę, Lecz 
jeźli mogę zawierzyć sercu mojemu, ta 
strata da się wynagrodzić. Tu na zie. 
mi mam jeszcze matkę, a na łonie Bo- 
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ga, połączę się z moim ojcem. Szacu- 
nek współziomków zostawił po sobie 
w spuściźnie: dochowamy jćj święcie. 

Szliśmy 'w milczeniu między groba- 
mi. Nareście w alei akacyowćj, postrze- 
gliśmy obelisk otoczony krzakami róży; 
róże były ulubionym kwiatem mojego 
ojca, 

Naodgfos naszych kroków, poruszyły 
się gałęzie ocieniające pomnik. Wsta- 
ła kobićta która klęczała przy nim, 
postrzegła nas i Śpiesznie zarzuciła na 
twarz zasłonę, a potem szybkim kro- 
kiem i chwiejącym się od przestrachu, 
uniknęła spotkania się z nami 1 znikła 
pośród okolicznych pomników i cypry- 
sów. 

»Wiktorya prawdę mówiłac rzekła 
moja matka po cichu, jakby sama do 
siebie. 

Gdym chciała uczynić uwagę, matka 
wyciągnęła rękę, i oczy moje zwró- 
ciły się na ten'napis grobowy: 


TU SPOCZYWA 


JAN CHRZCICIEL HENRYK VERNEUIL 
4 ZMARŁY X GRUDNIA MOCCCXIN 


DUSZA JEGO JEST Z BOGIEM 
` 


MÓDLCIE SIĘ ZA TYCH GO GO *..ZEŻYLI. 

Po krótkiej modlitwie lecz z serca 
pochodzącej, usiadłyśmy na ławeczce 
z darniny i miłczały. Po kilku chwi- 
lach, matka moja uchyliła krzak kapri- 
folium i z wrytćm sporzeniem, z bijącą 
piersią, powtórzyła, nie myśląc o mo- 
jéj obecności : 

»Wiktorya nie omyliła się, to Ce- 
cylia.« . 

Powodowana razem przywiązaniem 
do matki i czułością, ośmieliłam się 
zapytać o znaczenie tych wyrazów. — 
Matka żadosyć uczyniła żądaniu moje- 
mu, przytaczam jćj opowiadanie. 


Jesteś juź w tym wieku Paulino; iż 
mogę ci powierzyć wspomnienie , któ. 
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re obudził we mnie widok tej kobiety, 
mojćj pićrwszćj przyjaciołki, 

Było to w roku 1814, miałam lat 
dziewiętnaście, a dziś gdy już mam 
drugie tyle, mogę powiedzićć Że by- 
łam ładną, bardzo ładną. Mój ojciec, 
Honoryusz Duclos, zajmował za rzą- 
dów Napoleona, urząd nie głośny lecz 
zyskowny, w jednćj z gałęzi minister- 
stwa skarbu. Powrót Burbonów po- 
zbawił go tego urzędu: mógł bez przy- 
krości znieść tę stratę, gdyż posiadał 
przeszło dwadzieścia tysięcy franków 
dochodu. 

Podczas wkroczenia wojsk sprzymie- 
rzonych do Prancyi, znajdowałam się 
razem z moją matką, w wiosce, doktórćj 
już się zbliżały też wojska, Groziło 
nam wielkie niebezpieczeństwo ; urato- 
wał nas kapitan jazdy, imieniem Mille- 
ret. Osłonił oddziałem swoim zagrożoną 
wioskę i przez to dał nam czas ujechać 


do Paryża. 
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Po abdykacyi Napoleona, Milleret 
wziął dymissyą i osiadł w Paryżu. Mój 
ojciec powodowany wdzięcznością, pó- 
ty nalegał, dopóki kapitan nie wpro- 
wadził się jako lokator do naszego do- 
mu. 

Stary Żołnierz z jego szwadronu był 
jego sługą. Józef był pojęłny i wier- 
ny, wystarczył do usłużenia panu, o= 
porządzenia konia i oczyszczenia ka- 
rykla. 

Kapitan miał lat trzydzieści trzy, byt 
wysokim i przystojnym mężczyzną, ce- 
rę miał ogorzałą, minę nieco wyniosłą, 
Na pićrwszy rzut oka, dosyć mi się po- 
dobał. Obydwa, on i mój ojciec, żało- 
wali Napoleona i ta okoliczność utrzy- 
mywała najlepsze między niemi poro- 
zumienie. Obejście kapitana, nacecho- 
wane Życiem obozowćm, potrzebowałe 
znacznej ogłady; podjęłam się tego sta- 
rania 

Nie można bezkarnie wywierać wpły- 
wu na młodych mężczyzn. Wkrótce 

7 


Milleret usiłował mi się podobać. Do- 
syć dobrze malowałam krajobrazy,chciał 
uczyć się rysunków; nie źle grałam na 
fortepianie, on kupił skrzypce. Na 
wieczorze u jednćj z moich przyjacio- 
tek z pensyi, Cecylii Lambert, której 
rodzice mieszkali na przedmieściu Pa- 
ryża, okazał się bardzo złym tance- 
rzem, lecz bardzo uprzejmym i niespra* 
cowanym. Jego przystojna postać i 
otwarte obejście się, zyskały mu przy- 
chylność wszystkich naszych znajomych. 
Moje przyjaciółki wiele mi o nim mó- 
wiły; a ja zaś mówiłam o nim bez 
niechęci. 

Pewnego dnia, w ogrodzie, gdy po- 
chylona ku panu Milleret, wzięłam je- 
go ołówek łącząc radę i przykład, ma- 
tka moja do mnie rzekła z uśmiechem: 

—»Zdoje mi się Julio, że kapitan 
czyni postępy. 

Nazajutrz kapitan poprosił o rękę 
moją, 


+ p 


Kapitan nie miał ani braci ani siostr, 
a nasze rodzeństwo było wtedy dość 
liczne. — Brat mój nie chciał za- 
jąć się spekulacyami do których nama- 
wiał go mój ojcieci oddawał się lite= 
raturze, P. Milleret poprosił moich ro- 
dziców, ażeby raczyli przyjąć biednego 
Żołnierza do swojćj familii, i złożył 
w ręce mego ojca, ośmdziesiąt tysięcy 
franków, które miały bydź moim posa- 
giem. Tak się wysłowił. Rodzice chę- 
tnie przystali na jego Żądanie. 

Od tego duia, byliśmy uważani, pan 
Milleret i ja jako narzeczeni: i tylko 
trzeba było ułatwić przedwstępne for- 
malności, a tymczasem kapitan prze- 
siadał u nas od rana do wieczora i pro- 
szony był na wszystkie wieczory, da- 
wane w domu rodziców Gecylii Lam- 
bert. 

Pewnego poranku gdyśmy siedzieli 
przy śniadaniu w pokoju mego ojca, 
weszła Wiktorya, twoja bona, a wów- 
czas zostająca w służbie u państwa Lam- 
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bert, i przyniosła nam list od Ce- 
cylii. 

»Jężeli nie będziesz u nas dziś w po- 
»łudnie, możesz się uważać za najgor- 
»szą nieprzyjaciółkę twojćj najlepszej 
»przyjaciółki Gecylii,« 

—»CGóż tam będzie, Wiktoryo? za- 
pytała się moja matka. 

—»Ach pani! to pan Henryk Ver- 
neuil spadł do nas jak piorun z nieba. 
Wystawcie sobie, Że jest czarny jak mu. 
rzyn, a zdrów jak ryba, Spodziewam 
się Że już nie powróci do Konstanty- 
nopola, do tego niegodziwego kraju, 
który psuje cerę, a on miał ją białą 
jak śnieg. Czy to się godzi wysyłać 
tak daleko młodych ludzi? Lecz cóż 
mam powiedzićć pannie Gecylii ? 

—»Moja córka przyjdzie: żywo od- 
powiedział mój ojciec. 

Wiktorya ukłoniła się i wyszła, 

Wiadomość ta musiała zrządzić jakąś 
widoczną zmianę w naszych fizyono- 
miach; ja doznałam tylko wzruszenia 
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będącego skutkiem ciekawości. Ojciec 
mój bardzo się ucieszył. 

— »Któż to jest ten pan Henryk? 
zapytał się kapitan głosem nieco zmie- 
nionym. 

—»Jest to, odpowiedział mój ojciec, 
młody lekarz, człowiek jak najwię- 
kszych nadziei, mający lat dwadzieścia 
cztery. Napoleon wysłał go do kra- 
jów tureckich przed trzema laty. Po- 
łecił mu rozpoznać symptomata febry 
żółtej. 

—»Czy służył w wojsku? zapytał 
się Milleret. 

—»Więcćj uczynił, zawołałam z 
mocą, odpowiadając na szyderczy ton 
kapitana; z własnćj woli narażał się na 
niebezpieczeństwa, których najmężniej- 
si unikają. Odwaga, panie Milleret, o- 
kazuje się i rozwija nie na samym polu 
bitwy. Nie każda kula zabije: lecz za- 
raza roznosi śmierć za každém tchnie- 
niem i zelknięciem. Henryk walczył z 
zarazą i wszędzie ją pokonał. 
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Widząc mój zapał , zapłonił się ka- 
pitan. 

—»Znasz zapewne tego szczęśliwe- 
go rycerza, rzekł wpatrując się we 
mnie czarnemi oczyma? 

Zimieszałam się, 

—» Wcale nie, rzekła moja matka, 
lecz dosyć było czytać listy Henryka 
do jego kuzynki, żeby zająć się tym mło- 
dym człowiekiem tak skromnym, tak 
łagodnym i tak odważnym; posiadają- 
cym razem moc duszy i dobroć; bę- 
dzie on skarbem dla familii którćj na- 
czelnikiem zostanie i dla kobićty która 
godną będzie jego ręki. Nigdy nie 
wspomina o niebezpieczeństwach po- 
dróży swojćj, o dobrém które wyświad- 
czył, o mocy duszy która go cechuje; 
a gdyby nie listy pana Stefana Lalzani 
towarzysza jego podróży, Cecylia i my 
wszyscy nie umielibyśmy poznać go i 
ocenić. 

— »Jest to w rzeczy samćj dyploma- 
tyka, pomruknął kapitan. 
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Zapłonęłam się na te wyrazy, któ- 
rym towarzyszyło osobliwsze spojrze- 
nie, Czyliź uczuł zazdrość o jedno 
słowo? pomyślałam sobie. Czyliż mój 
zapał obraził jego miłość własną. Po- 
skramiając mocne bicie serca i widząc 
że kapitan zaczyna w milczeniu prze- 
chadzać się po pokoju, uwiadomiłam 
go, udając że tylko mówię do jego ma. 
tki, o kilku szczegółach dotyczących 
się naszej familii. 

Cecylia była o pięć lat starszą ode 
mnie. Jej ojciec i mój Żyli z sobą 
w przyjaźni i mieli różne interesa. 
Dawno Cecylia ofiarowała mi przy- 
jaźń swoją. Po śmierci ojca, Cecylia 
zostawała pod opieką wuja, razem z 
Henrykiem Verneuil swoim kuzynem. 
Byłyśmy na tćj samej pensyi i łączyła 
nas coraz to ściślejsza przyjaźń. Czas 
wakacyi przepędzaliśmy w Turenii przy 
wuju. W godzinach wolnych od lek- 
cyi, na przechadzce, zawsze mówiła mi 
o swoim kuzynie Henryku. Był to dla 
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nićj niewyczerpany przedmiot rozmo- 
wy. Henryk był mężulkiem Cecylii, 
Cecylia Żoneczką Henryka. Zajmowa: 
ły mię te dzieciństwa. Pamiętam, jak 
pewnego razu, mój brat Fryderyk, 
za każdćm słowem słysząc pochwały 
pięknej duszy, szlachetnego postępo- 
wania, odwagi, czego bądź wreście. 
Cecylia powtarzała: »To jak mój ku- 
Zyn.« 

Rodzice moi znali i lubili Henryka. 
Bez ustanku wystawiali go za przykład 
memu bratu, który przez to same po- 
wziął ku niemu jakąś niechęć. Wiele 
rzeczy przez tosamo przyjdzie do sku- 
tku iż się niemi długo zajmowano. — 
W r. 1820, Cecylia i Henryk doszli do 
pełnoletności; a mimo zarzutów ich 
ojca, który uważał iż Cecylia z cza- 
sem będzie za słarą dla Henryka, a 
Henryk zbyt młodym dla Gecylii, obo- 
je mogąc rozrządzać swoją osobą i ma- 
jątkiem , umyślili połączyć się związ- 
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kiem małżeńskim. Ja trzymałam stro- 
nę Cecylii, 

Lecz podczas pożaru, który wyba- 
chnął na balu u księcia Szwarzenberga, 
Henryk okazał w oczach Napoleona tyle 
przytomności umysłu i zimnej krwi, iż 
zwrócił na siebie jego uwagę. Cesarz 
dowiedziawszy się iż się sposobił na 
lekarza, wysłał go do krain wscho- 
dnich, razem w lekarskim i dyplomaty- 
cznym celu. Niepodobna było odmó- 
wić. Po tysiącu przysiąg i po wyla- 
niu potoków łez, rozstali się kochan- 
kowie. 

Listy Henryka uprzyjemniały i 
pocieszały tęsknotę Cecylii; były 
to opisy podróży, wycieczki do ba- 
szostw Azyi Mniejszćj, karawany w 
pustyniach Syryi, wypoczynki u pod- 
nóża Piramid, tam właśnie, gdzie tyfus 
albo febra żółta wytępiała ludność; do- 
dajmy do tego dzikie hordy, codzien- 
ne niebezpieństwa, choroby. Cecylia u- 
mierała z przestrachu i dopićro wte- 
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dy przebaczyła wujowi tak okrutne 
rozłączenie, gdy słarzec przy zgonie 
zawołał ją do swego łoża i dał jéj 
ostatnie błogosławieństwo. I on tak- 
że z Żalem rozstał się z tym światem, 
gdyż kochał swego synowca jak syna i 
wymawiał sobie jego oddalenie, 
Zawsze pamiętać będęo liście, podp"? 
sanym Stefano Lalzani, który doszedł 
do nas pokłóty, przesiąkły octem, da- 
towany z Alexandryi w Egipcie. Ten 
Stefano był to młody lekarz z Medyo- 
lanu; stosunki wieku i powołania zła- 
czyły go z Henrykiem; kochali się jak 
bracia. List ten obejmujący. okropne 
szczegóły o ich położeniu, przeraził 
nas niezmiernie. Nie wspomnieliśmy 
o nim przed Cecylią. 
Lecz krótko trwała nasza niespokoj. 
ność i od tego czasu mój ojciec i Ce- 
cylia otrzymali kilkanaście listów od 
tych dwóch przyjaciół, pisanych zape- 
wne ukradkiem jeden przed drugim: 
tak dałece bowiem każdy z nich chwąa: 
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lił swego towarzysza, jak gdyby był 
jego biografem. 

Miłość Cecylii wzmagała się jeszcze: 
przez tysiączne opóźnienia tćj nieszczę- 
snćj podróży. Młody lekarz kilkakrotnie 
oznajmił swój pow ról; lecz Anglicy krą- 
Żyli po morzu środziemnóm, a wtakićj 
odległości i w takich krajach, nie mo- 
Źna rozrządzać wypadkami; trzeba im 
uledz. 

Nareście przyjechał Henryk: jak pio- 
run z nieba, podług wyrażenia Wikto- 
ryi: jest to wielkie zdarzenie dla mnie 
co go nie znam, dla moich rodziców, 
Aba rozmowa tak obojętna zazwy- 
czaj, ożywia się gdy o nim wspomną i 
dla Cecylii, która zapewne szaleje z 
radości, Lecz to nasze zajęcie musia- 
ło zdziwić pana Milleret; poznałam 
także iż objaśnienia nie zawsze dopną 
swego celu. 

Rzadko zdarza się, abyśmy w rozmo- 
wie zawsze pamiętali o zamierzonym 
celu, ponieważ odpowiedzi i przerwy 
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ustawiczne, niezmiernie przedłużają dro- 
gę, a prócz tego nić posiadam wielkićj 
zręczności. Nie pamiętałam na przykład 
mego brata, w którym wzbudziły: nie- 
chęć ku Henrykowi nieustanne jego 
wychwałania ; gadałam jak roztrzepa- 
na dziewczyna, gadałam tak, Żem na- 
wet nie mogła zatrzymać się na śliskim 
gruncie pochwał, gdym postrzegła iż 
zupełnie przeciwne wrażenie słowa mo- 
je uczyniły na kapitanie. 

Milleret nie wmieszał się ani razu 
do rozmowy i milcząc przechadzał się 
po pokoju, gdy ja przypominałam mo- 
jéj matce te wszystkie okoliczności, któ- 
re od nićj samćj słyszałam. Ojciec słu- 
chał mię bez przerywania; gadatliwi 
przedewszystkićm powinni lękać się 
miłczenta słuchaczów. 

Lecz z drugićj strony, to samo dopo- 
mogło mi do wyjścia z kłopotu. Niech 
się Milleret gniewa do woli, skoro tak 
jest dziwnym , pomyślałam. 

I poszłam się ubierać, 
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Spodziewałam się iż mię odprowadzi 
kapitan, i on to chciał uczynić, gdy w 
tem wchodząc do pokoju, usłyszałam 
odpowiedź mojego ojca. 

—»Lecz zapomniałeś, kochany Mil- 
leret; a nasza bytność u notaryusza ?. 

Jakoż szło w rzeczy samćj o mapi- 
sanie intercyzy; do tćj rzeczy nie była 
potrzebna moja obecność. Miałam ją 
tylko podpisać, gdy już będzie gotowa. 
Kapitan usłuchał mego ojca. I obra- 
cając się do mnie, gdy mój ojciec po- 
rządkował papiery: 

—»Czy pozwolisz ażebym przyszedł 
po ciebie, rzekł wzruszonym głosem. 

—»Dla czegóź zostawiasz mi wybór 
pozwolenia lub odmówienia ? . 

W»hał się. 

—»Bo nie wiem czy powinienem z 
takim pospiechem biedz dla zobaczenia 
tego zjawiska, które przybywa do nas 
ze wschodu, Jak słońce. 

—»Nikt ci nie wyrówna joli din 


gdy chcesz się dąsać. 
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—»Bynajmnićj, pochlebiasz mi Julio. 

—»A więc zaniechaj twoich skrupu- 
łów, gdyż w tym wszystkim widzę tyl- 
ko zaproszenie mojćj najlepszćj przyja- 
ciółki i zdarzenie którego powinnam jćj 
najpićrwsza powinszować. Chceszli mię 
wystawić na śmieszność ? zostanę. 

Mój ojciec niecierpliwił się; pan 
Milleret pocałował mię w rękę: chmu: 
ra przeszła: wyszli obydwa. 

—»A więc będę musiała pójśdź sa- 
ma, rzekłam do matki. 

—»Kapitan dogoni ciebie, rzekła ca- 
łując mię w czoło. Bogu niech będą 
dzięki że idziesz za mąż, gdyż ten nic 
dobrego Fryderyk, zapewne jest zajęty 
swojemi miłostkami. A gdy nie mo- 
Żna rachować na towarzystwo brata, 
nie źle jest mićć do naszego rozrządze- 
nia rękę męża, Powiedz panu Henry- 
kowi iż go z radością ujrzymy, i tym 
razem spodziewam się Fryderyk nie 
będzie go unikał, 


Wyszłam. Prześliczny był dzień. 
Była to pora roku w którćj słońce roz. 
wija wszędzie kwiaty i owoce, Powie- 
trze jest gorętsze, cień gęstszy. Na 
płaszczyznach Żółtym zbożem pokry- 
tych, wiatr lekki kołysze fale dojrza- 
łych kłosów. 

Józef zaprzągł do karykla i czekał 
na mnie, W mgnieniu oka zawiózł mię 
do pomieszkania Cecylii, 

Zastałam w ogrodzie liczne towa» 
rzystwo. 

Im dłużej będziesz Żyła Paulino, 
tóm bardzićj pczekonasz się, jak mało 
mają wartości rzeczywistćj, te pierwo- 
wzory fizyonomii, którym wielcy ma- 
larze starożytnój szkoły nadają geome- 
tryczną proporcyą. Gi których nie ko- 
chamy, nie mają zupełnej piękności: i 
dla tego to kobićty, zazdroszcząc jedna 
drugićj, z taką radością wymieniają rys 
szpecący piękne oblicze, Podobnież ci, 
których kochamy, nie mogą bydź zupeł- 
nie szpetni w naszych oczach, Ujrza= 


wszy twego jeas uczułam prawie nie- 
jaką dumę, żem wybrała kapitana. 

Ażeby mićć tę pewność, Że oczy pa- 
na Verneuil jaśniały dowcipem i dobro- 
cią, iż czułość cechojąwa jego listy, mo- 
że objawiać się w jego mówie i obej- 
ściu, trzeba hyło wpatrzyć się w nie- 
go z większą uwagą i zajęciem, niżeli 
mogłam to uczynić, mając w świćżćj 
pamięci mężkie i kwitnące oblicze ka- 
_ pitana. Widziałam tylko twarz ogo- 
rzałą od zwrotnikowych upałów i bar- 
dzo zaspokajającą tego naweł, ktoby wW 
każdym chcieł upatrywać rywala. Wyo- 
braźnia moja spodziewała się Że ujrzy 
jednego z bohatćrów wyzwolonćj Jero- 
zolimy Tassa i obudziła się jak ze snu. 
Nasze spotkanie było przeto tém bar- 
dzićj poufałe. 

Henryk Verneuil siedział pośród gro- 
na przyjaciołek naszych z pensyi i da- 
wnych swoich towarzyszów, sprowa- 
dzonych wiadomością o jego powrocie, 
Moja obecność powiększyła ich radość. 
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—»Jesteśmy  staremi przyjaciotmi , 
chociaż się dopićro pićrwszy raz widzi- 
my: rzekł do mnie. Ta dobra Cecylia, 
przydał , łącząc rękę mojćj kuzynki z 
moją; musiała tak mówić o mnie jak 
mnie mówiła o tobie. Wyobrażałem 
sobie że jesteś bardzo ładna, lecz rze- 
czywisłość przechodzi wyobraźnią. 

Mogłam toż samo jemu powiedzićć, 
lecz prawda nie byłaby dla niego po- 
chlebna, 

Znowu otoczono go, słuchając opisu 
dziwacznych zwyczajów rozmaitych lu- 
dów które zwiedził, ich zajadłych wo- 
jen» a zwłaszcza ich miłostek tak po- 
etycznych. Henryk opowiadał z umiar- 
kowaniem; musiano na niego nalegać 
prawie: był to wykład nowożytućj jeo- 
grafii i historyi. W tych nieskończo- 
nych postępach, odpowiadając uprzejmie 
na pytania nasze, ubarwiał malowne- 
mi obrazami podróż swoją. Verneuil 
wyczerpał swój zbiór notatek, bez wy- 
czerpnienia ciekawości naszćj. zy nie- 
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raz zwilżyły nam powieki; nieraz po= 
wstawały głośne wybuchy śmiechu. — 
Ciągle zajmowało nas to opowiadanie, 
tém obfitsze im się bardzićj oddalało od 
Źródła, jak wielkie rzeki wpadające do 
morza. Byłabym go słuchała bez prz- 
rwy przez lat dziesięć. 

Biorę was wszystkich za Świadka, 
zawołała Cecylia (przerywając nam po- 
śród rozrzewniającćj przygody) iż mo- 
ja przyjaciółka Julia, dozwalła aby ją 
co chwila ściskano za rękę. 

W istocie, wcale nie zważałam na 
- to. Dla opuszczenia Egiptu i Azyi za- 
częliśmy biegać po ogrodzie i tań- 
czyć. Henryk był najweselszym ze 
wszystkich, zdawało się iż tylko co o- 
puścił ławki szkolue. Zrywaliśmy kwia- 
ty, rzucaliśmy jedni na drugich, gonili 
się, uciekali. Podczas takich zabaw, 
okazuje się szczególne upodobanie je- 
dnćj osoby do drugićj. Postrzegłam 
że Henryk zawsze dał się doścignąć 
gdym biegła za nim, i nawzajem, za- 
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wsze mię doścignął gdym uciekała. 
Zdawało mi się także, iż Cecylia naoko 
śmiejąc się z zalotności swego kuzyna, 
przygryzała sobie usta aż do krwi. — 
Udałam że jestem znużona i usiadłam 
przy nićj, Cecylia już się nie bawiła: 
lecz było to wina Henryka. 

Wkrótce przyszedł do nas, trzyma- 
jąc w ręku dwie róże. Piękniejsza by- 
ła od strony mojćj przyjaciółki, lecz 
w chwili gdyśmy obie wyciągnęły rę- 
ce po te kwiaty, tak prędko skrzyżo- 
wał swoje, iż Cecylia schwyciła różę 
którą ja wziąźć miałam i wbrew Życze- 
niu memu dostało mi się pićrwszeń- 
stwo, Przykra była ta zbyteczna pso- 
ta, gdyż w podobnych okolicznościach, 
płeć nasza zważa na wszystko. Pane 
na Lambert zmieszana nieco, upuszcza- 
jąc pogardliwie różę, powinszowała 
swemu kuzynowi tonem tak szyderczym 
jego gustu w wyborze, iĉ musiałam do 
siebie zastósować ubliżenie zwracające 
się na pozór do kwiatu, Nikt jak są. > 


dzę, a tém mnićj Henryk, nie zwałał na 
tę okoliczność ; lecz ja, wzruszona nie- 
zmiernie, korzystając z wrzawy która 
zaczęła nas otaczać, powoli poszłam do 
pobliskićj altanki i oparłam się o po- 
ręcz jéj schodków. Pogrążona w my- 
ślach, nie wiedziałam czy odejśdź czy 
zostać. W tem uczułam że ktoś z ty- 
łu objął moją kibić i w tejże chwili 
brzęk ostróg dał się słyszćć w alei. 

Henryk mówił do mnie wesoło: 

"—»Uciekasz więc przedemną, c czćm- 
Że dumasz ? 

Kapitan Milleret stał naprzeciw nas, 
przy szklannych drzwiach altany. 

Są nieporozumienia których nigdy 
wyjaśnić nie można; takie zaszło, je- 
dno między mną i Cecylią, drugie mię- 
dzy mną i kapitanem. Nie mogłam za- 
pobiedz temu nieszczęściu. 

Przypomniałam sobie długą i nietra- 
fną pochwałę moją dzisiejszego poran- 
kui to doświadczenie zamknęło mi usta, 
Wolałam zdać się na los. 


A_ lg — 


Pan Milleret zimno się nam ukłonił 
i zszedł ze schodków. 

—»Panna Gecylia Lambert? rzekł 
do Henryka. 

—»Nie, to moja kuzynka, odpowie- 
"dział roztrzepany, ciągle trzymając mię 
pod rękę, 

—»A, mówił dałćj kapitan zwraca- 
jąc na mnie spojrzenie; a pan jesteś 
jéj kuzynem? 

— Podług najprostszych prawideł 
loiki, 

To rzekłszy Henryk , ukłonił się. 

Zapytanie kapitana, na pozór proste, 
było w istocie zdradliwą uwagą, którą 
przeciw mnie wymierzył ; niegrzeczna 
odpowiedź Henryka nie uderzyła go zra- 
zu gdyż był zajęty innemi myślami. Do- 
znałam uczucia gniewuiobawy. Ziapło= 
nęłam się jak gdybym była winna. Sądzi- 
łam,Że nie mogę w tćj chwali, bez ubliże- 
nia samćj, sobie przedstawić P. Milleret 
panu Verneuil, jako mego narzeczonego. 
Milleret milczał oziębły i ponury; u- 
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śmiech okazywał się na ustach Henry. 
ka. Nie oddalił się odemnie. Na szczę- 
ście, Cecylia Lambert i reszta osób ze- 
szły się do nas i wówczas dopićro usły- 
szałam ostatnie dzwonienie na obiad, 

Henryk uwiadomiony o stosunkach 
zachodzących między mną i kapitanem, 
mimo tego nie zaniechał ciągle bydź 
przy mnie i za to wdzięczną mu byłam. 
On to zaprowadził mię do stołu, a Mil- 
leret podał rękę Cecylii. 

Przy obiedzie, zwykle zawiesza się 
niechęć i uraza, Obejście młodego le- 
karza tak było uprzejme, iż się wkró- 
tce rozmowa ożywiła. Przy desserze, 
Milleret opowiedział nam, iż dnia wczo- 
rajszego dał sto luidorów Grekowi, bić- 
dnemu Fanariocie, którego w pićrw- 
szych dniach wzięcia Paryża, pewien 
generał angielski uwięzić kazał i wy- 
darł mu jedynaczkę córkę, podporę je- 
go starości. Podzielaliśmy oburzenie 
kapitana; lecz na wzmiankę nazwiska 
Nikitas, które dopićro przy końcu przy» 


pomniał sobie Milleret, Henryk par- 
sknął głośnym śmiechem. 

—»Dalibóg kapitanie, wybornie cię 
złapano, rzekł; gdyby mój towarzysz 
Stefano Lalzani był razem z nami, po- 
wiedziałby ci, Że ten Nikitas jest je- 
dnym z największych oszustów greckich. 
W Konstantynopolu w r. 1812, skłonił 
mego przyjaciela, do wyrwania z rąk 
pewnego bogatego muzułmana, córki 
swojćj którą mu tenże był wydarł, Wy- 
prawa ta, zniewoliła nas do ucieczki 
z stolicy państwa tureckiego, a w pa- 
rę tygodni potćm, przybywszy do Salo- 
niki, ten sam Grek chciał mi sprzedać 
tę samą dziewczynę, udając ją za niewol- 
nicę czerkieską. Tym sposobem, Gre- 
czynka ta, zawsze przedawana, uciekała 
do ojca, pewnie nie z próźnemi rękoma, 
Widzę Že to jest moje przeznaczenie, 
ażebym wszędzie słyszał o tym oszu- 
ście i spotykał jego ofiary. 

Na to opowiadanie, zmarszczył się 
kapitan; wszyscy Śmieli się głośno, on 
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zaś, nie wiem dla czego, obraził siętym 
śmiechem, zamiast wyznać po prostu 
iż go oszukał Greczyn, tém bardziej, 
Że to oszukanie czyniło zaszczyt jego 
sercu. 

—»To prawda żem sobie postąpił 
jak głupiec, rzekł przytłaumionym gło- 
sem. 

Postawił kieliszek na stole, z drże- 
niem które nie uszło mojćj uwagi. 

— »Nie mówiłem tego, kapitanie : 
odezwał się Henryk; byłoby to ubliże. 
niem wielu zacnym ludziom, którzy nie 
pamiętają o rachubie, gdy kto wzruszy 
ich serce. 

Cecylia wstając od stołu przerwała tę 
rozmowę; poszliśmy do salonu nakawę; 
przyszli nowi goście i dowiedzieliśmy- 
się, Że na murawie przed domem urządzo- 
no tańce w ogrodzie, dla uwieńczenia tćj 
niespodzianćj zabawy, Zwracając wspo- 
mnienia moje do tćj epoki, zdaje mi 
się iĉ bardzićj pragnęłam wrócić do do- 
mu niżeli pozostać na wieczorze. Miałam 
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jakieś smutne przeczucie. Kapitan u- 
patrzywszy chwilę gdym była sama, 
zbliżył się i rzekł tonem trudnym do 
opisania, gdyż razem zakrawał na pro- 
żbę i rozkaz, lecz bardzićj na rozkaz 
niżeli na prożbę, 

—» Tańczyć będziesz ze mną Julio. 

— »(o! przez cały wieczór kapi- 
tanie. 

—»0! nie jestem tak srogi, byłaby 
to łaska. l 

—»Ponieważ prosisz tylko o pićrw= 
szy taniec, przerwałam z uśmiechem. 

Podałam mu rękę i wypogodziła się 
twarz jego. Podczas tej ułotnćj zamia- 
ny wyrazów między mną i kapitanem 
Milleret, nasze przyjaciółki poprawia- 
ły włosy i suknie przed zwierciadłem 
w salonie. Henryk biegał od jednej 
do drugićj, wesoły i żywy i dokuczał 
Swojćj kuzynce tak, żeaż jéj oczy bły- 
szczały od radości. Pokój, pokój ser- 
deczny i wesoły panował wszędzie. 
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W chwili gdy orkiestra dała hasło 
do tańca, tłumem wszyscy wybiegli do 
ogrodu. Nie można było utrzymać po- 
rządku. WW tém zamieszaniu napróżno 
szukałam kapitana, czyjaś ręka schwy- 
ciła moją i poprowadziła mię. Wszy- 
scy wybrali na los, tancerzy i tan- 
cerki.  Rozumiałam Że Milleret u- 
czynił toż samo i stanęłam do tańca z 
Henrykiem. 

Wśród kontradansu, głos kapitana 
oschły i drżący, wskróś mię przeniknął. 

—»ŻZe mną tylko możesz tańczyć 
panno Julio, 

— „A to dla czego? proszę pana, 
rzekł Henryk obracając się. 

—»Mówię do panny Julii, odpowie- 
dział zimno kapitan, patrząc przez rae 
mię, 

—»Ach! to rzecz okropna , rzekłam 
do kapitana Żywo schwyciwszy go za 
rękę. I obracając mowę do Henryka: 

—» Na Boga, rzekłam, nie nastręczaj 
mu powodu. 
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Henryk zrozumiał co znaczy moje 
spojrzenie i ustąpił, Milleret zajął je- 
go miejsce, dumny i zadowolony; ja 
cierpiałam niezmiernie. Było to nie- 
dorzeczne nadużywanie swojego prawa, 
coś tak nieznośnego, Że sama nie wie- 
działam co robię, chociaż nic nie było 
widać na mojćj twarzy i chociaż ani razu 
nie pomieszałam tańca, stąpając mimo 
wiedzy za dźwiękiem muzyki. Ileż to 
razy coś podobnego dzieje się w sercu 
naszćm, gdy udajem Że się bawiemy. 

Nareście ustał taniec i muzyka, a 
Milleret odprowadzając mię do ławek 
ustawionych pod klombami, uktonił 
mi się z miną zadowolona y na pół zu- 
chwałą na pół skromuą i rzekł do 
mnie ten tylko jeden wyraz, bardzićj 
obrażający i głupszy, niżeli sobie sam 
wyobrażał, 

—» Teraz l.. 

—» Teraz mogę tańczyć.z kim zechcę, 
nie prawdaż ? 
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Ukłonem odpowiedział na szyderczy 
ton mojego zapytania. Oddalił się, a ja 
spojrzeniem przyzwałam Henryka, żeby 
wynadgrodzić ubliżenie którego doznał 
ze strony kapitana, Czyliż nie powinnam 
była ułagodzić pana Verneuil? Takie bys 
ło moje mniemanie; może też łączyła się 
z nićm chęć utrzymania kapitana w o- 
brębach karności; gdyż słyszałam od 
mojćj matki, Że nasza władza zależy od 
pićrwszćj chwili małżeńskiego pożycia, 

Drugiego kontradansa tańczyłam z 
Henrykiem. Milleret nie przerwał na- 
szćj zabawy. Uciecha oddaliła ode- 
mnie smutne myśli; i długo potćm, 
tańczyłam z zapałem właściwym moje- 
mu wiekoewi, gdy łosket stłuczonego 
szkła w salonie, doszedł aż do nas. Za- 
trzymały się tańce, ucichła muzyka, 
a kilku z młodzieży zbiegło śpiesznie 
ze schodów krużganku. 

—» To nic! zawołał Verneuil wychy- 
lając się przez balustradę, to tylko 
stłukłem zwierciadło, 


»Jakim sposobem? zawołali wszy- 
scy. 

—» Przypadkiem. 

Mężczyzni z pośpiechem wrócili do 
tańca; zdawało mi się, Że głośnćm u- 
dawaniem zabawy chcą ją ożywić i po- 
kryć co się stało; zdawało mi się że 
na ich twarzach czytam że byli świad- 
kami ciężkićj zniewagi; lecz nie mo- 
głam sprawdzić moich domysłów. Mo- 
Że tćż łudziła mię wyobraźnia moja, 
gdyż Henryk i Milleret okazali się po. 
śród nas, weselsi i swobodniejsi nawet, 
niżeli do tego czasu. Byłam zamyślo- 
na. Jakieś gorzkie uczucie powstało 
w mojćm sercu, i nie dozwalało mi 
podzielać powszechnej wesołości. By- 
łabym płakała, gdybym dobrze wie- 
działa dla czego mam płakać. Przeję- 
ta smutkiem, weszłam szybko w cie- 
mne aleje ogrodu i daleko od dźwięku 
muzyki i wrzawy tańcujących; opar- 
łam się na grzywie lwa żelaznego, z 
którego paszczy sączył się mały stru- 
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myk wody, wpadającćj w łoże kamien- 
ne, gdzie hodowano kwiaty wodne, 
Modliłam się Pauline, pogrążona w dn- 
maniu, które zupełnie oderwało mię 
od ziemi. 

Gdym znowu zebrała myśli moje, już 
nie było słychać ani dźwięku muzyki, 
ani odgłosu tańca, Światła już zgasły. 
Któraż to godzina? zawołałam. W tej 
chwili, Cecylia z pochodnią w ręku wo- 
łała na mnie; jéj głos wyrażał przy» 
jaźń i obawę. Pobiegłam do nićj, u- 
spokoiłam ją i uściskałam stokrotnie. 

—»Ach! rzekła do mnie; gdym wi- 
działa w salonie twoją chusteczkę i ka- 
pelusz, a wszyscy już odeszli... 

—»Wszyscy! zawołałam, a kapitan? 

—»kKapitan? nie widziałam go od 
dwóch godzin. Już jest północ. 

—»Q Boże! cóż pomyśli matka moja? 

—»Pomyśli żeś została u mnie. Po- 
ślę z uwiadomieniem. 

—»Nie; matka wystawiałaby sobie iż 
mię spotkał jaki przypadek, Muszę ją 
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widzićć Cecylio; muszę ją uściskać. 
Nie wiesz co mówił kapitan? 

—»Może sądził Żeś już pojechała] 
Słuchaj mię Julio; zdaje mi się, Żeście 
Się trochę poróŻnili z kapitanem? Bądź 
szczera. 

— Czyliż widać było Że się gniewa? 

—»Jakże nie! 

—» Pojechał już od dwóch godzin i 
to bezemnie! Nie mogę pojąć tego po- 
stępowania. Moja matka będzie nie- 
zmiernie niespokojna; 

Witóćm wszedł Henryk Verneuil. 

— Matka pani uspokoi się wkrótce. 
Odprowadzę panią.« To mówiąc brał 
rękawiczki i kapelusz. Cecylia zbla- 
dła i zadrżała, Daremnie opierała się 
tómu zamiarowi. Henryk oświadczył 
że musi wrócić do miasta; że ma in- 
teresa nazajutrz rano. Obawa i zazdrość 
udręczały jćj serce. Chciałam zostać, 
chcjałam iśdź sama; Henryk uporczy- 
wie obsławał przy swojćm. Nareście 
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Cecylia, z oschłym śmiechem i odpy- 
chając mię prawie, kazała Wiktoryi 
wziąźć latarnią i pójśdź z nami. Ule- 
głam jéj woli, widząc iż mój opór u- 
czyniłby nasze położenie jeszcze dra- 
źliwszćm. 

Henryk szybko szedł ze mną z po- 
czątku, lecz ciemność, znużenie i ka- 
mienista droga, zniewoliły nas do zwol- 
nienia kroków. 

Cecylia gniewać się będzie: rzekłam 
wówczas; bardzo ją óbraziłeś. 

— Cecylia jest niedorzeczną. Gzy- 
liż wypada, Żebym zawdzięczając two- 
jej familii za tyle dowodów życzliwo- 
ści, zostawił ich w niepewności o 
twoim losie? Czyliż także mogłem po- 
zwolić, żebyś sama wśród nocy przebie- 
gła tak daleką drogę i narażała się na 
zaczepki pijaków? Cecylia nie ma sensu. 

—»l owszem, lecz cię bardzo kocha: 
odpowiedziałam z zapałem ; powinie- 
neś przebaczyć jćj winę, jeźli ją po- 
pełniła, przez wzgląd na uczucie któ- 
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re nią powoduje. Uczucie to jest nie- 
wyczerpane, namiętne, prawdziwe. — 
Przypominam sobie jaką niespokojność 
wzbudzały w niej twoje listy, zwła- 
szcza ieden który był nie twoją ręką 
pisany. Nie, przydałam z mocą, Ce- 
cylia nie jest niedorzeczną. Nie był- 
byś tak niesprawiedliwy, gdybyś znał 
panie Henryku jćj miłość, nigdy nie za. 
chwianą, 

Henryk nie odpowiedział i po dłu- 
gićm milczeniu rzekł: 

—»]dziesz za mąż; kapitan jest przy- 
stojnym mężczyzną; przydał wahając 
się: odważnym; nie prawdaż? Wyo- 
brażam sobie, Że tak dobre ma serce i 
charakter jak ty. Wasze pożycie będzie 
szezęśliwe, jesteś bowiem tak młoda i 
tak łagodna. 

—»Spodziewam się tego, odpowie- 
działam nieśmiało. Milleret lubi Ży- 
cie proste i spokojne; kocha go mój 
ojciec; jest bardzo uprzejmym dla mo- 
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jéj matki; jego zaś odwagę poświadcza 
ośmnaście lat służby wojskowej. 

—»Ośmnaście lat? zawołał Henryk 
zatrzymując się. Lecz ty Juliosledwie 
masz lat ośmnaście. 

Spuściłam oczy i rzekłam: »Moja ma- 
tka utrzymuje, że dlarównowagi cha- 
rakterów, mąż powinien bydź przynaj- 
mnićj o kilka lat starszym od Żony.« 

—>»] ja tak sądzę, odpowiedział na- 
rzeczony Cecylii, idąc dalej. 

Odpowiedź moja była bardzo nietra- 
fna. Cecylia słusznie przeczuwała, Że 
jéj zaszkodzę. Szczęściem dla mojej 
spokojności, już nie było mowy otym 
przedmiocie , lecz o rozmaitych szeze- 
gółach podróży i przygód Henryka. — 
Zajmowała mięjego rozmowa;gdy wtćm 
nagle ujrzałam przed nami karykieł i 
wysiadł z niego kapitan Milleret. 

— »Proszę oświadczyć moje uszano- 
wanie rodzicom pani: rzekł Henryk; 
wątpię czy będę mógł odwiedzićć ich 
dnia jutrzejszego, 
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Józef skoczył przytrzymać konia, 
a kapitan usunął się ustępując dla mnie 
miejsca,Scisnęło się serce moje, przeczu- 
wałam jakiś zaród nieprzyjaźni. Obydwa 
dopomogli mi wsiąśdź do karykla; yza- 
jemnie się unłonili sobie, kapitan usiadł 
przy mnie i znikła moja obawa. Przy 
świetle latarni postrzegłam, iż Henryk 
Verneuil zamiast wrócić się, szedł ku 
Paryżowi, Gdyśmy dojechali do roga- 
tek, cisza i samotność panowała na u- 
licach. 

—» Jesteś bardzo grzecznym kapitanie, 
i miałam powód rachować na ciebie. 

—nGdybym nie był sądził Żeś ode- 
szła, nie byłbym sam odszedł. Nie ob- 
winiaj mię o to nieporozumienie. 

—»Powiedz jeszcze, że to z mojej wo- 
li wynikło. 

— » Nie czyńmy sobie wyrzutów, 
rzekł. i. 

Koń pędził jak wiatr i za chwilę sta- 
nęliśmy przed domem. 
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—»Przez wzgląd na siebie samą i na 
mnie,rzekł Milleret po cichu, proszę cię 
nie wspominaj przed rodzicami o mojćj 
niespokojności; jadąc po ciebie, zostawi- 
łem ich w zaufaniu którego sam nie, 
czułem. 

Matka posirzegła Że jestem w kwa- 
śnym humorze, wniosła że znużenie i 
senność jest tego przyczyną. 

—»0 nic się nie pytam Julio, rze- 
kła. Odpocznij sobie i pomyśł Że po 
jutrze podpiszecie umowę ślubną. W ta- 
kim dniu nie należy mićć zapłakanych 
oczu; nie prawdaż panie Milleret? 

Odchodziłam. —»Czy pozwolisz aże- 
bym cię uściskał Julio, rzekł. Pocałował 
mię w jeden policzek, potém w drugi: 
uczułam łzę. Było tklivye serce w jego 
Żołnierskich piersiach; pogodziło nas to 
pożegnanie. O! ileż to sprzecznych uczuć 
powstaje w sercu kobićty ! 

Nigdy nie pamiętam o tem eo mi się 
snił i tćj nocy spałam spokojnie, Lecz 
wzruszenie dnia wczorajszego doznane, 
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obudziło mię wcześnićj jak zwykle, 
Szybko wyskoczyłam z łóżka i zaję» 
łam się porządkowaniem mego pokoju 
Chciałam otworzyć żaluzye, gdy w tém 
fiakr zatrzymał się przed naszym do- 
mem, Przez szczebelki Żaluzyi patrza- 
łam, zdjęta ciekawością, co to ma zna- 
czyć. Wyskoczył z powozu młody czło» 
wiek, ogorzały, mający fizycnomią wło- 
ską. »Do Tivoli,« rzekł do stangreta, 
Fiakr odjechał i zapukano do drzwi na- 
szego domu. Zdało mi się żem usły- 
szała nazwisko kapitanaa Milleret. Po- 
szłam do drugiego pokoju, którego o- 
kna wychodziły na podwórze i ogród 
za nim będący. Trzeba było tamtędy 
przechodzić do kapitana. 

Milleret, w surducie, z wstążką 
Legii Honorowćj, w kapeluszu naci- 
śniśniętym na oczy, gotów do wyjścia, 
palił cygaro przechadzając się po głó- 
wnćj alei. 

Gdy mocne stąpanie nieznajomego, 
rozległe się po bruku cichego podwó- 
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rza, kapitan przybiegł i otworzył fórt- 
kę od ogrodu; bardzo grzecznie poprosił 
wysokiego bruneta, aby usiadł na ławce 
przy zielonym stoliku; kazał przynieść 
cygara, likier i kieliszki, Na skinienie pana 
wyszedł służący. Rozmowa trwała tyl- 
ko kilka minut. Kapitan słuchał i pu- 
szczał gęste kłęby dymu, z gniewem 
nawet uderzył pięścią w stół, potem 
. uśmiechnął się i serdecznie ścisnął rę- 
kę młodego człowieka. Nareście trą- 
cili w kieliszki wstając od stelika i wy- 
pili z wzajemnym ukłonem. Wielki 
brunet odszedł, swoim krokiem woja- 
czym. 

Któż on był? Nigdy go nie wi- 
działam. Pobiegłam do okna wycho- 
dzącego na ulicę; żeby ge widzićć jeszcze 
i lepićj mu się przypatrzyć. Poszedł 
w przeciwną stronę, nie do Tivoli, — 
Któż był ten drugi który pozostał w 
fiakrze? Czegóż chcieli od kapitana? Za 
chwilę potćm, kapitan w szlafroku i w 
pantofłach siedział w ogrodzie i czytał 
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gazety, Uspokoiła mię ta zmiana. Da- 
łam jeśdź moim płazskom i usiadłam 
do fortepianu. Po raz dwudziesty zaczy* 
nałam grać trudną sztukę, gdy wtćm u- 
czułam pocałowanie na mojćj szyi. Krzy- 
knęłam, obróciłam się i postrzegłam 
mojego brata, 

—»Dziwisz się, rzekł, iż tak rano 
przychodzę, Mam godzinę wolną cza- 
su; czy chcesz przejśdź się ze mną? 

Wybrałam się w mgnieniu oka, Gdzie 
pójdziemy? zapytał się Fryderyk. 

— »Do Tivoli, tak blisko ziąd.« Wi- 
dzisz Paulino, co to jest wytrwałość 
w kobiecie. Chciałam koniecznie do- 
wiedzieć się kto był ten człowiek w 
fiakrze, po co jego towarzysz odwie- 
dził kapitana. Nikogo nie było w Ti- 
voli: Wtém usłyszeliśmy strzelanie z 
pistoletu, 

—»Strzelają do celu! zawołałam; 
pójdźmy przypatrzyć się. Próżno opie- 
rał się Fryderyk, pobiegłam. Nie za- 
wiodły mię przeczucia, był tam Hen- 
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ryk Verneuil. Mierzył do figurki z 
gipsu, zatlnięśćj na PRZ trafił i roz- 
trzaskał ja. 

—»Brawo! zawołał dozorca ód 
Fryderyk i ja. Henryk obrócił się i 
postrzegł mię. Ukłonem pełnym usza- 
nowania zdawał się zapytywać jak ma 
postępować w tym razie. 

—»To pan Henryk Verneuil, rze- 
kłam do Fryderyka. 

Odnowiła się znajomość między Hen- 
rykiem a moim bratem. Fryderyk za- 
pomniał o dawnóm uprzedzeniu. Z po- 
wodu strzelania do celu, zaczęto mó- 
wić o pojedynkach. Brat mój chwalił 
zręczność i trafność której Henryk dał 
dowody w jego oczach. Verneuil od- 
powiedział, że co innego jest mierzyć 
do gipsowej figurki, co innego do Ży- 
jącego przeciwnika. »Mygłą zakryłaby 
oko moje, rzekł, gdybym miał mierzyć 
w pierś czyją; w takim razie trzeba mićć 
kamienne serce, Wojskowy, naprzykład, 
więcćj ma krwi zimnej niżeli przeei- 
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wnik jego, który nigdy broni nie dźwi- 
gał. Jeden jest uzbrojony, drugi się 
waha ico do mnie, zdaje mi sięiż mój 
przeciwnik wydawałby mi się cieńszym 
od lalki. 

Od tego przedmiotu, Fryderyk zwró- 
cił rozmowę do Cecylii; wspomniał ojćj 
przywiązaniu do Henryka, przepowie= 
dział mu nawet pół Żartem, pół na 
prawdę, iĉ zbyteczna: jéj, miłość może 
stać się bardzo nudną i uprzykrzoną. 
O takich to rzeczach rozmawiał brat 
mój przez całą godzinę; igrał, nie wiee 
dząc o tém, z elektryzowanćm żela- 
zem, Na każdą wzmiankę stósującą się 
do mnie, gdyż mówiono tylko o poje- 
dynku lub o miłości, czułam drżenie, 
Nie wiem czy ręka Henryka drżała, 
czy tćż moja: może obie razem. Lecz 
doznawałam nadzwyczajnego uczucia. 
Nareście mój rozstrzepany brat zatrzy- 
mał się nagle i wyjął zegarek, 

—»Siódma! zawołał, byłbym uchy- 
hił godziny; do licha! cóżby powie- 
dział mój kapitan? 
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Na te słowa Verneuil ocucił się po- 
dobnież i schwycił rękę mego brata, 

—»Do widzenia, wcześniejszego niże, 
li się spodziewasz, rzekł z smętuym u- 
śmiechem. Potóm wziął moją rękę 
i poniósł ją do ust, lecz nie spojrzał 
na mnie, a Fryderyk którego głos co* 
raz bardzićj się wzmagał im prędzej 
wychodziliśmy z ogradu, nagle rozłą= 
czył mię z Henrykiem. 

Zdawało mi się, że wtenczas powin” 
nam była wyznać moje domysły i Že 
w téj stanowczćj chwili mego Życia, 
czy to było jnieroztropnością, czyli 
té uwiedzeniem, czyli też w rze- 
czy samćj szło o przyszłość moją, ser- 
ce brata było jedynym przytułkiem w 
którym złożyć mogłam, bez obawy— 
gdyż byłby mię wysłuchał — i bez wsty- 
du, gdyż byłby mię pocieszył , pową- 
tpiewanie które mię udręczało.Ach! Pau- 
lino nie masz brata, lecz twoja biedna 
matka ma tylko ciebie jedną, Żyje tyl- 
ko w tobie i dla ciebie. Kochaj ją, 
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wyznaj jćj wszystko: milczenie jest 
już wielkićm nieszczęściem, 
Lecz dopićro na progu naszego do- 
mu nabrałam odwagi i mogłam mówić. 
—»Nie wchodźmy jeszcze Frydery- 
chcę ci powierzyć pewną taje- 


—» Tajemnice , Julio! wybornie, zda- 
je mi się iĉ dziś mi ich nie brakuje. 
Nie odmawiam ci, lecz odraczam. 

—»Godzinę tylko mój bracie, . 

—» Jutro, kochana siostro; rzekł ści. 
skając mię. Dziś nie mam czasu. 

Znowu straciłam siłę. Wróciliśmy, 
Mój ojciec nie przyszedł na śniadanie, 
powiedziano mi Że wyszedł za moim 
interesem. Matka postrzegła Że jestem 
niespokojna; rozumiała iż mię do- 
tknęła jego nieobecność, Niestety! nie 
myślałam o nićj. Mocne namiętności 
czynią nas niewdzięcznemi; przez nie, 
zawsze ubliżamy jakićj powinności. 

Kapitan wybierał się zapewne na 
przechadzkę; miał na sobie ten sam 
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ubiór co rano. Spoglądając -na mnie, 
rzekł do mojćj matki zajętej robotą: 

—»Czy myślisz pani, o mnie przy téj 
pracy? 

—»Nie Cypryanie; rzekła zdejmując 
okulary; jest to podkładka pod nogi 
mego męża, gdyż w zimie zawsze do- 
staje kataru. 

—»Jesteś pani tak przezorną i pra- 
wdziwym wzorem Żon; odpowiedział 
z uśmiechem, którego szyderczy wyraz 
doszedł do mnie. 

Wziął wówczas mego brata pod rę- 
kę i odprowadził go na stronę. 

— »Będziesz u nas na obiedzie Fry- 
deryku? zapytała się matka, 

—»Może, odezwał się Milleret, u- 
przedzając odpowiedź mojego brała. 

Odeszli zwolna i zaczęli chodzić po 
ogrodzie. 

—»Zawsze ta sama piosnka z two. 
im bratem; bałamuci nam kapilya 
rzekła moja matka. 
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Poszłam za niemi, chciałam prze- 
rwać ich naradę. Góż mieli sobie do 
powiedzenia? ©! zapewne nie rozma- 
wiali o wczorajszym wieczorze u Ge- 
cylii i jego wypadkach; lecz także zda: 
wało mi się, iż Fryderyk nie byłby mi 
odmówił tak uporczywie chwili rozmo- 
wy, dla tego tylko, Żeby gadać z pa- 
nem Milleret o rzeczach zupełnie obo- 
jętnych. 

Obydwa znikli za ostatnim FEP 
rem ogrodu. 

Mijając kląb z kaprifolium, ujrza- 
łam iż z lekka otwierają boczną 
fórtkę, która wychodzi na samotną 
ulicę. 

—»Mamo, zawołałam z mimowol- 
ném uniesieniem, pare brat i kapitan 
wyszli! 

—»No i có$ Julio? wołasz jak gdy- 
by to było jakie nadzwyczajne zdarze- 
nie. Nie jestże to ostatni dzień jego 
bezżeństwa? „ Czy jesteś zazdrośną ? 

Umilkłam. 

Tom LI, U 
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—»Powiedz mi o wczorajszym wie- 
czorze. Nikt jeszcze mi o nim nie 
wspomniał, | 

Gdy to mówiła moja matka, usły- 
szałam skrzypienie ciężkich drzwi od 
ogrodu i dojrzałam przez liście, Cecy- 
lią śpiesznie idącą ku altanie, 

—»Oto idzie panna Lambert, sze- 
pnęłam do ucha mojćj matki; pogadaj 
z nią, ona ci opowie wszystko co ze 
chcesz. { 

I czémprędzéj pobiegłam do ogrodu. 

Wyobrażasz sobie moje udręczenie 
Paulino! Henryk wczoraj jeszcze po- 
wątpiewał czy będzie mógł widzićć się 
z mojemi rodzicami, a dziś rano był 
przed naszym domem i nie wstąpił do 
mojego ojca. Czekał zapewne na tego 
nieznajomego w Tivoli, i tam uczył się 
strzelać... w jakim celu? Ach! jakże mię 
to udręczało... Do tego brat mój nie- 
spodzianie przychodzi o szóstćj rano, 
wbrew swojemu zwyczajnemutrybowi 
Życia, jak gdyby go przyzwał kapitan, 
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i dla ukrycia prawdy idzie ze mną na 
chwilę do Tivoli. A ta rozmowa o 
śmierci i pojedynku, mimowolne wyja- 
wienie między Henrykiem Verneuil i 
moim bratem, tego co ich oddzielnie 
zajmowało obudwu? Nareście ta ucie- 
czka: gdyż była to ucieczka, Paulino: 
kapitan Milleret i Fryderyk udali Że 
chcą rozmawiać , nie pożegnali się ze 
mną, a nigdy nie rozstawali się w ten 
sposab, 

A przy tćm, po co przyszła do nas 
Cecylia? Nie chcę się z nią pojednać! 
Wczoraj, w chwili odejścia mogłam to 
uczynić; a nawet pragnęłam. Dziś je- 
szcze, rano, gdym była spokojna, gdym 
sypała ziarno moim ptaszkom... Lecz 
teraz ! 

Może ona przychodzi pomnożyć mo- 
je udręczenia? Nie, nie powinnam do- 
pomagać jéj zamiarowi obecnością mo- 
ją; nie mogę dobrowolnie narażać się 
na nowe zniewagi , tém bardziej iż się 
nie poczuwam do winy. 
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Z tego podwójnego popędu, gdy je- 
den przyciągał mię za śladem Frydery- 
ka, a drugi odpychał od tćj kobiety, 
która przychodziła podwajać moje a- 
dręczenia, wynikło postanowienie śle- 
pe, głębokie, niezwalczone. Ponieważ 
nie chciano mi nic powierzyć , umyśli- 
łam dowiedzićć się o wszystkićm. 

Dochodzę do furtki, otwieram ją, 
spoglądam na ulicę. Nikt nie idzie; 
nadsławiam ucha; coś szumi w moim 
mózgu, jest to krew silnie bijąca do 
głowy. Idę na los, biegnę. Ach! otóż 
i oni! "Bo mój brat ikapitan. Siadają do 
karykla. Józefstaje z tyłu. Nic nie zna- 
czy, muszę ich ścigać. Nie mogą mię 
widzićć ani słyszćć... karykiel podnosi 
tuman karzawy... ledwo mogę ich doj- 
rzćć... gdyby mi znikli... o Boże! dałeś 
mi odwagę, dodaj mi siły. 

Ludzie spoglądają za mną, lecz ich 
jest nie wiele. Góż mię obchodzi ich 
obecność? Dla czegoż patrzą na mnie. 


Ach! gdyby wszyscy ludzie myśleli 
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ile dobrego każdy z nich uczynić mo- 
Że, nie byłabym przedmiotem owej 
głupowatćj ciekawości; ten karykiel 
nie pędziłby jak wicher'!... 

Dobiegłam do rogatki... może za pó- 
źno przyjdę. Gdzież są? Już ich nie 
widzę... Pod temi drzewami, przy tych 
karczmach , w tych polach ciągnących 
się dałeko, widać tysiące głów. Ludzie 
chodzą, dzieci snują się, słychać śpie- 
wy. Śpiewy, o Boże! .. 

Lecz gdzież oni są! Nikt mi tego 
nie powie... Nikt! a w koło mnie jest 
tysiące ludzi... 

Ach! widzę ich przecie... oto jest Jó- 
zef... oto jestkarykiel... Wysiedli. Ach! 
chociażby byli najzajadlejsi, najdziksi 
z ludzi, nie będą bić się pośród tego 
tłumu. Biada mi! już są razem... Już 
nie nie widzę. Przeczucie nie zwio- 
dło mię... Biada mi! ja to, ja sama je- 
stem tego przyczyną... 

Lecz... czyliź od dnia wczorajszego 
w ciągłóćm zostaję marzeniu? Witają 


11* 


— 126 — 


się, mają uśmiech na ustach, idą po- 
woli, jeden przy drugim. ©! teraz, 
mogę to powtórzyć z pewnością, cho- 
ciażby byli najobłudniejszemi z ludzi, 
bić się nie będą, gdyż podali sobie 
ręce, 

Nie, bić się nie będą... Nie, mój Bo- 
Że! nie pozwolisz na to. Było to tylko 
uwidzenie moje, twór wyobraźni ko% 
biécéj. Dla czegóźby Milleret tak na= 
gle zniegawidził tego młodego człowie- 
ka? dla czegózżby ten dobry Henryk miał 
obrażać tego którego mam/zaślubić? 
Lecz powiedźcie mi, z kądźe to wszy» 
stko wylęgło się w moim umyśle? Two. 
rzymy sobie urojenia, gdyż się lękamy, 
gdyż mamy mylne wyobrażenie o świe- 
cie. A z kądżebyś poznała świat bié- 
dna dziewczyne, która tylko co wy- 
szłaś z pensyi ? Nie, nie będą się po- 
jedynkować. 

W jakimże stanie jestem? Wszyscy 
muszą na mnie zwracać oczy; włosy 
przykleiły mi się do czoła, chustka 
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spadła na jedno ramię, suknia zaku- 
rzyła się u dołu. Jestem to czerwona 
to blada... cóż powiem malce za powro- 
tem do domu?... Matka może czeka na 
mnie, może mię szuka?.. Ach! jakżem 
źle zrobiła, żem zalrzasnęła fórtkę za 
sobą, gdyż będę musiała wrócić w o- 
bec wszystkich... I cóż powiem? jakąż 
przyczynę naznaczę?” Mam czas za- 
stanowić się nad tém, gdyż omyliłam 
się, bić się nie będą. 

Co za szczęście Że mię zasłaniają te 
drzewa! mogę wszystko widzićć i nie 
bydź widzianą. Ale dla czegóż tak dłu- 
go rozmawiają z sobą... Gdybym ich 
desłyszeć mogła, O nie! nie, Julio! 
oto są skutki twojego roztrzepania; 
czuję bowiem że mam sobie wiele do 
wyrzucenia; a ponieważ ten wieczór, 
ten obmierzły wieczór nie pociągnął 
za sobą skutków których się obawiam, 
któż wié o Boże, któż wić, coby po- 
myślał kapitan Mileret, coby Henryk 
mógł przypuszczać?.. a wymówki Fry- 


— 128 — 


deryka: gdyż nie miałabym prawa wy- 
jawić mojćj obawy przed bratem mo- 
im. Może nawet niespodziane zjawie- 
nie się moje zrządziłoby to czego im ' 
zabronić pragnę. Ja samabym dostar- 
czyła broni. Nie uczynię tego. By- 
łeby tylko mię nie postrzegli. Po cóż 
popełniłam i tę jeszcze nieroztropność? 

Wychodzą w pole. Dła czegóż? Cze- 
muż nie wracają do Paryża? Ach! gdy- 
by wiedzieli co ja cierpię... O Boże! 
cóż żrobię?... O Boże! natchnij mię... 

Pójdę za niemi, nie mogę tu zo- 
Stać.... odchodzę od rozumu. Czy- 
liż wiedzą ludzie co to jest pojedynek ? 
Jest to albo zbrodnia, albo nikczemna 
igraszka; jest morderstwem jeżeli nie 
kończy się pojednaniem po małém za- 
draśnięciu. W każdym razie na mnie 
spadnie ten ciężar , gdyż z mojćj przy- 
czyny będzie krew przelana, i albo je- 
den padnie ofiarą, albo obydwa dopu- 
Szczą się śmiesznego zuchwalstwa. Nic 
'nnego; jeden zabity, albo dwóch znie- 
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sławionych; oto jest pojedynek. I cóż! 
czyliż nie miałabym prawa, ponieważ 
„mieszają mię do tćj rzeczy bez mojćj 
wiedzy i woli, zapytać się dla czego 
się pojedynkują? krzyknąć na nich, za- 
branians wam, gdyż jestem kobićtą; gdyż 
co bądź wyniknąć może, na mnie spa- 
dnie boleść lub niesława? Ach! cóż 
znaczy dla miłości własnćj mężczyzn, 
wstyd lub boleść kobiety ? 

A gdy te myśli burzą się w mojej 
głowie, gdy widzę się wystawioną 
na ich wystrzały, oni wyprzedzają mię 
wiadomemi ścieszkami:— gdyż przede 
wszystkićm trzeba znaleźć ustronne- 
miejsce, ażeby się bez przeszkody zabi- 
jać można: wychodzą na płaszczyznę, a 
ja nie mam głosu, nie zdołam krzyknąć 
na nich, Żeby się zatrzymali! żaden się 
z nich nie obejrzy... I to jest także sku- 
tkiem wyrachowania, powziętoby podej- 
rzenie, użytoby przemocy dla wydarcia 
im broni. 
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A ja nie myślałarń otóm; wówczas gdy 
mogłam zawołać na tysiące ludzi. Wszy- 
stko sprzysięgło się przeciw mnie, na- 
wet i pomieszanie moje. 

Ledwie mogę wlec się; nie czuję si- 
ły. Przedział między niemi a mną, po- 
większa się co chwila. Są na płaszczy. 
znie, gdzie już nie madrzew, gdzie już 
nie ma Żadnćj podpory, gdzie odrętwia- 
łe nogi moje co chwila potykają się o 
kamienie. Wysokie zboże zasłania ich 
przed memi oczyma, a jazaślepiona ich 
powiewem, błąkam się i chwieję. Jakże 
znajdę ścieszkę, gdy jedna tylko myśl 
zajmuje mię wyłącznie, gdy się oba- 
wiam stracić ich z oczu? 

Nareście przebyłam te zboża i chci- 
wćm okiem obejmuję ten niezmierzo= 
ny widokrąg. Poznałam kapitana; idzie 
prowadząc się pod rękę z Fryderykiem 
i obojętną miną wskazuje panu Ver- 
neuil, końcem laski, jednę z bateryi wy- 


sypanych w r. 1814 dla obrony Pary- 
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ña, gdzie przed kilkoma dniami ju i 
Cecylia zbierałyśmy kwiatki polne. 

Weszli na wał; Verneuil jeden z 
piśrwszych , jego przyjaciel za nim, a 
ja straciwszy nadzieję, biegnę... Odzy- 
skałam wola, ona mię utrzymuje, Ery- 
deryk wszedł także na baterya, dru- 
dzy znikli w jćj głębi. 

—»QOddal się panienko! woła jakiś 
wieśniak, idąc ku mnie, oddal się, bę. 
dą się bić. 

I ten nędznik schwycił mię w silne 
ręce i zatrzymał. Straciwszy mój po- 
pęd straciłam siły duszy i ciała, Nie 
mogę mówić, zrywam pierścionek z 
palca, daję go wieśniakowi, wskazuję 
mu brata mojego, który ostatni raz je- 
szcze spogląda ku Paryżowi, Krzyki 
niewyraźne wychodzą z głębi moich 
piersi, rzucąm się, czynię bardziej nakte 
zujące i częstsze znaki, Wieśniak zro- 
zumiał mię nareście, biegnie, a ja czoł- 
gam się zą jego śladem. Bogu niech 
będą dzięki! brat mój przychodzi do 
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mnie, Na pół drogi padam na jego rę. 
ce, byłam tylko o dwa kroki ed ba- 
teryi. 

—»Dobra Julio! rzekł mój brat po> 
chylając się ku mnie: teraz wszystko 
rozumiem. Lecz co robisz?  Chceszli 
Żeby Życie kapitana Milleret było spla- 
mione; bo już niepodobna odwołać te- 
go co się stało. 

—pFryderyku ! 

—bpMusisz tu zostać Julio. Jeźli ka- 
pitan zginie; ja go pomszczę, przy- 
sięgam, > 

—»0! zabraniam ci tego Fryderyku, 
zabraniam ! 

I zatrzymałam mego brata jakby sza- 
leństwem miotana. 

—»Skoro tak, więc nie wmieszasz 
się do tćj sprawy? rzekł z mocnćm 
wzruszeniem, 

—»Nie, jeźli adwołasz to okropne 
przyrzeczenie, 


Wahał się ; złożyłam ręce, 
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—»A wy, rzekł do wieśniaka, zatrzy- 
majcie ją! 

Gdy odchodził odemnie, kapitan po- 
kazał się na wale; a Fryderyk wzru- 
szony braterskićm politowaniem, zwró- 
cił spojrzenie jego na tę kobićtę klę- 
czącą i modlącą się z wzniesionemi rę- 
koma. 

Ach! okropne było poruszenie przez 
które objawiła się niecierpliwość Mil- 
łereta i ta dzika wola dokonania swego 
zamiaru, bez względu czy nie umie- 
ram z bojaźni i udręczenia, ta nieludz- 
kość malująca się na jego twarzy, a któ- 
ra przesłała bydź odwagą: nigdy je- 
szcze odwaga nie poniżyła się bardziej. 
Zajadłość, wściekłość i pogarda bły- 
szczały w jego oczach, malowa- - 
ły się na jego zwartych ustach i w 
ruchu téj ręki, którą byłby mię 
skruszył, gdybym była tuż przy nim. 
W tćj chwili zniszczyła się w mojćm 
sercu ta myśl, Że mogę bydź jego 
Żoną. 
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Zamknęły się oczy moję, pragnęłam 
abym je zawarła na wieki. Lecz sły- 
szałam wszystko. 

—»Panowie , rzekł kapitan, ułoży- 
liśmy się że tu na placu nie będzie mo- 
wy o początku naszej kłótni; nie bę- 
dziemy szczersi dla was, niżeli byliby- 
śmy dla nas samych. Tu, podobnież 
jak i gdzicindziej, nie wiem co to jest 
zgodne zakończenie sporu. Zadne tłó- 
maczenie nie może mićć miejsca, gdyż 
go nie czynię i nie przyjmuję. Nie- 
nawiść poprzedziła gniew; tak zawsze 
bywa. Podług słów sekundanta pana 
Verneuil, który sam wyznaczył dziś ra- 
no godzinę i miejsce, idzie tylko o 
zniewagę. Chcieliśmy sekundantów do 
naszego pojedynku, nie zaś sędziów na- 
szych pobudek, Pan Verneuil wybie- 
rze broń. ” 

—»Szpadę albo pistolety; zostawiam 
ci wybór kapitanie Milleret;: odpowie- 
dział Verneail, 


— 135 — 


—»Nie mogę na to zezwolić bez za- 
ręczenia sekundanta pana, zawołał Fry- 
deryk, i to jeszcze wiedzićć muszę czy 
umiesz bić się na szpady. 

Milczeli przez chwilę, 

—»Po cóż ta zwłoka? rzekł kapitan; 
nabijcie pistolety, iśdź będziemy ku so- 
bie aż do dziesięciu kroków odległości. 
Żadna broń nie jest obcą dla mnie i 
żałuję cię panie Verneuil jeżeli mię 
chybisz. 

Otwerzyłam oczy, usiłowałam wsiać 
i biedz ku nim. Lecz brat mój, któ- 
rego głowa przenosiła brzeg bateryi, 
położył palec na ustach i oczy wznióst 
w niebo. Żadrżałam, gdyż łamiąc mo- 
je słowo uwalniałam go od jego przy. 
rzeczenia i narażałam trzecią ofiarę. 

Okropne wspomnienie !.... Nastąpiła 
przerwa,podczasktórćj nic nie słyszałam 
prócz powiewu powietrza i szelestu tra- 
wy; mogłabym powiedzićć Że przesta- 
łam cierpićć, tak dalece odrętwiła się 
czułość moja. A wtedy, w duszy mo» 
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jej pragnęłam czem prędzej usłyszćć 
hasło, gdyż niepodobna było znosić ta- 
kićj wątpliwości, Pomyślałam że je- 
stem szalona, Że wychodzę z paroxy- 
zmu obłąkania, że widok tych pól i 
łąk okolicznych, jest Lylko złudzeniem, 
podobnie jak złudzeniem jest scena któ- 
rćj słowa drżą jeszcze w uszach moich; 
Że mię zwodzi pamięć moja. Taka chwila 
starczy za dziesięć lat najcięższego Życia. 

Na pićrwszy, drugi i trzeci znak da- 
ny przez Fryderyka, konwulsyjne po- 
ruszenie podrzuciło moje ciało, głowę 
i ręce. Dwa wystrzały usłyszałam i 
padłam. 

Uczułam iż mężczyzna podnosi mię 
z ziemi i przyciska do serca; spotkałam 
spojrzenie jaśniejące radością , którego 
nie szukałam wcale. 

—»Drżałaś o mnie! mówił kapitan. 

—»Ach! brzydzę się tobą, zawoła= 
łam odpychając go. 

I z szybkością błyskawicy pośpieszy- 
łam do bateryi. 
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Henryk, bezprzytomny, blady, krwią 
zbroczony, leżał na ziemi, otoczony kil- 
koma mężczyznami, na których twa- 
rzach widać było przerażenie i prze» 
strach. Ten którego widziałam dziś 
rano, pochylił się ku ofierze, pogrążo= 
ny w jedynćj myśli ratowania rannego; 
prawa rękę położył na sercu Henryka, 

twą dawat znak aby wszyscy milcezeli, 
Znak ten zatrzymał mię. Dwóch roze 
mawiało po cichu, smutni i niespókoj= 
ni, był to brat móji ktoś inny. Czwar- 
ty obojętnie zbierał i chował szpady i 
pistolety, jako broń juź nieużyteczną, 
A ja ze drżeniem wpatrywałam się w 
tego, którego podniesiona ręka by- 
ła dla mnie  nieprzebyłą zaporą; 
gdyż na jego muszkułach, na wymo- 
wnych rysach tego człowieka klęczą= 
cego na piasku przy rannym, czytałam 
koleją, drżenie i niespokojność, sta- 
nowcze pomysły doktora, i udręczenia 
przyjaciela, a skoro tylko promień na~ 
dziei oświecił jego spojrzenie: 
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—«Ach ! jesteś Stefano Lalzani i za- 
„wołałam padając przed nim na kolama 
i całując jego rękę, Ocalisz go, wszak- 
że go ocalisz! 

—»Tak jest Gecylio; tak jest, odpo- 
wiedział Stefano silnie ściskając moją 
rękę. 

—»Ach! moja siostro, rzekł Fryderyk 
po cichu, on się myli, lecz cię odgadł. 
Stefano bardzićj odemnie zasługuje 
bydź twoim bratem, 

—»Cecylio! powtórzył Stefano, trze- 
ba kazać przenieść twego kuzyna do 
jego pomieszkania; jest to niedaleko 
z tąd, jak mniemam. Spieszmy się, 
nie traćmy ani chwili. Nie spodzie- 
wałem się że w tak smutnym spo- 
sobie pićrwszy raz odwiedzę- two- 
je pomieszkanie; lecz jeźli Bóg po- 
zwoli, zaręczam ci za Życie naszego 
przyjaciela. Zaklinam cię; wydaj roz- 
kazy. 

Ach! moja córko, wówczas odzyska- 
łam siłę, głos i Życie. Skinieniem zę- 
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ki przywołałam kilku wieśniaków bę- 
dących w pobliskości i wprędce zrobio- 
no mocne nosze. MWyprawiłam jedne- 
go posłańca do mieszkania Cecylii, 
ażeby uwiadomić Wiktoryą; pomy- . 
slałam iż nikt mi nie zaprzeczy, 
boleśnie nabytego prawa pilnowania 
Henryka; a z reszłą Fryderyk będzie 
przy nas. 

Urządziwszy te szczegóły, wróci- 
łam do rannego, który otworzył oczy 
i zwrócił na mnie smutne i słodkie 
spojrzenie; Stefano ciągle zostając w 
błędzie, prosił mię Żcbym odjęła pi- 
stolet, który trzymal jeszcze w rę- 
ku, skutkiem nerwowego ściśnięcia mu- 
szkułów. 

—»Nie odstąpię ciebie: rzekłam do 
Henryka Verneuil. 

Słabo ścisnął mię ża rękę. 

Gdyśmy wyruszyli z ranionym, po- 
strzegłam kapitana Milleret; stał sam 
;eden, o kilka kroków od nas, zgromio- 


ny jak Kain przekleństwem Bożem. 
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Odwróciłam się; juź go więcćj nie 
chciałam widzieć. 

Gdyśmy przybyli do domu Cecylii, 
przestraszona Wiktorya rzekła do mnie: 

—»pAch ! panno Duc!os, gdybyś wie- 
działa co moja pani wczoraj mówiła, 
Teraz dopićro będzie krzyczćć; wypę- 
dzi mię, lecz ja nie odstąpię pana Hen- 
ryka, Gdyby nie on, ani dziesięciu mi- 
nut nie byłabym pozostała w tym do- 
mu; chciałam go uściskać a potem u- 
mrzćć. 

—» Oby tylko on wprzódy nie umarł! 
rzekłam. 

Usiadłam w głowach przy łóżku Hen- 
ryka. Stefano wstawał, chodził po 
pokoju, słuchał oddychania swego przy- 
jaciela, dotykał się jego czoła, pulsu, 
piersi, i znowu siadał przy łożu cho- 
rego i wpatrywał się w niego. I lak 
przez dwie godziny nie zważał na mnie, 
a ja przez ten czas nie spuściłam go Z 
oka. Na jego twarzy malował się stan 
Henryka. 
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Nareście rozważywszy wszystkie sym- 
ptomala, spojrzał na mnie oczyma ja- 
śniejącemi radością. 

—»Dobra Julio! rzekł Henryk sła- 
bym głosem, 

—»Julio! powtórzył osłupiały Ste- 
fano; lecz... gdzież jest panna Lam- 
bert? 

W tej chwili powóz zajechał, Mój 
ojciec i matka przybyli z Fryderykiem. 
Za chwilę moja matka zostawiła pana 
Duclos przy Henryku, a mnie odprowa- 
dziła do okna. 

—»Czytaj, rzekła, 

Był to list kapitana do mego ojca, w 
tych kilku słowach: 

»Mój przyjacielu, postępowanie two- 
»jćj córki zniesławia mię i uwalnia 
»od danego słowa.« 

Milleret. 

—yl cóż Julio? 


—sJest to niegodny człowiek, moja 
matko ! 
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Pobiegłam do łóżka, przy którćm 
nasz ranny zbijał zarzuty mego ojca i 
tłómaczył powód tak nagtej kłótni, po- 
kazując stłuczone zwierciadło w sa- 
lonie, 

—»W istocie , rzekł Verneuil; mo- 
ja kuzynka poróżniła się ze mną. Ziga- 
dłaś to Julio; lecz jeźli wzbudziłem w 
tobie politowanie , Stefano utrzymuje 
Że nie będę bez pociechy. 

Pokazałam mu bilet kapitana; prze- 
czytał go, a potćm pocałował rękę 
moją. 

I oto jest Paulino historya czterdzie- 
stu ośmiu godzin Życia mojego. 

To wszystko rozwikłało się dopiero 
w sześć lygodni po tém, a gdy ogło- 
szono nasze zapowiedzi, mój ojciec do- 
niósł nam wielką nowinę, Że kapitan 
Millerel Żeni się z panną Cecylią Lam- 
bert. Parsknęliśmy śmiechem. 

»Śmiejcie się, rzekła moja matka; z 
tego małżeństwa nie dobrego nie wy- 
niknie, 
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Moja matka miała słuszność. Niena- 
„wiść skojarzyła ten związek. Liczne 
procesa wytoczyli przeciw Henryko- 
wi z powodu testamentu po stryju; 
mąż mój wygrał je wszystkie tak , jak 
się zwykle wygrywa, na korzyść ko- 
sztów sądowych Lecz gdy znikł po- 
wód ich urazy, Milleret i Cecylia po- 
znali, iż się nie kochają i kochać nie 
mogą. To co gniew połączył, odo- 
sobniło się gdy już gniew nie miał ży- 
wiołów. Wynikło z tego gorszące roz- 
łączenie, Milleret stracił majątek Ce- 
cylii i opuścił ją. Okropne szczegóły 
słyszeliśmy o ich pożyciu. Przez dłu- 
gi czas nie chciałam dawać im wiary. 

Skoro tylko zazdrość nie jest połą- 
czona z szlachetnóćm współubieganiem, 
staje się nieczystą kałużą, która zale- 
ga w głębi serca i kazi one. Wówczas 
poniża się człowiek i traci własny 
szacunek, Podobnie jak sumienie po- 
tępionych udręezą ich na widok szczę- 
ścia wybranych, tak i życie zazdrośni- 
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ków jest tylko długjićmi boleśnćm po- 
równaniem nikczemności w którćj się 
czołgać muszą, z losem tych którzy u- 
noszą się nad niemi i których oni do- 
sięgnąć nie mogą. Między zazdrością i 
zbrodnią, upatruję nieroz dzielny zwią- 
zek ; zarodek zbrodni jest w zazdrości 

Dowiedziałam się potóćm , Że Mille- 
ret rozdraźniony nienawiścią prywatną, 
wmieszał do zamieszek i spisków; któ- 
re przez lat kilka szarpały Francyą i 
naostłatek udał się do Hiszpanii, 

—»Był to jednak dobry chłopiec, 
rzekł do nas mój ojciec; lubił bawić 
sie z dziećmi, dotrzymał placu przy 
biesiadzie, szczerym był i wylanym 
dla przyjaciół. 

—»Dwa razy go tylko widziałem , 
odpowiedział Henryk; był on dziecię- 
ciem w spokojnćj chwili, leez tygry- 
sem gdy się rozdraźnił. 

Dokończę ci opowiadania o Życiu twe- 
go ojca, Paulino, Gdy febra żółta gra- 
sowała w Barcelonie, mąż mój oswo- 
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jony z tego rodzaju chorobami umyślił 
pojechać tam i walczyć z tą zabójczą 
plaga. Na parę dni przed odjazdem, 
jakaś kobićta przyszła z biletem do pa- 
na Verneuil. Była to Cecylia, przywie- 
dziona do nędzy; chciała z nim się wi- 
dzićć. Zasięgnał rady mojej. —Pójdź, 
rzekłam: i zapewnił jćj dochód doży- 
wolni; lecz nie chciała pojednać się ze 
swoją dawną przyjaciółką. Verneuil 
pojechał. Wiesz że po uśmierzeniu fe. 
bry żółtej, wybuchła wojna między 
Francyą i Hiszpanią. Niepodobna by- 
fo mieszkać w Katalonii, Zaklinałam 
Henryka Żeby powracał. Gdy już za- 
dosyć uczynił obowiązkom swego po- 
wołania, gé, aknął tćj plagi, któ- 
ra obok niego zabiła doktora Męzeb, 
lękałam się.żeby nie wszedł w.służbę 
wojskową.” Stato się to wzegom się o- 
bawiała, przyjął zastępstwo lekarza w 
dywisyi generała Pecheaux.14 Paździer- 
nika. 1823 r. w okolicach Łerydy gdy 
opatrywał rannego Żołnierza, padł ugo- 
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dzony wystrzałem wymierzonym z za 
płotu. Otworzyła się jego dawna ra- 
na. Schwyłano mordercę i poznano Że 
był ajentem Miny, który go wybrał z 
powodu jego biegłości w języku fran- 
cuzkim. Jeżeli sprawiedliwy jest do- 
mysł mojego męża, nie ma w tém nie 
dziwnego: był to kapitan Milleret. 

Twój ojciec we dwa miesiące po- 
tém umarł w Paryżu na moich ręku. 

A teraz wiesz o wszystkićm Paulino, 
znasz historyą mego Życia i Cecylii, 
którą widziałaś przed chwilą płaczącą 
na grobie twego ojca. 

Przebaczmy Cecylii, że nas nie na- 
widzi, gdyż go zawsze kochała, 
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ł Czy widzieliście nędzarza, upadają- 
cego na środku łudnćj ulicy? Idący 
za nim, mimowolnie depcą go nogami; 
chce wstać, lecz najlżejsze potrące- 
nie znowu go obala. Pada, rzuca się; 
tłum coraz jest większy; ginie nare- 
ście, a jego daremne usiłowania powię- 
kszyły tylko jego niedolę. Tak i wży- 
ciu ludzkićm, jedno nieszczęście , jeden 
cios niespodziany, uderza nas i przycie 
ska. Już nie jesteśmy panami siebie 
samych. Przytomność umysłu, ta o- 
chrona przeciw wszelkim niebezpie- 
czeństwom, opuszcza nas i zostawia 
zniechęconych,  odrętwiałych, nie- 
zdolnych co uczynić dla ocalenia na- 
szego; padamy wśród tłumu; wikła 
się nawał trosk i udręczeń; jedno dru- 
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gie przyciąga i rodzi nawzajem, a w 
koło nas nagromadza się zamęt, nie- 
ład i nędza. Z tąd pochodzi owe pospo- 
lite zdanie: zdeszczęście nigdy nie przy 
chodzi samo, stare jak świat i którego 
szczytnem rozwinięciem jest księga Joba. 

To nagromadzenie nieszczęść cisną- 
cych się za pierwszym ciosem i nastę- 
pujących po sobie jak fale morza, nare- 
ście wtrąca człowieka w rozpacz; wpa- 
da on w głupowatą obojętność wołu, 
który ma otrzymać cios śmiertelny; rzu- 
ca się w otchłań samobójstwa. Nie- 
szczęśliwy,nie widzi że właśnie ta oboję* 
tność i zniechęcenie sprowadzają wszy. 
stkie następne ciosy; nieczynny, ule- 
gły losowi, albo raczćj nieporuszony 
i jakby skamieniały, martwćm spogłą- 
da okiem na to następstwo klęsk i nie 
stawia mu oporu. Pićrwszą myślą czło- 
wieka w takićm położeniu bydź powin- 
no: »Obudźmy się, walczmy, odnieśmy 
zwycięztwo nad losem. Skoro tylko 
człowiek zaczyna myślóć , rzekł jeden 
z naszych moswwców kościoła, juź jest 
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bliskim podźwignięcia swojćj doli. — 
Jakimże sposobem sztuka lekarska mo- 
głaby uleczyć to osłabienie moralne o 
którćm wspomniałem? Zdaje się wów- 
czas, Że nerwy duszy rozprzęgają się, 
Że energia człowieka zupełnie w nim 
się kruszy, W ciągu mojćj praktyki lekar. 
skiej, widziałem iż najlżejszy przypadek 
zrządził zupełną demoralizacyą, dopro- 
wadzał ofiarę lękliwą do najnikczemniej. 
szych błędów,zrządzał chorobę i śmierć. 
Widziałem także rozwijającą się w naj- 
smutniejszym stanie interesó w, szczytną 
wytrwałość i wielkość umysłu, która na- 
reście odniosła tryumf nad przeciwno- 
ściami. Lecz niestety,czyliź nie ma tako- 
wego nieszczęścia, o które rozbije się moc 
duszy człowieka? W następującćm opo- 
wiadaniu ujrzemy boleśny przykład bez- 
użyłecznćj pracy, Nie wiem jakie myśli 
i wrażenia wzbudzi ten obraz w czy- 
telnikach moich. Zadosyć czynię po- 
trzebie serca mojego, opisując smutne 
sceny, których świadkiem byłem; ude- 
rzyła mię ich tragiczność i z nich prze- 
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konałem się jak jest niebezpiecznym 
zbyt szybko zyskany majątek, zbyt na- 
głe wyniesienie. Stanąwszy na sce- 
nie do której nie był usposobiony od 
młodu, szybko zbogacony negocyant, 
daleko niżćj spada potćm i ginie ofia- 
ra chwilowego wywyższenia. 
Ryzykowna świetność negocyantów 
angielskich i wspaniały skutek wytrwa- 
łego przemysłu, przedsiębierczćj roz- 
tropności i dobrze wyrachowanego o- 
szczędzania, najwyraźnićj okazuje się w 
Życiu pana Dadlej. 
© Od pićrwszćj młodości był sam na 
świecie i bez żadnych zasiłków; ogo- 
łocony przez opiekuna, wsiadł w sze- 
snastym roku Życia, jako chłopiec o- 
krętowy, na statck kupiecki płynący do 
Indyi zachodnich. Kilku krewnych któ- 
rych miał jeszcze, odwracało go od te- 
go zamiaru i rzekli mu nareście, iż po- 
winien przygotować się na wszelkie sku- 
tki swojego kroku. Wszyscy zapomnie- 
li o nim i Żaden nie zbliżył się do nie- 


go aż wtedy dopićro, gdy stał się dzie- 
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sięćkroć bogatszym od całćj familii któ. 
ra go się wyrzektła. 

Pićrwsze lata przepędzone na okręcie, 
były dla młodego majtka okropną szkołą, 
Nie wyobrażamy sobie jakiego tyraństwa 
mogą się dopnszczać ludzie z gminu, 
gdy ich nie powściąga Żadna surowa 
władza. W yższość Dudleja nad wszyst: 
kiemi współtowarzyszami wznieciła po- 
wszechną zazdrość; nie przebaczono mu 
ani jego talentów, ani młodości, ani 
nawet łagodnego i grzecznego obejścia. 
Nieraz słyszałem od niego samego, iż 
kapitan statku kazał go bić rózga- 
mi, aż krew wytryskała z jego ra- 
mion i piersi. Był igrzyskiem wszy- 
stkich majtków i mieli zabawkę w bez- 
karnćm i ochydnćm udręczaniu bićdnego 
chłopca. Te męczarnie doszły do te- 
go stopnia, iż ten młody człowiek Życie 
sobie obmierził, Pewnego dnia, gdy 

statek zawinął do Wapping, za powro- 
tem z Indyów, Dudlej schronił się do 
gospody i napisał do właściciela okrę- 
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tu list, z wyłuszczeniem jak okropnie 
z nim się obchodzą, prosił go o opie- 
kę i zapewniał Że jeźli nie wysłucha 
jego prożby, będzie wolał odebrać so- 
bie Życie, niżeli wrócić na okręt. Ten 
list odznaczający się dobrą ortografią,pię- 
knym stylem, ożywiony wrodzoną wy- 
mową i podpisany Henryk Dudlej chto- 
pieć okrętowy, zdziwił i zajął właści- 
ciela okrętu. Negocyant postał po mto- 
dego Dudleja, rozmawiał z nim, wy- 
badał go, dowiedział się o jego uro- 
dzeniu, wychowaniu, zdolnościach, i 
przyjął go nareście za ucznia w swoim 
kantorze.Po kilku latach ,Dudlej był jego 
komissantem i miał 500 funtów szter- 
lingów pensyi. Nawykły do oszczę- 
dnego Życia, zakupywał papiery pu- 
bliczne za większą część swoich docho- 
dów i zebrał spory kapitał. 

Jego pryncypał zbankrutował, Du- 
dlćj wyświadczyt mu wówczas ważne 
przysługi, uporządkował jego interesa 


i nabył część jego zakładu. Wyprawił 


okręt który szczęśliwą odbył żeglugę į 
przyniósł mu znaczne zyski. Od tej chwi- 
li umyślił pracować na własny rachu- 
nek i nie przyjął bardzo zyskownych wa- 
runkó w, ofiarowanych mu przez pewien 
wielki dom handlowy. Jego spekulacye © 
przedsiębrane z energią, prowadzone 
rozsądnie i wytrwale, powiodły mu 
się i zgromadzał coraz to większy ma- 
jątek. Była to najpomyślniejsza epo- 
ka dla handlu; kto tylko zna hi- 
storyą, nie będzie dziwił się, Że nie. 
spełna w pięciu latach, pan Dudlćj ze- 
brał przeszło 20,000 funtów szterlin- 
gów. Jego oszczędność była wpra- 
wdzie posunięta do najwyższego sto- 
pnia, wszyscy znali go na giełdzie, ja- 
ko człowieka którego czeka najświe- 
tniejszę powodzenie; lecz nie zaprzy« 
jaźnił się z Żadnym ze swoich kole- 
gów, nie podzielał ich uciech, Żył jak 
prosty komissant, zawsze chodził pie- 
szo, zajmował dwa pokoiki ledwie Że 
umeblowane i wydawał mało co wię- 
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cćj nad pięćdziesiąt funtów szterlingów 
rocznie, Tak żył aż do 32 roku; wów 
czas ożenił się z bogatą wdową, któ- 
rćj mąż przedsiębierca budowli okrę- 
tów, zostawił jćj znaczny majątek. Ta 
kobićta wywarła zbyt wielki wpływ 
na Życie Dudleja; muszę więc skrćślić 
jéj obraz. 

Pani Buxton miała lat trzydzieści i 
kilka. Wyobraźcie sobie kobićtę oty- 
łą, mającą regularne lecz dosyć pospo- 
lite rysy, zawsze obciążoną ozdobami, 
krótko mówiąc, kobićtę ze starego mia- 
sta Londynu, z całą gminnością i du- 
ma, jaka wynika z posiadania majątku, 
z całą niemożnością podobania się i 
z pragnieniem żeby świetnićć i wzbu- 
dzać uwielbienie. Jćj mąż przeciwnie, 
pokorny, nieobrażający nikogo, zagłę- 
biony w interesach, nieprzyjaciel wszel- 
kićj płochości i dumy, był aupełnie 
odmiennego charakteru.  Zaślepiony, 
jak tylu innych, blaskiem wielkiego 
majątku, zręcznićj umiejąc rachować 
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procenta od kapitału, aniżeli prze- 
nikać charaktery ludzi; zwiedziony prócz 
tego pozorem łogodności i dobroci, któ. 
rym się przystraja młoda wdowa, ne- 
gocyant nasz zawarł ten związek. Pićr- 
wsze jego lata były pomyślne i szezę- 
śliwe. Podźwignął handel swego po- 
przednika, a jego przemyślna i wy- 
trwała zręczność, otworzyła mu obfite 
zródło bogactw i wkrótce uczyniła go 
milionow ym. 

W Starém Mieście Londynu, o ni- 
czóćm innćm nie mówiono, tylko o szczę- 
ściu i czynności Dudleja. Zdarzył się 
pamiętny dzień w jego Życiu, cztćry 
jego okręty bogato naładowane zawi- 
nęły do portu, a wieczorem zrobił na 
giełdzie spekulacyą, która mu przy- 
niosła 250,000 franków.Mógł był wów- 
czas spocząć; posiadał książęcy mają- 
tek, honor bez skazy, sławę jak naj- 
większej rzetelności; był gościnnym i 
wspaniałomyślnym, mógłbył zadosyć 
czynić upodobaniom swoim i Żyć jako 
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najbogatszy i najszanowniejszy kapita- 
lista Anglii. Lecz żądza bogactw po- 
mnaża się przez ich posiadanie; Żona 
sprzeciwiała się także jego zamiaro- 
wi usunięcia się od interesów i na- 
legała na niego żeby rzucał się w naj- 
śmielsze spekulacye. 

Zaślepił go ciągły i bezprzykładny 
wzrost majątku; mniemał Że wzrost 
ten dopiero zatrzyma się razem z jego 
Życiem, Posiadając niezmierny kapitał 
ruchomy i nieograniczony kredyt, zbo- 
gacając się corocznym powrotem o- 
krętów swoich, z żalem widział, iż część 
skarbów leży bez korzyści w jego 
skrzyniach. Na cóż użyje tych pienię- 
dzy? Długo myślał nad tem i nareście 
wynajdywał najdziwaczniejsze speku- 
lacye. I tak naprzykład, dziwiono się 
pewnego razu, iż nie można było do- 
stać w Londynie ani jednćj gałki mu- 
szkatelowćj, Dudlejowi przyszło było 
na myśl wykapić wszystkie i w ośm dni 
potém przedawał je po cenie po jakiej 
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sam chciał , co mu zrządziło niezmier. 
ne zyski. Kilkanaście podobnych mo- 
nopoliów podwoiło jego majątek. Je- 
szcze pamiętają, jak zakupił wszystką 
essencyą róŻaną i cztćrykroć powiększył 
cenę tego modnego pachnidła. Dzię- 
ki jego szczęściu i zręczności, spekula- 
cye te były dla niego bardzo proste, 
wskazywał tylko ich pomysł, a gdy 
wieść się rozeszła, meklerowie zewsząd 
zbiegali się do niego i odkupywali po 
znacznćj cenie, przedmioty na które u- 
stanowił monopolium. Takim to spo- 
sobem powstało wiele majątków, któ- 
rych szybki wzrost zdziwił Anglią i 
przeszedł wszelkie granice podobień- 
stwa. 

Taki majątek w ręku osoby z chara- 
kterem pani Dudlej, stał się niebez- 
piecznem narzędziem próżności i zby- 
tku. Dudlej zdawał się bydź tylko w 
swoim własnym domu raczćj intenden- 
tem Żony, nie zaś jej mężem. Kazała 
wystawić i umeblowwać wielkim kosztem 
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dwa domy, albo raczej dwa świetne - 
pałace, jeden przy Hampstead, drugi 
"na placu Groswenor niedaleko zwierzyń- 
ca Hyde. Tam zbierali się wszyscy dar- 
mozjadowie wyższego stanu, którym 
tytuł ludzi modnych, nadaje prawo 
Żyć kosztem drugich, Kolumny dzien- 
ników brzmiały imieniem pani Dudlej. 
Były to bez ustanku nowe wieczory, 
nowe zabawy, nowe bale. Panna Du- ' 
dlej, młoda i piękna osoba, pełna czu- 
łości i wdzięku, widziała błędy swo- 
| jéj matki, lecz nie mogła im zapo- 
bieda. Henryk Dudlej jéj brat, nie- 
tylko tracił ogromną pensyą którą po- 
bierał od ojca; lecz jeszcze dłużył się 
w Oxfordzie. Pan Dudlćj ulegając żo- 
nie, z podziwieniem patrzał na te wy- 
uzdane wydatki; gdy pojechał na giełdę, 
skarżył się przed swemi przyjaciołmi na 
postępowanie Żony, lecz łagodnie, jako 
człowiek który nie śmie wyłamać się z 
pod władzy już oddawna ciężącćj na 
nim. W obecności pani Dadlej, niknął 
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głos jego, nikła energia i stawał się 
słabćm dziecięciem. »Dalibóg, mówił 
kiedy niekiedy, nie pojmuję co robi 
Żona moja.« I na tém kończyły się je- 
go skargi. Z radością uciekał przed 
tłumem gości, zaludniającym złocone 
salony pani Dudlej. Przychodził wte- 
dy do którego ze swoich przyjaciół , 
przepędzał wieczór i noc całą na wsi 
i spokojnie obliczał jakim sposobem 
wynagrodzi marnotrawstwo Żony. — 
Skoro tylko goście zaczynali się zjeź- 
dźać, widziano go iż brał laskę i kape- 
lusz inie Żegnając się z nikim, nie czy- 
niąc wymowek, uciekał spokojnie z do- 
mu i z miasta, Pani Dudlej wkrótce 
się nazwyczaiła do tego postępowania; 
obecność męża byłaby ją powściągała: 
lubita sama rządzić i przestano zważać 
na ło, że pan domu nie jest obecnym 
na Żadnćj z tych świetnych zabaw, na 
które cisnęły się najznamienitsze oso- 
by dworu i miasta. »Mąż mój, mówi- 
ła pani Dudłej, jest słabego zdrowia; 
14* 
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nie może znieść licznych towarzystw, 
wrzawa i długie czuwanie uuży go i 
męczy. Zdarzało się także, iż szydziła 
w obec swoich przyjaciół i przyjacio= 
łek, z tego co bardzo niesłusznie nazy- 
wała skąpstwem swego męża. Biedny 
Dudldj nietylko że nie zasługiwał na 
ten zarzut, lecz przeciwnie, miał szla- 
chetne i miłosierne serce, Nieraz, na- 
zajutrz po dniu gdy tysiące funtów 
szterlingów wyszło z jego kassy dla za: 
spokojenia próżności pani Dudlej, zgro- 
madzał u siebie najuczciwszych i naja 
uboższy ch kupców londyńskich i dopo- 
magał im radą i pieniędzmi.  Zacny 
człowiek! godzien lepszego losu i in- 
nèj żony. ` 

Rozrzutność, albo raczej szaleństwo 
tćj kobićty powiększało się z latami; 
ciasny jćj umysł i oschłe serce jeszcze 
oschlejszemi stawały się pośród uciech 
zbytku. Na trafne i rozsądne przeło- 
Żenia pana Dudlej, to tylko odpowia- 
dała: «Bez moich pieniędzy którem ci 
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wniosła, cóżbyś zrobił 4 Czyliż nie mnie 
winien jesteś twój majątek? Gzyliż nie 
powinieneś Żyć stosownie do twojego 
stanu? Jak śmiesz czynić mi takie u- 
wagi i tak postępować ze mną?« Mąż 
nie mógł nic odpowiedzićć na to. Za- 
chęcona jego uległością, pani Dudlej, 
przeszła wszelkie granice marnotrawe 
stwa. Rachunki kupcowej strojów, fa- 
brykantów powozów i mebli, przeraża” 
ły nieszczęśliwego Dudleja. Pragnąc 
przewyższyć księżne blaskiem swoim, 
niezdolna czćm innćm tylko wyuzda- 
nym zbytkiem, zastąpić smaku i wytwor« 
ności których jej nie dostawało, dopu- 
szczała się niestychanćj szalonćj rozrzu- 
tności. Jeżli kiedy rano, pan Dudlej 
ze łzami w oczach odezwał się w obe- 
cności Żony, z jakićm starém przysło- 
wiem na pochwałę oszczędności i do- 
brego rządu, potok wymowy niewie. 
ścićj zatrzymywał go natychmiast. Pan- 
na Dudlej już: jest dorosłą panienką, 
trzeba ją w świat wprowadzić, oprócz 
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tego, ta marnotrawna Żona dopomaga- 
ła interesom męża; przez swoje wyda- 
tki powiększała jego kredyt, a tym sa- 
mym i majątek. Słaby Dudlej, które- 
go zdrowy rozsądek nie łudził się tak 
grubemi sofizmatami, ustępował dla 
spokojności i pozwolił Żonie ażeby wy- 
dawała przekazy na jego bankiera, — 
Przez kilka miesięcy, umiarkowanie uży- 
wała jego prawa, a mąż już oddawna 
nawykły do tych zbytków, którym o- 
przeć się nie mógł, zaniedbał przeglą- 
dać tę część rachunków , którą nie 
mógł zajmować się spokojnym umy- 
stem. 

Kto zna tę klassę społeczeństwa, 
zwaną nie wiem dla czego, wielkim 
światem, postrzegł zapewne kobietę, 
albo raczćj harpią, starą, zniesławioną, 
zawsze siedzącą przy kartach, dumną 
2 tytułu i z pięknego nazwiska które 
hańbi. Bezwstydna kobieta, jedynym 
występkiem, namiętnością do kart, za- 
stąpiła wszelkie występki których się 


już dopuszać nie może; ona to i kilka 
jéj przyjaciołek ogarnęły panią Dudlej 
uradowaną że należy do towarzystwa 
dam z tak świctnóćm imieniem, Co wie- 
czór widziano je siedzące przy zielo- 
nym stoliku; podżegały w niej tę na- 
miętność przy którćej wszystkie skarby 
świała stopią się jak lód od promieni 
słońca. Ponieważ należy to do dobre- 
go tonu, żeby przegrywać bez narze- 
kania, pani Dudlej przegrała znaczne 
summy, z zimną krwią, która ją wsła« 
wiła między graczami. Stara hrabi- 
na raczyła pewnego dnia wygrać od 
nićj 5,000 funtów szterlingów (200,000 
złp.) Otwarty kredyt u bankiera, za- 
spokajał wydatki tćj szalonćj kobiety» 
a gdy pan Dudlej zapytywał Żonę w 
tym względzie, miała mnóstwo uspra. 
wiedliwiających pobudek. Młody par 
Anglii zajął się panną Dadlej; hołd 
ten pochlebił samemu nawet negocy- 
antowi i dla tego tém mnićj zważał na 
postępowanie Żony, która go prowa= 
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dziła do upadku. Zaczynały go nudzić 
honory, jakiemi go obsypywali kupcy 
starego miasta Londynu. Byłby wo- 
lał wytworną rozmowę i może niewin- 
ną przyjemność należenia do wyższego 
i bardzićj dobranego towarzystwa, — 
Przywiązanie do córki przykładało się 
do jego złudzenia i służyło zamiarom 
jego Żony; był tak nieroztropnym, Że 
jeszcze powiększył jćj kredyt. 

Czas juź, żebyśmy zajęli się panną 
Dudlej, młodą i piękną osobą, której 
serca nie zepsuło świelne wychowanie, 
i która ze smutkiem widziała postępo- 
wanie matki. Miła ta dziewczyna ko- 
chała tego młodego lorda. Jakże by- 
taby mogła oprzeć się” świetności jego 
rodu, uprzejmości obejścia i namowom 
matki! Znaczny posag panny Dudlej 
był jedyną ponętą, przyciągającą tego 
młodzika obarczonego długami. Zacny 
kupiec już odłożył na bok summę za 
którą miał kupić zięcia, i zajmował 
się wynadgrodzeniem, za pomocą wielu 
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spekulacyj śmiałych i trafnych, ciężkićj 
szkody zrządzonćj w jego majątku, sza- 
leństwami żony i wyposażeniem córki. 

Tydzień przeszło upłynął od czasu 
jak pani Dudlej uzyskawszy nowy kre- 
dyt do bankiera, dała bal w hotelu 
przy Groswenor Square, Najznamieni- 
tsza młodzież znajdowała się na nim. 
Sam nawet dumny książe **** raczył 
przyjechać na zaproszenie Żony kupca, 
i wprzódy nim pojechał do dworu, rzu= 
cił wzrokiem protekcyi na bal miejski 
i świetny, którego opisaniem zabawi 
monarchę. Wyobraźcie sobie, jaka du- 
ma napełniła serce pani Dudlej. Ca- 
ły plac Groswenor zawalony był her- 
bownemi powozami i służącemi w świe» 
tną przybranemi liberyą. Ledwie zdo- 
łateś utorować sobie drogę pośród atła- 
sowych sukni i balowych fraków, naj- 
pierw szą rzeczą która zwróciła twoją 
uwagę, był to stół gry, przy którym 
siedziała sławna hrabina, pani Dudlej 
j księżna głośna ze swoich miłostek i 
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szezęścia w faraonie i wiście. Żona 
kupca jaśniała kamieniami; przegrywa- 
ła wiele podług swego zwyczaju, lecz 
jéj serce bijące z radości, jednego tyl- 
ko doznawało uczucia, zadowolonćj py- 
chy. — »W rzeczy samćj, mówiła 
hrabina, pani przegrywa z bardzo mi- 
łą grzecznością. —» Warta jest lepsze- 
go szczęścia, przydała księżna zgarnia- 
jąc stosy gwineów. 

—»A jednakże ze starego miasto Lon- 
dynu, przydała hrabina, płyną do nas 
te skarby. 

— »Ach! obmierzłe miejsce, nie wspo- 
minajcie mi o nićm! odpowiadała pani 
Dudlej, nie wspominajcie o nićm. Gdy 
mówiła te słowa, usłyszano hałas przy 
głównych drzwiach. Wielkie porusze- 
nie nastąpiło między gośćmi. Człowiek 
źle ubrany, z kapeluszem na głowie, 
okryty kurzawą, wszedł albo raczej 
rzucił się i torując sobie drogę między 
odurzonym natłokiem , zatrzymał się 
dopićro przy stole okryłym złotem, 


— 169 — 


gdzie siedziała pani Dudlcj i jéj przy- 
jaciółki; był to pan Dadlej; trzymał 
w ręku kawałek papieru i pokazał go 
Żonie swojćj. 

—» Widzisz waćpani, widzisz, zawo- 
łał chrapliwym i drżącym głosem, zni- 
szczyłaś mię, zrujnowałaś! Tak jest, 


zrujnowałaś; zgubiłaś mój kredyt, mo. 


ją reputacyą. Jestem zhańbionym czło- 
wiekiem. Pićrwszy wexel podpisany 
Henryk Dudlćj, a którego nie chciano 
przyjąć, pochodzi od ciebie. Tak jest, 
od waćpani; mówił dalćj wstrząsając 
w ręku ten nieszczęsny wexel i nie 
zważając bynajmnićj na podziwienie 
które wzniecił w około siebie. 

—»Mój mężu, panie Dudłej... rze- 
kła przestraszona kupcowa, nie wstając 
z krzesła. Góż się stało? cóż ci jest? 
co mówisz? 

—»Co mówię? żeś mię zniszczyła, 
zgubiła! Otworzyłem ci niezmierny 
kredyt u mojego bankiera; cóżeś 2 nim 
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zrobiła? cos z nim zrobiła? odpowiedz, 
odpowiedz ! 

—»Henryku! Henryku! Ach zmiłuj 
się, zmiłuj! 

—»Zmiłować się? I nic mi nie od- 
powiadasz? Jakićm prawem kradniesz 
mi mój majątek , jakićm prawem wy- 
dzierasz mi mój honor, moje dobro, 
moje Życie! Oto jest, ten zhańbiony, 
ten protestowany wexel. Imie moje jest 
na nim; twoje imie mościa pani, imie, 
które ci dałem, a które okrywasz nie- 
sławą. Nieszczęśliwa! pieniądze tak 
ciężko zarobione, owoc moich znojów, 
mojćj pracy, mojćj oszczędności, wszy» 
stko to zgubiła bezrozumna kobieta. — 
Otóż stałem się celem obmowy na mie- 
ście! Kobićta bez zasad i bez serca, za- 
bija mię, uderza mię w tém co mam 
najdroższego, Przekleństwo! przekleń- 
stwo! 

Muzyka ucichła, epuszczono stoliki 
gry, tańcujący rozeszli się z miejsc swo- 
ich; przerażenie panowało w tym świe- 
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tnym salonie, każdy się wynosił, a 
Dudlćj z zapalonćm okiem przyzywał 
na świadka słusznćj boleści swojćj, ca- 
łe zgromadzenie przestraszone jego przy- 
byciem i gniewem. 

Summa 9,000 funtów szterlingów, 
którą wygrała brabina, druga summa 
4,000 funtów zaassygnowana do ban- 
kiera dla zaspokojenia coraz to mocniej- 
szych nalegań tapicerów , modniarek i 
fabrykantów powozów, siedm tysięcy 
funtów dziś rano wzięte z kassy na wy- 
datki balu i gry, wyczerpały kredyt pa” 
ni Dudłćj, a bankier zadziwiony takim 
niesłychanym wydatkiem, odmówił na- 
reście dostarczania pieniędzy, i z tąd 
wynikł ów zaprotestowany wexel i tak 
gwałtowna rozpaczDudleja gdy się o tém 
dowiedział. Był na wsi i czemprędzej 
wrócił żeby zapłacić wexel,a potćm prze- 
jęty gniewem i oburzeniem, dopuścił się 
gwałtownćj sceny, opisanćj powyżćj,. 
której pobudki oceni každy, kto zna jak 
wiele znaczy kredyt w kupiectwie. 
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—»Mościa pani,mówił dalej uniesiony 
wściekłością , dwadzieścia tysięcy fun- 
tów szterlingów w przeciągu dnia je- 
dnego! Cóżeś z niemi zrobiła? 

Żona nie mogła mu odpowiedzićć, pa- 
dła bez przytomności na ręce hrabiny. 
Rzucono się na jéj ratunek, i niepodo- 
bna opisać jaki zamęt i nieład nastą- 
pił. Mąż wybiegł z domu jak szalony. 
Nazajutrz i dni następnych postępował 
jak człowiek pozbawiony rozumu, Prze- 
rażona jego wyobraźnia zwiększała wa- 
Źneść i skutek tego zdarzenia; rozu- 
miał że już zbankrutuje, Mocne to roz- 
draźnienie nikogo nie zadziwi. Jakie- 
kolwiek mogą bydź powody protestu 
wexlu na 14,000 f. sz. zdarzenie takie 
najokropnićj szkodzi kredytowi nego- 
cyanta. 

Wówczas to wezwany byłem do pa- 
ni Dudlej: mąż nie chciał jéj widzićć. 
Złość, wściekłość, obrażona próźność, 
przyprawiły ją o gorączkę nerwową i 
ledwie ją uralowałem. Bez uslanku 
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powtarzała w paroxyzmach, iż pomści 
się na mężu i Że niesława którą ją o- 
krył, spadnie na niego. Zdarzenie to 
bardzo się rozgłosiło, dzienniki pisały 
o tćj gorszącćj scenie. Poradziłem pa- 
ni Dudlej żeby na czas jaki wyjechała 
do wód, nie tyle dla zdrowia ile raczćj 
dła zyskania czasu, dopóki nie ucichną 
te przykre wieści, Wzięła z sobą nie- 
szczęśliwą corkę , której czułość i de- 
likatność tak okrutnie dotknęło postę- 
powanie malki. Gdy odważyła się czy- 
nić chociażby najmniejsze postrzeżenie, 
doznawała najprzykrzejszego, najsroż= 
szego obejścia. 

Przez miesiąc, matka i córka bawiły 
się u wód; zgorszenie ucichło i mał- 
Żonkowie pogodzili się za pośrednic- 
twem dwojga wspólnych przyjaciół. — 
Pani Dudlej ograniczyła się w wyda- 
tkach i zaniechała gry hazardowućj. 
Wkrótce odzyskała zaufanie męża, — 
Szczęście obsypało Dudleja nowemi 
darami. Był najznakomitszym nego- 
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cyantem starego miasta. Mógłbył 20- 
stać lordem prezydentem , dyrektorem 
kompanii indyjskićj, czlonkiem Parla- 
mentu, lecz wolał bydź prostym Hen- 
rykiem Dudlej, człowiekiem , którego 
słowo i podpis wzbudzały nicograni- 
czone zaufanie, Trzeba go było wi- 
dzićć przechadzającego się na giełdzie, 
w starym bronzowym surducie, z gło- 
wą podniesioną do góry, z uśmiechem 
na ustach: była to godzina jego tryum. 
fu i chwały. Wszyscy kłaniali mu się 
z uszanowabiem; za Żadne tytuły i go- 
dności nie byłby zamienił tych hołdów. 
Szanowny i osobliwy wzór negocyan- 
ta angielskiego, zbiór cnoty, prawości 
duszy, trafności w spekułacyach, śmia- 
tości w przedsięwzięciach i tćj powa- 
gi, która zawsze następuje za niezawi- 
słością bytu i uczuciem swojego zna- 
czenia, 

Corocznie wyprawiał wspaniałą u- 
cztę swoim komissantom, ajentom i 
tym z któremi miał interesa, Z jakąź 
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radością i szczęściem zasiadał pośród tych 
swoich lenników! Wtedy w głośnych to- 
astach sławiono jego chwałę i powta- 
rzano jego imię. Przy końcu takiej 
biesiady, w chwili gdy pan Dudlej dzię- 
kował przyjaciołom za toast wzniesio- 
ny na cześć jego, doniesiono mu iż ktoś 
czeka na niego w przedpokoju. Był 
to wysłaniec sławnego bankiera **** 
Szło o pożyczkę zaciągniętą dla obce- 
go mocarstwa i wzywano pana Dudlej 
ażeby miał w nićj udział, Odurzony 
winem czy też próżnością, negocyant 
nasz stracił w tćj chwili zwyczajną 
przezorność, której był winien swój ma- 
jatek. Przyjął bez namysłu, ofiarowa. 
ne propozycye i wrócił do przyjaciół, 
którzy mu powinszowali głośnemi o- 
klaskami. Nazajutrz wszystkie dzien- 
niki pisały o tej waźnćj umowie. Iluż 
to zazdrościło Dudlejowi. Wkrótce wy 
jechać musiał na ląd stały dla doglą- 
dania tak wielkiego przedsięwzięcia i 
tam przez dwa miesiące zabawił. 
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Pani Dudlej pozostawszy sama, wró= 
ciła do zwykłych nałogów marnotraw- 
stwa i gry, z tym większą mocą, Že 
przez czas niejaki musiała się powścią- 
gnąć. Nie znała Żadnych granic, a do 
tych wad przyłączyło się jeszcze pijań- 
stwo. Jako lekarz domowy, nieraz by- 
łem świadkiem obmierztych scen, któ- 
rych jćj nieszczęśliwa córka była smu- 
tną ofiarą, 

Młody Henryk Dudlej, jćj syn, na- 
śladowat a raczćj przewyższał matkę. 
Oboje na wyścigi trwonili pieniądze. — 
Pewnego razu matka z córką była sa- 
ma w gabinecie. Bladość, pomiesza- 
nie i łzy tćj młodćj osoby, wskazywa- 
ły Że przed chwilą zaszła między nie- 
mi gwałtowna sprzeczka. Matka pija- 
na jak zwykle, leżała na sofie i gadała 
na zuchwalstwo córki, która chciała u- 
czyć matkę jej obowiązków; wtem chra- 
pliwy głos dał się słyszeć na schodach, 
Henryk pijany wracał z rozpusty. — 
Wszedłszy do pokoju matki, zaczął 
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zuchwale upominać się o pieniądze. 
Pani Dudlej wyrzucała mu jego zby- 
tki i oświadczyła Że nie uie ma w kassie. 

—»A więc zastawmy srebra! zawo- 
łał. 

—»Srebra już są zastawione! krzys 
knęła matka z okropną gwałtownością. 
` W tej chwili, głuchy odgłos doszedł 
do ich ucha, drzwi na pół uchylone 
otworzyły sięi jakieś ciało padło na 
ziemię. Nieszczęśliwy Dudlej wraca- 
jąc z podróży wszedł za śladem syna: 
Zatrzymał się przy drzwiach i usłyszał 
całą tę ohydną rozmowę matki z sy- 
nem, którćj wszystkich szezegółów nie 
przytoczyliśmy nawet. Każde słowo 
przejęło go podziwieńiem i rozpaczą. 
Nieszczęśliwy! ajent jego dał mu po» 
znać zły stan jego interesów i marno- 
trawstwo pani Dudlej. Wielkie owe 
przedsięwzięcie nie powiodło się, prze- 
szło sześćdziesiąt tysięcy funtów szter- 
lingów stracił Dudlej. Widział prze- 
paść otwierającą się pod jego stopami 


i wracał powściągnąć zbytki pani Du- 
- dlej, Wyobraźmy sobie jego położe- 
nie, gdy ze zniszczonćm zdrowiem 
i znękanym umysłem stanął przy 
drzwiach gabinete, gdzie Żona i syn zma- 
wiali się na dopełnienie jego niesła- 
wy. Padł uderzony apoplexya, Wezwa- 
no mię, zastałem tego nieszczęśliwego 
ojca, otoczonego służącemi i redziną. 
Nigdy nie zapomnę o tćj scenie! 

Pani Dudlej i jćj syn wytrzeźwieli, 
obecność ojca i męża wypędziła dymy 
wina. Dudlej w głęboki wpadłszy le- 
targ, nieczuły, rozciągnięty na łóżku, 
chrapał niezmiernie; Żona jego zem» 
dlona leżała na kobiercu; Henryk klę- 
cząc przy łóżku, z oczyma wlepionemi 
w to szanowne oblicze, okrywał ojca 
łzamii całowaniem. Panna Dudlej, bla. 
da jak marmurowy posąg, opierała się 
o łóżko; jej oczy były przygasłe i pra- 
wie obłąkane. 

Oto jest nieszczęście! oto jest żal! 


— 19 — 


Obfite puszczenie krwi przyniosło 
ulgę ojcu. Dwa tygodnie upłynęły, i 
w ich przeciągu prędzćj nad spodzie- 
wanie odzyskał siły, Byłem obecny 
pojednaniu, jeźli tak nazwać można 
wspaniałomyślne przebaczenie wystę- 
pnćj Żonie i synowi. Wszystko wró- 
ciło do zwykłego trybu Życia, Lecz 
już cios był zadany, upadek ezekał big- 
dnego negocyanta. W tćj właśnie chwi= 
li, gdy zawikłane jego interesa wyma- 
gały jak największćj bystrości, osła- 
bnął jego umysł. Ghciał wszystko 
spieniężyć, nieuważnie, ze stratą, ża ja- 
kąbądź cenę. Trzy czwarte majątku 
który mu jeszcze pozostawał, poświę- 
cił dla zebrania gotowizny, którćj po» 
trzebę przesadzał w oczach swoich. — 
Wkrótce zdziwiło negocyantów jego po- 
stępowanie; już to odrzucał najlepszą 
spekułacyą, już ło rzucał się w jak 
najwątpliwszą, w najgorszą. Ograni- 
czywszy jak najściślćj wydatki swoje, 
przedał pałace, żył jak za młodu, nie 
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narzekając, nie dziwiąc się lą zmianą, 
i znowu powrócił do tćj pracowitej 
regularności, która była początkiem je- 
go majątku. Panna Dudlej zagrożona 
piersiową chorobą, pocieszała matkę, 
miotaną zgryzołami sumienia. Go się 
dotycze jéj ojca, apoplexya okropny 
skutek wywarła nanim. Był wcale in- 
nym człowiekiem, 

Potóż kulkę na pochyłej desce, bę- 
dzie toczyć się i nic jćj nie zatrzyma, 
a spadek będzie tém szybszy, im wyżej 
będzie punkt wyruszenia, a im cięższe 
ciało. Niestety! majątek bićdnego Du- 
dleja doznał tego spadku. Olbrzymie 
to bogactwo narażone przez pićrwszą 
nieroztrop ność, nadwerężone przez zby 
tki Żony i ciąg złych spekulacyj, wstrzą- 
śnione przez osłabienie umysłu naczel- 
nika domu, znikło jak marzenie senne, 
Wkrótce dowiedziano się, iż sam tyl- 
ko kredyt ulrzymywał go jeszcze, Że 
w pustćj jego kassie nic nie było prócz 
jego własnych wexłów, Wszystko skoń- 
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pa się wówczas. Nikt nie chciał 
pożyczyć eż dCi był zgubionym 
człowiekiem ! 

Pozostał mu jeden jeszcze zasiłek: 
umieścił na hypotece w pićrwszych la- 
tach swego powodzenia, przeszło 
sześćdziesiąt funtów szterlingów. Na- 
glony potrzebą, przedał swoje zapisy 
hypoteczne. Lecz, któżby temu uwie- 
rzył, zapisy te nie miały żadnćj war- 
tości. Plenipotent Dudleja, oszust z rze- 
miosła, zniósł się z właścicielem dóbr 
zadłużonych i sporządził nieformalne 
zapisy, Dudlej wytoczył dwie spra- 
wy, jednę o wartość hypoteki, i tę 
przegrał; drugą przeciw swemu peł» 
nomocnikowi, którą wygrał i która o- 
skarżonego okryła sromotą; przeko- 
nał go Że jest oszustem, lecz nie od- 
zyskał summ, które przez to oszustwo 
był postradał, I owszem, wygrana ta 
sprawa, była qla nieszczęśliwego nego- 
cyanta powodem ciężkich zmartwień. 
W ciągu długiego związku z Dudle= 
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jem, człowiek ten przeniknął wszy- 
stkie jego tajemnice i poznał wszystkie 
jego spekulacye; korzystał z tego, dla za- 
szkodzenia honorowi negocyanta; rzu- 
cił podejrzenie na najczystsze tranzak= 
cye; wystawił jako lichwę i nieprawe 
monopolium, środki wspomniane po- 
wyżćj, a które przyłożyły się do ma- 
jątku Dudleja. Młody adwokat, ura- 
dowany Że gorsząca okoliczność po- 
daje mn sposobność popisania się z wy- 
mową, zaczernił jeszcze bardzićj ten 
kłamliwy obraz. Nie zaniósł Żadnej 
stanowczćj skargi, lecz rzucił podej- 
rzenie występku, skazówki nie ozna- 
czone, domniemania tém niebezpiecz- 
niejsze, iź otwierały pole do wszelkich 
domysłów. Podwójny upadek obarczył 
nieszczęśliwego, Oszust ukrył źle na- 
byty majątek, uniknął kar wymierzo- 
nych przeciw niemu i uciekł za grani- 
cę. Dzienniki powtarzały kłamstwa i 
zarzuty adwokata, Dudlej nie miał ża- 
dnego sposobu zaspokojenia najprzy- 
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krzejszych wierzycieli; większa ich 
część ulitowała się nad losem negocycy- 
ta, którego znana rzetelność wzbudza- 
ła szacunek. Przystali na układ, lecz 
jeden z nich, krewny pełnomocnika nie 
chciał zgodzić się, umyślił pomścić 
się za swego krewnego i wyjednał 
przeciw Dudlejowi nieszczęsny wyrok 
upadłości; a bankructwo sławnego ne- 
gocyanta, człowieka który przed pół 
rokiem posiadał nieograniczony kredyt, 
zostało ogłoszone. 

Od czasu gdy mu doniesono tę okro- 
pną wiadomość, osłupiał i ani słowa 
nie wyrzekł. Bladość śmiertelna okry- 
ła twarz jego; pięć lub sześć razy prze- 
szedł się po pokoju, uderzając ręką w 
czoło, potćm popchnął drzwi i z po- 
Śpiechem wyszedł, powtarzając z go- 
ryczą: »Bankrut! Bankrut! Coż po- 
wiedzą na giełdzie! 

Górka poszła za nim de poblizkiego 
pokoju; tam zaczęła się między niemi 
rozmowa, o której nigdy nie zapomnę, 
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Ojciec usiadł, a córka rzuciła się w je- 
go objęcia. 

— pCóż ci to jest, kochanku? cóż 
ci jest? 

Posadził ją kolanach i głaskał ręką 
blade ezoło i jasne włosy dziewczyny. 

—»QCóżeś zrobiła Aguieszko? zapo- 
mniałaś uczesać włosy; trzeba Żebyś 
była bardzićj zalotną. Czemuż ich 
nie zwinęłaś? Lecz są wilgotne, cóż 
ci to? 

dukania odbierały jćj dech, z kon- 
wulsyjnóm drżeniem uścisnęła ojca. 

— »0 mój ojcze! o mój ukochany 
ojcze! kocham cię bardzićj, sto razy 
więcćj niżeli wprzódy! 

Ojciec płakał. —»Mój aniele! za- 
wołał, i oboje milczeli przez kwa- 
drans. 

—»Młoda jesteś Agnieszko, możesz 
bydź szczęśliwą; lecz ja jestem  sta- 
rém drzewem , burza mię obaliła, już 


się wszystko skończyło. Nic nie od- 
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powiadała, lecz coraz mocenićj tuliła 
się do ojca. 

—»Agnieszko,czy chcesz zostać ze mną 
teraz, gdy jestem Żebrakiem, czy 
chcesz? Mogę cię jeszcze kochać, lecz 
na tém koniec. I wlepiał w nią Pr 
kane oczy. Zamilkli znowu, wstał i 
przechadzał się po, pokoju. 

— » Agnieszko! jestem bankrutem! 
do tego uareście przyszedłem! Nad to- 
bą płaczę. Ach! mój Boże, cóż się 
stanie z toba? Niestety! byłem nie- 
szczęśliwym nie zaś występnym! mo- 
Że to uznają i nie powiedzą Żem byt 
oszustem. 

—» Nie, zaiste, mój ojcze: twój ho- 
nor został nieskażony. 

—»(Czyliż tak będą sadzić na gieł- 
dzie? i to mię rani. 

— »No, mój ojcze, uspokój się, gdy 
przeminie ta chwila przeciwności, je- 
szcze będziemy mogli bydź szczęśliwi! 

—»Czyliż zdołam to uczynić, moja 
córko? Czyliż znicsiesz ubogie Życie? 
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Pójdźmy do sali, zagrasz mi ulubioną 
moją aryą, 

Usiadła przy fortepianie, ojciec stał 
przy niej. 

—»Nie sprzedamy tego instrumentu; 
cóż myślisz moja córko? Uczyniemy 
co będzie można Żeby go ocalić. Agnie.. 
szka nic uie odpowiadając, grała aryą 
szkocką, którą jéj ojciec tak lubił. — 
Łzy padały z jéj oczu na klawisze, 

—»Spićwaj moje dzićcię, rzekł do niéj 
ojciec; lubię także wyrazy tej aryi: 
Daj mi wszystko coś mi winien. 

Grała dalćj bez taktu, nie otwierające 
ust. 

—»No, musisz śpićwać Agnieszko. 

—»Nie mogę, odpowiedziała po ci- 
chu... brat mój! 

Padła bez zmysłów; musiano ją ro- 
zebrać ; znaleziono list w jéj zanadrzu. 
Był to listjćj brała z doniesieniem, Że 
wyjeżdża do Ameryki, Ostateczny śmier.- 
telny cios uderzył nieszczęśliwego ojca. 
Jego Żona pogrążona w zupełnóm odrę- 
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twieniu umysłu, umarła w przeciągu 
roku. 

Liczni wierzyciele Henryka Dudlej, 
rozgniewani Że im uciekła ich zdobycz, 
znowu osławili w dziennikach nazwie 
sko téj rodziny. Konsumcya zwolna 
trawiąca biedną Agnieszkę, czyniła 
widoczne postępy, Ufożono bilans Du- 
dleja, a zgromadzenie ajentów handlo- 
wych, z których jednego był pozwał 
przed trybunał , obeszło się z nim jak 
najokrutnićj. Największy jego nicprzy- 
jaciel był mianowany syndykiem upa- 
dłości. Nie miał najmniejszego wyro- 
zumienia dla zubożałego kupca i bez 
zgryzoty, bez litości, wydarł mu osta. 
tnie szczątki majątku. Korzystał z prze: 
pisów prawa dla dokuczenia tćj nieszczę- 
śliwćj rodzinie. Resztę meblów i sprzę. 
tów potrzebnych umierającćj córce; 
sprzedał bez miłtosierddzia. Dudlej znę- 
kany do ostatka, nie stawiał oporu; 
dozwalał czynić wszystko, jak trup któ- 
ry nie drży pod ciosem ce go uderzył. 


— 188 — 


Raz tylko, gdy sprzedawano fortepian, 
schwycił rękę syndyka i przytłumio- 
nym głosem, prawie niewyraźnym, 
rzekł: 

»Mości panie, jestem biednym star- 
cem; nikt nie staje w mojéj obronie; 
bez tego nie śmiałbyś tak obchodzić 
się ze muą.« 

Wyszedł zalany łzami.— Inni wie- 
rzyciele powodowani tą wspaniałomy- 
śluą litością, która nie jest rzadką u 
nuegocyantów angielskich; otworzyli 
składkę na korzyść nieszczęśliwego ku- 
pca: dostał trzy tysiące funtów szter-. 
lingów i za ten kapitał założył w 
Chelsea handel węgli kopalnych. Tam 
Żył ubogo, w domu bardzo porządnym, 
o jednóm piętrze, przed któróm rosło 
kilka topoli. 

Widziano, jak bogaty i sławny paw 
Dudlej, w tém pomieszkaniu tak ubo- 
gićm doglądał długiego konania córki. 
On tylko sam jéj usługiwał, podawał 
jekarstwa iprzepędzał przy nićj bezsen: 
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ne noce. Umarła na jego ręku, a nazajutrz 
wyczytałem w gazetach, Že stary jego- 
mość (jak go nazywano) rzucił się w 
Tamizę, i Że przypisano ten czyn roz- 
paczy, stracie córki i majątku, 

Pośpieszyłem do Dudleja, gdyż ni- 
gdy mie spuszczałem go z oka; urato- 
wano go, lecz bićdny wpadł w zupeł- 
ną bezwładność umysłu. Umieszczono 
go w domu zdrowia, gdzie doznaje jak 
najlepszego obchodzenia. 

W chwili, gdy opisuję to zdarzenie, 
pan Dudlej jeszcze Żyje, ałbo raczćj u- 
miera powoli; widzićć go można co- 
dziennie, siedzącego pod starym wią- 
zem, jego ulubionćm drzewem, z oczy- 
ma wlepionemi w ziemię i powtarza- 
jącego kiedy niekiedy: Agnieszko! „moje 
dziecię! 
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